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GRZEGORZ STASZEWSKI

R O C ZN IC A , K T Ó R A  K A Ż E  M Y Ś L E Ć  *)

... . P ru £a wojna św iatow a by ła  n ieun ikn ionym  w yn ik iem  po­
m y k i zwycięzców  z p ierwszej wojny. Do w ojny głównie p rzy ­
czyn iła  się p o lity ka  ustępstw  wobec państw  agresywnych, fa ­
szystowskich.

W ie lk ie  m ocarstwa —  A nglia , A m eryka , Francja w  okre-
ie m iędzy dwiema wojnam i s ta ra ły  się uczynić z N iem iec swój

w  w ie lk ie j grze po lityczne j. Poza tym  chcia ły  skierow ać
re n<? niem iecką na wschód, przec iw  Z w iązkow i Radziec- 

Kiemu.

na ocłw r f agowano na to, że N iem cy nie p ła c iły  reparacyj, ale 
ku „ i  r<? ’ Pomagano im  odbudowywać gospodarkę. P rzy ję to  
l  ■ °, Narodów . Nie przeszkadzano H itle ro w i w  zdo-

ju wu. zy. N ie reagowano na kolejne a k ty  łam ania przez 
emcy i le row skie  punktów  tra k ta tu  wersalskiego: w prow a- 

zeme powszechnej służby wojskow ej, obsadzenie w ojskam i 
t i n i i  ¿ryzowanej s tre fy  nadreńskie j, budow n ic tw o f lo ty  pod- 

woanej i sam olotów wojskow ych.
N ie protestowano, gdy wojska h itle row sk ie  zaję ły A ustrię , 

p izedano H itle ro w i Czechosłowację. K ie row n icy  p o lity k i za­
granicznej państw  zachodnich m yśleli, że ustępując H itle ro w i 
zaspokoją jego apetyt. A  H it le r  zb ro ił się, zw iększał swoją a r­
m ię 1̂ p rzygo tow yw a ł do w o jny o panowanie nad światem. 

S topniowe w kraczan ie  w  drugą wojnę św ia tow ą trw a ło  k il-
Kćl ićlt.

. *) Patrz „Poradi:k“ nr 10 — 11 z 1946 r., art. art.i Miedzy T .  II 
Wojną światową" i „Fakty mówią'*. >■ S y a
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i r _ _ ^ ra ^ ie?cza wojna M ussolin iego w  A b isyn ii (4 październ ika 
j  maj 1936 r.), wojna z repub likańską H iszpanią, p row a­
dzona przez wojska n iem ieckich, w łosk ich  i h iszoariskich faszy­
stów^ (18 lipca  19o6 r. w iosna 1939 r.), oraz nowa agresja ja­
pońska w Chinach (od la ta  1937 r.) —  to pierwsze ogniwa te j 
na jkrw aw sze j w  dziejach rzezi m ilionów  ludzi.

Po szeregu w ym ien ionych „w o jen  w stępnych" ruszy ły  
w  pole wojska głównego agresora i n iew ątp liw ego wodza 
państw  laszystow skich —  h itle row sk ich  N iem iec.

1 o-3nPOCZ j te \  d,ru £ie i w o jny  św ia tow ej nastąp ił 1 września 
i j "  gdy hordy n iem ieckie rozpoczęły swe na ta rc ie  na P o l­

skę, dostępną dla n ich od północy, zachodu i południa.
M iędzywojenne dwudziesto lecie (1919 —  1939) dow iod ło  

Niemcom, iż m iędzy zw ycięzcam i z poprzedniej w o jny św ia to ­
wej is tn ie ją  w ie lk ie  sprzeczności. P rzekona li się oni również, 
iz  tzw . dem okracje zachodnie są skore do ustępstw, gdy spoty- 
kają się ze stanowczym i bezczelnym agresorem. Nade wszyst­
ko zaś m ia ł H it le r  możność przekonać się o szczerej i g łębokie j 
n ienaw iści rządów tych  państw  do Zw iązku  Radzieckiego.

k  Gd^  0^ aza^° iż n ik t  nie przeszkodził W łochom  zdo­
bywać Ab isyn ię , Japończykom  wojow ać w  Chinach, a spółce 
faszystowskie; —  w alczyć iz ludem hiszpańskim, gdy przeszło 
bez sprzeciwu przyłączenie A u s tr ii (Anschluss), a rozb ió r Cze- 
c iios łow acji (Monachium) nastąp ił za aprobatą rządów  A n g lii 
i  r ra n c ji,  H it le r  uważał, iż p lany jego mogą być zrealizowane.

W ojnę, rozpoczętą z Polską, tra k to w a li agresorzy jako 
wstęp do podboju innych narodów. M ia ła  ona dać nowe zie- 
m ie —• n iem ieckim  obszarnikom, nowe ręce robocze w  form ie 
n ie w o ln ikó w  z okupowanych k ra jó w  —  przem ysłow i niem iec- 
iueir.u, nowe surowce oraz wyposażenie i uzbrojenie k ra jó w  
europejskich a rm ii n iem ieckie j. To wszystko zaś m ia ło  do­
prow adzić  do ustanow ienia panowania N iem ców nad światem, 
k tó rych  propaganda h itle ro w ska  przedstaw ia ła  jako  rasę w yż- 
szą, ,,naród panów “  —  H errenvo lk .

i sz,ere£ â* H it le ro w i „udaw a ło  się". A rm ia  n iem iec­
ka  zdobyw ała coraz to  nowe te ry to ria . S tw arza ło  to  coraz 
lepsze podstaw y udowadniania na rodow i n iem ieckiem u, iż a r- 
m ia niem iecka jest rzeczyw iście  niezwyciężona, a H it le r  —  
is to tn ie  genialnym „fuh re rem ", k tó ry  sprowadzi szczęśliwe ty -
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siąclecic dla N iem ców. Żołn ierze i o ficerow ie  p rzysy ła li ze 
zdobytym i k ra jó w  w artościow e paczki żywnościowe, odzieżo­
w e itd . O ni sami i ich  rodziny zaczęli nabierać przekonan ia 
iz  są naprawdę arm ią  niezwyciężoną i  rzeczyw iście mogą być 
•narodem panów. Zdobycie tanim  kosztem A u s tr ii, Czechosło­
w acji,..P o lsk i, Danii, Norw egii, H o land ii, Belg ii, Luksemburga, 
F rancji, Jugosław ii i G rec ji oraz znalezienie sobie posłusznych 
sprzym ierzeńców w  postaci W łoch, Rum unii, F in land ii, W ęgier 
i  B u łgarii, na k tó rych  te ry to riu m  czuli się jak gospodarze, prze­
św iadczyło  N iem ców  o tym , iż  mogą i pow inn i panować nad 
światem.

Gdy zaś W erm acht zajęła znaczną część te ry to riu m  ra ­
dzieckiego, gdy n ie k tó rym  rodzinom  n iem ieckim  zaczęto p rzy ­
dzielać na służbę n iew o ln ików  lub dziewczęta radzieckie  i inne, 
a n iek tó rzy  „H e rre n  staw ali się w łaśc ic ie lam i gospodarstw 
radzieckich, b y ł to  dla w ie lu  z nich w idom y znak, że szczęśli­
we tysiąclecie  dla narodu niem ieckiego nastało.

Lucizie, k tó rzy  badają h is to rię  drugiej w o jny św iatowej, 
zastanaw iają się nad tym , dlaczego w szystk ie  —  zdaw ałoby 

w y ją tko w o  ryzykow ne posunięcia. H itle ra  udaw ały  się. 
D iaczego np. we w rześniu 1939 roku, gdy na zachodzie naprze­
c iw  110 d yw iz ji a lianckich  stało 20 n iem ieckich  —  a przecież 
m iędzy A ng lią  i F rancją  a N iem cam i od 3 września is tn ia ł stan 
w o jny  —  wojska sojusznicze nie uderzy ły  na N iem cy. M a ło  te ­
go: wodzow ie arm ii n iem ieckie j, K e ite l i Jod l s tw ie rd z ili na 
procesie norym berskim , iż tak ie  uderzenie skończyłoby się n ie ­
chybnie k lęską N iem iec.

G łow ią  się również nad tak im  zagadnieniem, jak  to się sta- 
Francja, k tó ra  w  ciągu k ró tk ie g o  okresu dwa razy by ła  

obiektem  agresji n iem ieckie j i k tó ra  w iedzia ła  dobrze o dąże- 
nm  lernców do odwetu, okazała się zupełnie n ieprzygotow a­
na do obrony przed trzecią  z ko le i agresją niem iecką? A lbo ,

< 0 S19 siało, że H it le r  praw ie  we w szystk ich  okupowanych 
' ra )acłl znalazł ludzi —  przeważnie znanych dzia łaczy —  k tó ­
rzy  sprzeaali mu siebie w raz z ojczyzną.

Obecnie na w ie le  z tak ich  pytań  jesteśmy już w  stanie od­
pow iedzieć. Badanie zaś nowych dokum entów  wyjaśnia coraz 
w ięcej n iezrozum ia łych dotychczas rzeczy. W yjaśnia ją  się spra­
n y  „ry z y k a n c tw  H itle ra . Okazuje się, iż nie b y ły  wcale ak­
tam i ryzyka, lecz po prostu H it le r  b y ł dokładn ie  in fo rm ow any 
przez swoich szpiegów, k tó rz y  byli... m in is tram i francuskim i.

Sprawa słabości w o jskow ej F ranc ji jest oddawna jasna. K a ­
p ita ł rządzący we F ranc ji przez ca ły  okres m iędzyw ojenny
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(slvune „200 rodzin francuskich) uważał za swojego głównego 
roga k w ic ę  francuską. N ic  dziwnego, iż najw ięcej uwagi 

udzie la ł walce z g łów nym  wrogiem, a zaniedbywał inne spra- 
WL ,  Przede w szystk im  zaś w alkę z rzeczyw istym  głównym  
w rog iem  narodu francuskiego —  zaborczością niem iecką. Y

D opiero  wojna m em iecko-radziecka rozw ia ła  m ity , do ty ­
czące niezwycięzoności a rm ii n iem ieckie j i geniuszu H itle ra  
a w  siad za mmi wszystkie  inne. '

Się' ¿Ź ?hoc i?ź arm ia niem iecka w  istocie by ła  
bardzo oobrze uzbrojona i wyćw iczona i stanow iła  potężną si- 
ę uderzeniową, to jednak „b łyskaw iczne  zw ycięstw a”  odnosi­

l i  ty tko  nad n ieprzygotow anym i, zarówno w  sensie wojskowym , 
t  tnorahiym , oraz źle wyposażonym i arm iam i. Zdruzgota- 
zas u eg y ty lk o  te państwa, k tó re  m ia ły  rysy na swej kon-

1 ,2  ł  . ” e b y ty .,0I’ a r t '! "«  krzyw dzie  w iększości n lro d ó , 
się narodu i me dopuszczały go ani do korzystan ia

fak TT R kra,U ’ ar !  d o  r.zf dzenia Państwem. Państwa, k tó re  
jak  I I  Rzeczpospolita Polska -  żądały ko lon ii zam orskich,-
dazyfy do rozszerzenia swych granic kosztem innych narodów
l.P j is k a  od morza do m orza” ) i buńczucznie odrzucały pomoc 
ractziecką tw ierdząc, iż i tak  nie oddadzą ani guzika.

o o . 3 T \ nie“ ieck? 'rad2i.ecka pokaza!a. ¡ż Niemcom można 
P J f4“ ? P r 1' 12 .mozna zniweczyć ich plany. M oskwa m iała 
byc zdobyta w  ciągu trzech tygodni. Gdy to nie nastąpiło

znowu!!20"10 tGrmm d°  3 m iesięcy‘ A  polem  P«ed lużono gó

dzić P°K azał.a’ iź is tn ic l'e strategia, k tó ra  po tra fi pora-
dzlc sooie z osław ioną strategią niem iecką. Świadczy o tym
nasbta n iło ° ltWa f Sta.hngrad' ?bi:° na Leningradu i wszystko, co 
nastąp iło  na froncie  m em iecko-radzieckim  w la lach 1 9 4 3 -  
1945 w łącznie ze zdobyciem  Berlina  i kap itu lac ją  Niemiec.

Wojna pokazała, iż naprawdę niezwyciężona może być tyl­
ko armia związana nierozerwalnie z narodem, ciesząca się miło­
ścią całego narodu, korzystająca z jego ciągłego i całkowitego 

armia ludu, gotowa na wszystko — w obronie tego

W ojna pokazała ponadto, iż bywają okoliczności, w  k tó ­
rych  naroo staje się zb iorow isk iem  zbrodniarzy. Zadokum en­
to w a ł to naród n iem iecki, k tó ry  p raw ie  ca ły —  bezpośrednio
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lub pośrednio —  uczestn iczył w  zbrodniach popełn ianych w o ­
bec ludności k ra jów  okupowanych przez N iemcy.

Wojna pokazała, iż zjednoczona demokracja światowa sta­
nowi potęgę olbrzymią, niepokonaną.

8 maja 1945 r. w  B erlin ie  przedstaw icie le  N iem iec podpi­
sali bezwarunkową kap itu lację .

am , i w l ; , i tW°  nad doskonale uzbro jonym i i  w yćw iczonym i 
arm iam i h itle row sk im i by ło  w yn ik iem ;

a) n iebywałego bohaterstwa i w ie lk ie j s iły  uderzeniowej 
A rm ii Czerwonej, k ie row anej przez w y traw nych  i do- 
doswmdczonych w  najcięższych bojach dowódców.

Bohaterskie j A rm ii Czerwonej przez ca ły czas w o jny  
w ie rn ie  sekundowało radzieckie  zaplecze; cała ludność 
¿w iązku Radzieckiego pracowała z poświęceniem i  sa­
m ozaparciem  dla zwycięstwa.

Czyniono wszystko, by w y tw o rzyć  jak najw ięcej bro- 
m, am unicj1, czołgów, by przyczyn ić się do zw ycięstw a 
nad h itleryzm em ;
przyłączenia się arm ii am erykańskich i angielskich do 
w a lk i z N iem cam i h itle ro w sk im i oraz ich pomocy 
w  uzbrojeniu i  zaopatrzeniu fro n tu  i  zaplecza radziec­
kiego;

trw a jące j n ieprzerw an ie  w a lk i pa rtyzanck ie j narodów  
kupowanych przec iw ko niem ieckim  ciemiężcom.

neła f aś n.a Pośpieszenie zwycięstwa wpły-
hitlerowskifci ^ ° }Praca trzech  ̂głównych członków koalicji anty- 
i Wielkiej B rytanU * ^ 11 ^ a^zlec^ie^°» Stanów Zjednoczonych

praceN u d*vp ̂  0 Wa 1Y z<* sobą ich rządy, pop ie ra ły  tę w spó ł-
m okrac i ś w ia ta ^ * 53 lą  ° ^ nosi^  się sojuszników  wszyscy de-

ko n ie czn o ść 'w « n '1/ erCnC*i W ie lk ie ’ T r ° ik i podkreślano zawsze 
konieczność wsPolpracy państw demokratycznych również no
Jaj^ontą WIC ^  N iem cam i h itle ro w sk im i i  im peria lis tyczną

N iew ą tp liw ie , gdyby dzisiaj w szystkie  rządy i wszvscv 
mężowie stanu pam ięta li o tej dewizie, by łoby o w ie le  ła tw ie j

^ a W y c L 15 V ,ęZy W rMW1^ w aniu zagadnień m iędzyna-

b)

c)
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G. S.

KO LEJNO ŚĆ W Y D A R Z E Ń  
(druga wojna światowa 1939 —  1945)

WOJNA W  POLSCE — WRZESIEŃ 1939 ROKU

kie i walne z w y c ijtw o  ^  na WldU mnyCh odcinkach “  ^zyb-

polityke1SS t v ? E r k aSkP n r f t Z ?a ły swojego istnienia prowadziła 
dzy sanacji.7 d ką ' P° llty k a  ta została zaostrzona po dojściu do w la -

tężne?oTuzbro?oSn ^ a0 naHZałta- SiS w  decydującej ch w ili sama wobec po- 
i  F rancja w yn ó w ^p H ^ ł ^ St° P d°  g łow  wroga- chociaż form aln ie  Anglia  J ypow iedziały 3 września wojnę Niemcom, aby Polskę poprzeć.

le p s z y c h g c n e ra h lw H h fe r« "^  jednos‘ ek wojska dowodzonych przez n a j-syrs ¿ssm s=ras
i  f i  zie wyposażone, rozciągnięte wzdłuż granic oddziały Dolskie Akcia

m c , ¡ s s  s — s l t -

S S S »  w a Ł E S S
JESIEŃ 1939 — W IOSNA 1940

dalszych w i l T Ł c y ^ ^ i t  h itle row sk ie przygotowyw ały się do
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zdawali sobie sprawę z tego, iż opór państw zachodnich będzie silniejszy 
od oporu Polski.

Od jesieni 1939 r. trwa na frontach okres zastoju. Prawie nie ma 
walk, od czasu do czasu odbywają się tylko pojedynki artyleryjskie. Nier 
którzy z ironią nazywają ten okres „Sitzkrieg“. Należy jednak zaznaczyć, 
że tylko strona niemiecka wykorzystała brak działań dla przygotowania 
się do dalszych walk. W  Anglii i Francji prawdopodobnie uważano za­
stój w  działaniach za objaw słabości Niemców i dlatego nie czyniono przy­
gotowań do wojny. Na odwrót: we Francji prześladowano komunistów, 
którzy wzywąli do jedności narodowej w obliczu niebezpieczeństwa, zde­
legalizowano ich partię i zamknięto organ centralny —• „Humanité“.

W  tym samym okresie od listopada 1939 r. do marca 1940 r. trwała  
wojna fińsko-radziecka. Wojna ta została sprowokowana przez faszy­
stowskich władców Finlandii, którzy zarówno w  ciągu 20-letnich przygo­
towań do tej wojny (budowa tzw. lin ii Mannerheima) jak i w  czasie sa­
mej wojny korzystali z wydatnej pomocy amerykańskiego, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego i włoskiego kapitału.

Na wiosnę 1940 roku wojska hitlerowskie rozpoczynają działania, 
mające im później ułatwić walkę z Anglią i Francją. 9 kwietnia bez 
oporu zostaje zajęta Dania. Tego samego dnia wojska niemieckie lądują 
w  Norwegii. Norwegowie stawili opór, pomagali im Anglicy. Wśród 
wojsk angielskich były również oddziały polskie, które odznaczyły się 
w  walkach o północny port norweski Narvik. Jednakże 2 maja 1940 r. 
opor Norwegów był złamany, a cały ich kraj — okupowany przez w oj- 
s a niemieckie. W  tydzień potem (10 maja) armie hitlerowskie napadają 
jednocześnie na Holandię, Belgię, Luksemburg i Francję. Księstwo Lu­
ksemburg zostaje zajęte natychmiast. Holandia poddaje się 15 maja, Bel­
gia 28 maja. Nie ocaliła Holandii pomoc oddziałów angielskich. Nie 
Niem pomogła ona także Francji, która złożyła broń 22 czerwca 1940 r. 
fikaon^’ J-V!ec|Zilc 0 tym, iż linia Maginota stanowi ciąg potężnych forty- 
cuska ’nk 6S > ■’ą-’ a P°tem opanowali od strony francuskiej. Armia fran- 
uzbroiona*23 • 1Sic‘ nieprzygotowana do nowoczesnej wojny. Była źle 
zadania ma*°. czołgów i samolotów. Nie stanęło na wysokości

z nnHrxi U • °wódców armii francuskiej. Marszałek Pétain pośpieszył
nowća a?lem P01*0-)11- A  potem — ze sprzedaniem Hitlerowi intere-
, • d fJ an,cuskiego. Na podstawie warunków zawieszenia broni 

P ’’ francuski z marsz. Pétainem na czele (tzw. rząd Vichy),
lory ma wiaazę nad nieokupowaną przez Niemców południową Francją.

, . ’’" fi* ■ wypełnia posłusznie wszystkie polecenia władz niemiec­
kich, oddaje do dyspozycji Niemców wszystkie zasoby materialne Fran­
cji, prześladuje lewicę społeczną, trzyma w  obozach koncentracyjnych b. 
uczestników walk Brygad Międzynarodowych w Hiszpanii.

Po klęsce Francji rząd angielski wydaje oświadczenie, iż Anglia bę­
dzie sama kontynuowała wojnę z Niemcami hitlerowskimi.

Z drugiej strony Niemcy, którym tak łatwo przyszło zdobyć Euro­
pę Środkową i całą Europę Zachodnią, chcieli pokonać również osłabio­
ną znacznie Anglię. Rozpoczyna się okres bezustannych nalotów na A n­
glię, co ma być wstępem do lądowania wojsk niemieckich na wyspach 
brytyjskich. Anglia broni się zaciekle. Na jesieni 1940 r. sztab niemiecki 
zmienia plany. Postanawia przede wszystkim rozprawić się ze Związkiem  
Radzieckim (plan Barbarossa). ^
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WOJNA n i e m i e c k o -r a d z ie c k a
Pierwsza ofensywa niemiecka (lato—jesień 1941 r )

So, M o \“ cPS ń S n‘ 3 l!,“ O T  km “  “ »“ “ «o 0 <.an„raiS ,dowa,'2| ;

H itler otrąbił na cały świat swoje bliskie zwycięstwo

Stwo d 1 a 'ca^ego°śwfata^ d la ^ c h ^ e  l ŜA zr° zumiały.’ że niebezpieczeń-

I)wn j : ^ ’ Churchill, zapowiedział pomoc Anglii dla ZSRR

1 amunicją, « ™ S 2 » f  , ‘S S g S ,  b™ ‘"

niu ąnifzczyjj3 flo iJau .j 'jy  j r j k j l i i ' j y ' '  z,aalak°w ały i w  dużym stop- 

nie wojny z Am eryk, , dopiero „  z d r a i f f i ? £ ^ 3 3 ?

Druga ofensywa niemiecka (lato — Jesień 1942 r>

a s g y S S S H S S S ffiS »
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Zgodnie z Planami naczelnego dowództwa 
czatkiem fnńn ^ ękl- Ch. wzorowemu wykonaniu Stalingrad stał się po- 

k° nca armu niemieckiej. Trzystotysięczna V I armia generała-
iV°n Paulusa przestała istnieć- a ®a™ Paulus z f  swoim em znalazł się w  niewoli radzieckiej (pierwsze dni lutego 1943 r.)

Trzecia ofensywa niemiecka (lato 1843 r.)

tarc ia^o1? ^  l9 >43 Niemcy po raz trzeci rzucili swoje pułki do na-
frontów n n fi dnak ofensywa w  r. 1941 ciągnęła się wzdłuż wszystkich 
w r  1943 ^  r ' 1942 7 „ jUZ tylko na froncie Południowym, to
trowy 3 1 był Nlemcow ^ Ik o  na odcinek kilkudziesięciokilome-

tygodn[CIKonłrriW. froncie Kursk — Orzeł załamała się w  ciągu dwóch 
lipca 194^  r n^ 'tvm Wf r n r JSV adzieck ich  rozpoczęta w  drugiej połowie 
jącej z niewie,t J m froncie> kyła początkiem wielkiej ofensywy, trwa-
byciem B e i^ n a ^ T n( ? f f WamAT PrzeSzło 21 miesi<łcy i zakończonej zdo- m tseuina i kapitulacją Niemiec hitlerowskich.

SOJUSZ M IŁU JĄ CYCH  POKÓJ NARODÓW

cami hiUerowsTimi^nr™ z jednoczonych, Anglii, ZSRR w wojnie z Niem- 
kój narodów. Wo urczyttt- h*3i S1Ę 7  soi usz wszystkich miłujących po- 
Przeciw okupantowi krajach okupowanych istniał ruch oporu
oporu we wszystkich tW ielkie mocarstwa sojusznicze wspierały ruchy
greckim, podziemhi no s?inmh' Pon?agano Partyzantom jugosłowiańskim, p emiu polskiemu, ruchowi oporu we Francji.

wościP^ f f a n °  X io fgan,iz,°Waniu armii wyzwoleńczych różnych narodo- w . francuskiej, polskiej, czechosłowackiej.

rzystania zaso^óuf™1?!^ u,m°w iły  się co do najpożyteczniejszego wyko- 
zo, by jak na irac ic7  enalnych wszystkich trzech krajów. Czyniono du- 
wrogowi jak na i ha™?’ • ^korzystać  wszystkie możliwości, by zadać 
szyć zwycięstwo naHuui  dotkliwe straty, by jak najbardziej przyśpie- 

Ministr • ^ hitleryzmem.
kania, na k tó ry c h ^ !^  j a?r,a.nicznych sojuszników odbywali częste spqt- 
i uzgadniali swe stnryf - ?la 1 -swą Politykę. Kilkakrotnie zjeżdżali się 
ran (26 listopada T p W iska  klerownicy Państw sprzymierzonych: Tehe- 
dam (17 lipca — 2 sierpnuTRHS943) r '̂ ’ Jałta (G ~  10 łutego 1945 r.), Pocz-

sojusznikamf oddziały ^ dzia,ł  ,7  walkach z wojskami niemieckimi i ich ^  aiy angielskie i amerykańskie:

Afryki północne^de^ńt011 list°Pada 1942 r. lądują w zachodniej części 
sió do walki z kilkf.e^, angio-amerykańskie, które szybko przyłączają 
Przez gen. Rommla A t ^ p 2^  - armlą niemiecko-włoską, dowodzoną 
ostatnich wrogich n d rt^ K  ta k°7 Czysi? 12 czerwca 1943 r. wyparciem 
amerykańskie laH„hTd i  w z . Afryki. 10 lipca 1943 r. oddziały anglo- 
z wojsk niemieckich^ w  nSycylu’ k t°,ra p°  38 dniach jest oczyszczona 
nicze laduia W Pierwszych dniach września 1943 wojska sojusz­
em ję. 6 czerwCa i 94 7 ™ r h- 3 1943 Włoi hy O p is u ją  kapitula-
dii w  Półnnenr.1,  4J °,k wojska anglo-amerykańskie lądują w  Norman
towi d?igo oczek?wa°nem?i Pranf '  daj?c P ° « * e k  tzw. A T em «“ :  
zok Radziecki K  n r^ z  \ 1 7 >°Py’ 3 szczególnia przez Zw ią-’ lory przez trzy lata musiał sam przeciwstawiać się w iel-
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kiej potędze wojskowej Niemiec. Wkrótce potem oddziały armii sprzy­
mierzonych lądują również na południowym wybrzeżu Francji, a 25 sierp­
nia po 4-dniowym powstaniu ludności paryskiej zostaje wyzwolona sto­
lica Francji.

Od lata 1944 ze wschodu i zachodu posuwają się w stronę Niemiec 
armie sojusznicze, niosące wyzwolenie narodom jęczącym pod okupacją 
hitlerowską.

Broniły się jeszcze wojska hitlerowskie, wiele złego zdołały jeszcze 
uczynić. Wszak w  tym właśnie czasie w  obliczu zbliżającej się własnej 
klęski utopili Niemcy we krw i powstanie warszawskie, a pozostałą przy 
życiu ludność wygnali z miasta. W tym okresie wciąż jeszcze dymiły ko­
miny krematoryjne w  obozach śmierci.

Ostatni rok wojny (lato 1944 — 9 maja 1945) jest rokiem wyzwolę - 
nia spod jarzma hitlerowskiego coraz to nowych narodów. Jest jedno­
cześnie rokiem odpadania po kolei wszystkich członków spółki faszy­
stowskiej. Po Włoszech (3 września 1943) kapitulują kolejno:

1. Rilmunia (23 sierpnia 1944 król Michał dał dymisję premierowi 
Antonescu i wydał Rumunom rozkaz obrócenia się przeciwko 
Niemcom).

2. Finlandia (4 września 1944 podpisała zawieszenie broni, a 4.I I I  
1945 r. przystąpiła do wojny z Niemcami).

3. Bułgaria (5 września 1944 przystąpiła do wojny przeciw Niem­
com).

4. Węgry (jeszcze w czasie walk o Budapeszt w styczniu — lutym 
1945 r. powstał demokratyczny rząd węgierski, który wypowie­
dział wojnę Niemcom).

Począwszy od jesieni 1944 r. wojska sojusznicze zajmują coraz 
większe części terytorium Niemiec zbliżając się ze wschodu i zachodu 
do Berlina. 25 kwietnia 1945 nastąpiło pod Troppau pierwsze spotkanie 
wojsk radzieckich i amerykańskich.

8 maja Niemcy podpisały bezwarunkową kapitulację.
Utartym w  Teheranie i Jałcie zwyczajem zebrali się kierownicy 

3 wielkich państw, członków koalicji antyhitlerowskiej — tym razem 
w Poczdamie pod Berlinem. Poza ustaleniem zasad postępowania wobec 
pokonanego wroga i załatwieniem szeregu innych spraw (m. in. sprawy 
naszych Ziem Odzyskanych) postanowiono, iż Związek Radziecki przystą­
pi do wojny z imperialistyczną Japonią. 2 sierpnia zakończyła się konfe­
rencja poczdamska, 9 sierpnia ZSRR wypowiedział Wojnę Japonii, 15 
sierpnia klęska Japonii była już oczywista, ponieważ armie radzieckie 
zajęły prawie całą Mandżurię i rozbiły wiele jednostek wojsk japońskich.

Zrzucenie przez lotnictwo amerykańskie bomb atomowych na mia­
sta Hiroszimę i Nagasaki przypieczętowało klęskę Japonii. 3 września 
na krążowniku amerykańskim „Missouri“ został podpisany akt kapitula­
cji Japonii. Dzień ten był końcem drugiej wojny światowej.

Klęskę w  tej wojnie poniosły: faszyzm niemiecki — hitleryzm, £a 
szyzm włoski, faszyzm w Rumunii, Bułgarii, Finlandii i na Węgrzech 
oraz imperializm japoński.

Zwyciężyła zjednoczona demokracja —  Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone Ameryki, Wielka Brytania, Chiny i wszystkie miłujące wol­
ność narody, które przez cały czas wojny prowadziły ciężką walkę ż fa ­
szyzmem.
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J1

R E W IZ J O N IZ M  I  P A R T IE  P O L IT Y C Z N E  
W  N IE M C Z E C H *)

(rók 1947)

Rocznica wrześniowa znów i jeszcze raz przypomina nam o spra­
wcach tylu naszych nieszczęść — Niemcach. ..Gorzkie doświadczenie każe 
nam śledzić to, co się dzieje w  Niemczech, co robią, mówią i piszą Niem­
cy. w  jakim  głównie kierunku wytężają swoje siły.

Niniejszy artykuł, napisany specjalnie dla nas przez Zachodnią 
Agencję Prasową, omawia sprawę rewizjonizmu i partii politycznych 
w Niemczech. Rewizjonizm — to dążenie do zrewidowania, a następnie 
do zmiany stanu istniejącego. Rewizjoniści niemieccy walczą dziś o utrzy­
manie dawnych granic państwa niemieckiego. Dawniej, gdy mieli te gra­
nice, otwarcie dążyli do zdobycia lebensraumu — „przestrzeni życiowej“ 
kosztem innych narodów.

Obserwując życie polityczne Niemiec, patrząc ną odradzającą się 
butę niemiecką, na.tupet Niemców, którzy już w  2 lata po swojej klęsce 
smią wysuwać żądania pod adresem władz okupacyjnych, dochodzimy 

• i f . i16®0 wn*osku: ażeby zapobiec agresji niemieckiej w przyszłości,
niezbędne jest utrzymanie jedności wszystkich krajów sąsiadujących 
z Nimcami, konieczna jest w szczególności jednolita postawa wszyst­
kich narodów słowiańskich. Wszyscy wrogowie wojny i agresji niemiec­
kiej muszą stale czuwać, muszą wciąż przyglądać się życiu polityczne­
mu Niemiec, aby już nigdy nie dąć się zaskoczyć przez żadnego „fiihrera“.

Zjaw iska zachodzące w  N iemczech po klęsce 1945 roku 
nasuwają już na p ie rw szy rzu t oka daleko idące analogie z ty ­
mi, k tó re  b y ły  następstwem pierwszej w o jny św iatow ej. W p ra w ­
dzie różnica sytuacji jest n ie w ą tp liw a  i  bardzie j n iż  wówczas 
oczyw ista dla każdego Niemca, gdyż bezw arunkow a kap itu lac ja

*) Artykuł specjalny Zachodniej Agencji Prasowej dla „Poradnika 
Pracownika Społecznego“.
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i  ca łkow ita  okupacja w yw a rły  s ilny  w p ły w  na psychikę nie­
m iecką, a b ra k  rządu centralnego powoduje poczucie słabości. 
A le  choć czynn ik i te u tru d n iły  N iem com  w znow ienie ak tyw no ­
ści po lityczne j, n ie  zm nie jszyły je j bynajm niej potencja lnie, 
zmuszając jedynie do zastosowania odm iennych m etod ta k tycz ­
nych w  odm iennych warunkach. Odmiana do tyczy —  co ta k ie  
wnosi szereg now ych aspektów  zagadnienia —  po lityczne j sy­
tuacji św iatowej, k tó ra  uksz ta łtow a ła  się zupełnie inaczej niż 
po roku  1918, A na log ia  zaś z sytuacją po ro ku  1918 występuje 
na najbardzie j ak tyw nym  odcinku n iem ieckie j dzia ła lności p o li­
tycznej: w  rewizjoniźmic.

R ok bieżący rozpoczyna się całą serią poważnych w ys tą ­
p ień rew iz jon istycznych, zorganizowanych zbiorow o, przygo­
tow anych starannie p rzy  użyciu  całego arsenału argum entacyj- 
nego: ’

Przykład:
A kc ja  Löbe-Bayendorff. Paul Lobe, b y ły  prezydent 

Reichstagu z ram ienia SPD i d r Bayendorff, w łaśc ic ie l ko ­
pa ln i i  fa b ry k  m eta lowych, p rzygo tow a li (zima 1947 r.) p ro ­
je k t p e tyc ji do sojuszniczych w ładz kon tro lnych  w  sprawie 
naszych Ziem  Odzyskanych. Treść pe tyc ji:

Polska na skutek swych m etod rządzenia, odznaczają­
cych się b rak iem  fachowości i  s traszliw ym  sadyzmem ró w ­
nym  jedynie h itle ryzm ow i, zd yskw a lifikow a ła  się zupełnie 
jako  m andatariusz uchw a ł poczdamskich. Rząd po lsk i z daw­
n ie j kw itnących  wschodnich obszarów Rzeszy uczyn ił p u ­
styn ię  niszcząc gospodarczo obszary, mogące ura tow ać Rze­
szę od ka ta s tro fy  głodowej. N iem cy po przew idzianym  
ograniczeniu p ro d u kc ji p rzem ysłow ej do 50°/o i  odszkodo­
waniach wojennych, stoją wobec bezrobocia i  stałego za­
łam ania gospodarczego.

Polska nie potrzebu je  Ziem  Odzyskanych. L iczy  ona 
23 m ilio n y  m ieszkańców, ma s tru k tu rę  gospodarczą ro ln i­
czo-przem ysłową, jest w olną od odszkodowań. Poszerze­
nia te ry to riu m  polsk iego pożąda jedynie rozdm uchany pol- 
siki nacjonalizm.

W obec obciążenia Zagłębia R uhry św iadczeniam i na 
rzecz F rancji, Śląsk może być jedynym  źródłem  energii 
Rzeszy. N a leży przeprow adzić w  całej Rzeszy p leb iscyt 
w  spraw ie oddania Polsce ziem wschodnich.
Rozpatru jąc z pewnej pe respektyw y przeszło półroczny 

okres aktyw nośc i n iem ieckie j na odcinku rew izjonizm u, można
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dopatrzyć się rozmaitego natężenia i różnorodnych jego cech 
charakterystycznych. P rzyczyny tych  wahań są także różne.
I ta k  na p rzyk ład : bojowe nastaw ienie na począ tku  roku, sta­
nowiące bez w ątp ien ia  w yn ik  nastro jów  dłuższego etapu po­
przedzającego, ulega zmianie w  okresie przed rozpoczęciem 
kon ferenc ji w  M oskw ie, to jest przed 20 marca. Ja kko lw ie k  
spotyka się i  w tedy w ypow iedz i i a r ty k u ły  prasowe, nacecho­
wane zw yk łą  w  tych  sprawach zaciekłością, uderza pewna 
tendencja złagodzenia tonu w  im ię  dobrze zrozum iałego in te ­
resu własnego, N iem cy naw ołu ją  się wzajemnie do um iaru  i do 
n itp rze iaw ian ia  zby t w ybuja łego nacjonalizmu, k tó ry  m ó idby  
im zaszkodzić na płaszczyźnie m iędzynarodowej. O to  p rz y k ła ­
dy kon trastow ych  nastro jów  ze stycznia —  marca roku  bieżą- 
cego.

Nasilenie rewizionizmu: W  sprawie rew izjon izm u w ypow ia ­
dają się w szystkie  bez w y ją tku  pa rtie  po lityczne i p rzed­
staw ic ie le  K ośc io łów  w  N :emezech:

SPD —  d r Schumacher zapro testow a ł w  lu tym  prze­
c iw  p ro je k to w i podpisania tra k ta tu  pokojowego w  W a r­
szawie i p rzec iw  granicy na Odrze i N isie.

C DU —  p rzyw ódcy CDU w  stre fie  b ry ty jsk ie j, d r A d e ­
nauer i  d r H olzapfel. w ypow iedz ie li się w  lu tym  przeciw  
granicy na Odrze i  Nisie,

SED —  O. G ro tew oh l pow iedzia ł w  m arcu: „Jesteśm y 
p rzec iw n ikam i w sze lk ich  zm ian lin ii granicznej czy to  na 
wschodzie, czy na zachodzie".

LPD  —  d r Kü lz, p rzyw ódca LPD, s tw ie rdz ił w  lu tym , 
że Polska poniosła zbyt w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach, aby za­
pewnić Z iem iom  Odzyskanym  sprawną adm inistrację.

K ośc ió ł ew ange lick i —  biskup W urm , przewodniczący 
rady K ośc io ła  ośw iadczył w  marcu, że Kośció ł n igdy nie 
da swojej zgody na akcję wypędzenia ludzi. N ie w ie rzy , by 
w ydzieran ie  ludziom  ziemi, należącej do nich od w ieków , 
zgodne b y ło  z w o lą  bożą.

K ośc ió ł k a to lic k i —  b iskup Mâches zw ró c ił się w  liście 
pastersk im  do św ia ta  z tw ierdzeniem , że obecna granica 
na wschodzie wym aga koniecznie zmiany.
Nawoływanie do umiaru przed konferencją w Moskwie:

D r Schumacher ośw iadczył łagodnie na zebraniu SPD 
(koniec marca), że granica niem iecka w inna być przesu­
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nięta jak najbardżie j na wschód „z  całym  należnym sza­
cunkiem  dla cierpiącego narodu po lskiego".

D r K ü lz  ośw iadczył na w iecu na począ tku  kw ie tn ia , 
że w  obliczu kon fe renc ji m oskiew skie j naród niemiecki 
w in ien pokazać św ia tu , że zam ierza podjąć pracę poko jo ­
wą wspólnie z innym i narodam i: „M us im y zerwać z nacjo­
nalistycznym  m iilitaryzm em  i w ykazać wobec obradujących 
w  M oskw ie  m in is trów , że zjednoczone państwo niem ieckie 
nie będzie już p rzedstaw ia ło  niebezpieczeństwa dla świa-
t cŁ ,

W  połow ie  m arca M . Reimann (KPD w  stre fie  b ry ty j­
skiej) pow iedz ia ł: „W sze lk ie  p róby wzbudzenia nastro jów  
szow in istycznych w  narodzie n iem ieckim  przec iw  m ocar­
stwom  a lianckim  b y łyb y  zbrodnią wobec narodu niem iec­
kiego.,. Pragniem y żyć w  zgodzie ze w szystk im i narodami 
i  w  tym  celu musimy dążyć do porozum ienia się z Polską, 
Czechosłowacją, Francją, Belgią, Luksem burgiem  i wszyst­
k im i naszymi sąsiadami. O to  p rob lem ."

T rzec i w yraźny etap zm iany natężenia rew iz jon izm u w y- 
stęouje po przem ów ieniu min. M arsha lla  na konferencji 
w. M oskw ie  (9 kw ie tn ia ), k tó re  znowu aktua lizu je  sprawę gra­
nic i podnosi N iem cy na duchu aż do zuchwalstwa.

Przykład:
D zienn ik  „Hannoversche Neueste N achrich ten" (CDU 

strefa b ry ty jska ): „N iem ieck ie  ziemie wschodnie, okupo­
wane przez Polaków, należą rów nież jeszcze i dzisiaj do 
Rzeszy i  bez zgody N iem ców  nie mogą być od Niem iec 
oderwane,.. Polacy na sku tek  złego tra k to w a n ia  pow ie rzo ­
nych im  N iem ców  u tra c ili p raw o do oskarżania lub w yda­
w ania w y ro kó w  na naród n iem iecki, jako zbrodniarza wo- 
jennego... Żaden p o lity k  n iem ieck i nie przy jm ie  lin i i  na 
Odrze i N is ie ,.."

K om enta to r radia hamburskiego, E. Haberfeldl, ośw iad­
czył w  po łow ie  kw ie tn ia : „Ś ląsk i  Prusy W schodnie to p rze­
cież rów nież cząstki państwa niem ieckiego, k tó rego N iem ­
com w edług s łów  w ypow iedzianych w  M oskw ie nie należy 
uszczuplać.

W  dalszym ciągu natężenie rew iz jon izm u nie maleje, osią­
gając bodaj swój p unk t szczytowy w  drugie j po łow ie  czerwca, 
zapewne częściowo z powodu wzm ocnienia po litycznego zna­
czenia N iem iec w  świecie, częściowo z powodu szczególnie
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ożyw ionej dzia ła lności n iem ieckich wysiedleńców z Polski. Oto 
jeden z głosów, a m ianow icie apel osiedlonych w  B runszw iku 
profesorów  i studentów  z W roc ław ia . W  apelu tym  wysuwają 
żądanie „spraw ied liw ośc i, ludzkości i  p raw a do odzyskania o j­
czyzny“  (dla ślązaków). A pe l stw ierdza, że Śląsk „m usi pozo­
stać w  N iem czech“ .

Jeżeli chodzi o zakres „za in teresow ań" rew izjonistów ', to 
prym  dzierży bezapelacyjnie sprawa n iem ieckich g ian ic  wschod­
nich. Jest łaik bardzo żywotna, że służy często za narzędzie 
p o lity k i w ew nętrzne j. W spom ina o tym  m. im. nota Polskie j M i­
sji W ojskow ej (z maja) do Sojuszniczej Rady K o n tro li dono­
sząc, że p la ka t w yborczy w ydany ¡przez CDU zaw iera mapę 
Niem iec ze specjalnym uw idocznieniem  po lsk ich  ziem zachod­
nich i  w zyw a w ybo rców  do głosowania na partię  CDU, aby nie 
u trac ić  te renów  wschodnich nad O drą i Nisą,

Sprawę granic zachodnich porusza opin ia n iem iecka znacz­
nie rzadziej, przeważnie w te d y  k ie d y  ją dopingują ta k ty  ze­
wnętrzne, ja k  na p rzyk ła d  w ystąp ien ie  m in. B id a u lt w  spraw ie 
Zagłębia R uhry  lub rozszerzenie przez Francję granic Saary

Przykład:
D r Adenauer (CDU) zw ró c ił się w  kw ie tn iu  z apelem 

do F rancji, B e lg ii i  H o land ii, aby państwa te z rze k ły  się 
roszczeń te ry to ria ln ych , k tó re  osłabią jeszcze bardzie? i ta 
już zniszczoną gospodarkę niem iecką.

W  radio ham burskim  ośw iadczył kom enta to r Haber
fe ld  (po łow a kw ie tn ia ), że.......oderwanie od n iem ieckiego
organizmu państwowego Zagłębia R uhry oraz Nadrenii 
os łab iłoby niebezpiecznie gospodarkę niem iecką. Naród 
n iem iecki n ie może zostać pozbaw iony swojego państwa, 
gdyż w  p rzec iw nym  razie uczyni się z N iem ców n ieprze­
jednanych w rogów  ludzkości.

A  oto najważniejsze, stale pow tarzające się argumen­
ty rew izion izm u niem ieckiego:

a) Niemcy nie mogą się wyżywić:
..Rheim-Fcho" (SPD1: „N ie  możemy uznać granicy 

na Odrze i  N isie ze w zględu na w yżyw ien ie  ludności n ie ­
m ieckiej... G dyby granica ta  została uznana —  konieczny 
s ta łby s;e d ługo trw a ły  ogrom ny im po rt środków  żyw no­
ściow ych“ .



„Schwäbische Landeszeitung" (strefa am erykańska): 
„U ran iea  wschodnia p rzyn ios ła  aprow izacji... N iem iec 
o w ie le  w iększe s tra ty  D la o trzym ania rac ji żywnościowej 
w artości 2 500 k a lo r ii N iem cy m usia łyby p rzy  obecnej gra- 
n icy  wschodniej sprowadzać rocznie 4 m ilio n y  ton zboża 
10 m in ton paszy i  800 000 ton nasion o le istych o ogólnej 
w a rtośc i m ilia rdów  dolarów .
bj Sprzeczność z Poczdamem. Niemcy ośrodkiem nędzy 

i niepokoju. x J
P. Lobe ośw iadczył w  maju: „N iem cy nie mogą p o dp i­

sać takiego tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  nosi w  zarodku 
z iarno niezgody i  drugie j w o jny. Źródłem  niezgody by łoby 
uszczuplenie granic n iem ieckich  na wschodzie i  na zacho-

Cl Ä Ä l “ *  zasiedl!ć ¡

B c rl! f ki  ,,B)er A be n d '1: „Z w yc ięzcy  przyznają N iem -
s S c k fn ld  nbSZw /W f n ^ idu) ^ 7 ch się obecnie pod admini- 
św ^f,?  n k j '  W lZ7 ^  sojuszniczej dałaby całemu

zaludnićd0tyc°h ziem “ . °  aCy “ e Są W Stanie WystarcZa^ C0

Pismo „Badener T ageb la tt“  (SPD -  stre fa  francuska) 
pisze w  czerwcu: „Szczególne znaczenie w  eksporcie po i- 
A .m  ma w M ,e l. Podczas Sdy daw ale i A n g lia  by ła  K .  
m lckSZyM ^ p o r t e r e m  ••••■‘íála, obecnie Polska p rze ś lą

ogła uczyn ić to  ty lk o  dlatego, ponieważ w z ię ła  
W  swo, zarząd przemysł, leżący na t e r b a c h ^ e m S c h
“  w i n d -0d ° d.ry  1 N isy- Kopa ln ie  śląskie osiągnęły 

. p o b y c iu  poziom  przedwoienny. O dw ro tn ie  przedsta
s a »  i r  ro ln i'c W - B y îy  wschód 

ajcenniojsze g leby ziemniaczane i  żytn ie. Polska nie zdo­
ła ła  jednak przekazanego jej te ry to rium ... należycie Ô U a c “ 

D r Schumacher ośw iadczył w  czerwcu na zjeździe 
i>FD, ze w  w ypadku  u tra ty  granic wschodnich N iem cy zo­
staną pozbaw ione 1/4 terenów  upraw nych, 
d) Tylko Niemcy mają prawo do Ziem Odzyskanych. 

Argumenty historyczne:
Pismo „D ie  W e lt“  —  głos czy te ln ika : „Ś ląsk b y ł już 

w  IV  w ie ku  po Ohrystusie zam ieszkały przez plem iona 
germańskie. W  późniejszych czasach N iem cy p rz y b y li na 
Śląsk me jako zdobywcy, ale jako  spokojn i mieszczanie,



wieśniacy i  mnisi, wezwani przez P iastów. Tereny, po łożo­
ne na wschód od O dry, Pomorza i  B randenburg ii należa do 
Prus od przeszło 700 la t i  n igdy  od  tego czasu nie b y ły  
w  posiadaniu P o lsk i".

Argumenty moralne: ,.Der Te legraph" (strefa b ry ­
tyjska) pisze w  kw ie tn iu : „T o , co się ostatnio dz ia ło  na 
te ry to ria ch  adm in istrow anych obecnie przez Polaków, 
jest ta k  straszne, że poważnie m yślący Polacy g łęboko s;ę 
tego wstydzą, Na ziem iach tych  zarządzono p le b ;scyt, 
w  k tó rym  ani N iem cy tam  przebyw aiacy, ani stam tąd w y ­
siedleni, n ie m ogli brać udziału, Natom iast m ie li p raw o 
głosowania now o osiedleni na tych  terenach Polacy. Czyż 
to jest dem okracja i  p raw o stanow ienia o sobie na rodów ?"

W edług podzia łu  N iem iec na s tre fy  okupacyine re w iz jo - 
n>zm wystem de na js iln ie j w  stre fie  b ry ty jsk ie j, najsłabie j w' ra ­
d y  eck'e i. W e d W  podzia łu  partv inego —  siln ie j na p ra w icy  
n iż na le w ic y  Obie te lin ie  podzia łu  mają ze sobą pew na cechę 
wspólna. T rudno osadzić, w  iak<m stopniu nastaw !en'e 
m ieszkańców ooszpzegblnych' p ro w in c ji n iem ieckich  i cz łonków  
poszczególnych klas społecznych jest w yn ik ie m  samodzielne­
go poglądu, w  ja k im  zaś podlega w p ły w o w i w ładz okupujących.

Ten szkicow o nakreślony obraz wskazme'. że zrodzony 
z nacjonalizm u i b ra ku  poczucia w in y  n iem ieck i rewiziiOn:zm 
sta ł sie n?emal przyrodzoną cechą narodu  n ienrecłdego 
w  dniach jego k ie sk i i  że —  tym  razem także —  w  p rzych y l­
nym  dla. N iem iec rozw oju  po lityczne j sytuacji św iatow ej —  go­
tów  spełnić pokładane w  n im  nadzieje.

II.
Tak, jak  rew iz ion izm  jest w  okresie unadku N iem iec pew ­

ną odmiana n iem ieckiego im peria lizm u, podobnie zróżnicowane 
życie pa rty jne  obecnych N iem iec nie św iadczy o zm ianie o b li­
cza po litycznego N iem iec z la t panowania zw ycięsk ie j mono­
p a rtii.

Zdawać b y  sie m ogło, że w ie lka  liczebność i dalsze mnoże­
nie sie p a rty i są dowodem zw ro tu  ku  bardzie j samodzielnemu 

zindyw idua lizow anem u sposobowi myślenia. Is to tn ie  ¡ilość 
p a rtii po litycznych  mnożąc sie z miesiąca na m iesiąc p rzekro - 
czvła już cyfrę  dwudziestu. Równocześnie jednak każdy n ie ­
mal dzień pomnaża dowody, że te rozliczne p a rtie  n iem ieckie  
ożyw ia je d n o lity  duch, ogrom nie często podobny do zagrobo-
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wej zjawy niesławnej pam ięci p a rtii h itle row sk ie j. N iem ieckie 
partie  po lityczne  toczą zacięte spory polityczne, ale w  sferze 
p o lity k i w ewnętrznej, nie zaś w  dziedzinie zagranicznej. P rzy ­
kładem  choćby jedno lita  postawa w  sferze opisanego w yżej 
rew izjonizm u.

B ry ty jska  strefa okupacyjna lic zy  najw ięcej p a rty j i jest 
równocześnie ośrodkiem  najaktyw nie jsze j p a r t ii N iem iec: SPD 
(N iem iecka P artia  Socjaldem okratyczna'). Socjalizm  jej d o ty ­
czy dziedziny gospodarczo-społecznej. Jest on um iarkow any, 
przypom inając kom prom isow y socjalizm  angielski. Ten um ia r­
kow any lew icow y cha rak te r SPD nie istnieje jednak w  innych 
dziedzinach. Jak  za czasów Scheidemana i Noskego, ta k  pod 
k ie row n ic tw em  Schumachera jest SPD p a rtią  skra jn ie nacjona li­
styczną. SPD w spółpracuje z b ry ty js k im i w ładzam i okupacy j­
nymi, w alczy zacięcie z pa rtią  kom unistyczną sprzeciw iając 
się ide i iednolitego frontu , głosi rew izjon izm  i jedność gospo­
darczą Niem iec.

J?ru3a: liczebnie pa rtią  jest CDU (Unia Chrześcijań-
skoi-Demokratyczna), najliczn ie jsza p a rtia  N iem iec, o p ra w i­
cowych tendencjach gospodarczo-społecznych, głosząca zasady 
federahzmu usitroiowego'. Jej odpow iednik iem  na terenie Ba­
w a rii jest CSU (Unia Chrześcijańsko-Społeczna]. W  CDU w y- 
raźme zaznacza się istn ien ie  prawego ( w  stre fie  b ry ty jsk ie j] 
i lewego (w stre fie  radzieck ie j] skrzydła'.

Na terenie s tre fy  radz ieck ie j działa SED (Socjalistyczna 
P artia  Jedności), k tó ra  pow sta ła  w  r. 1945 z połączenia p a rtii 
kom unistycznej i lew icow ych elem entów p a rt ii socja ldem okra­
tycznej, Do przeprowadzeń:a podobnej akc ii w  strefach zachod­
nich nie d o ^ ło , W ładze okupacvine s tre f zachodnich nie do­
puszczają SED do swobodnego działania. W  s tm l^ch  tych  — 
przede w szystk im  w _ Zagłębiu R ubry —  dzia ła  K P D  (Kom uni­
styczna P artia  N iem iec). SED i  KPD  maia ideolog ię iden tycz­
ną (radykalne re fo rm y społeczne, jedność N iem iec, w a lka  z t ru ­
stami i monooolam i. likw idac ia  pozostałości h itle ryzm u). A n ta ­
gonizm z SPD jest bardzo siln ie zaakcentowany.

Drugą znaczną p a rtią  s tre fy  radzieckie i iest LDP (libe ra ­
łow ie), stanowiące rodzaj p a rtii centrum . LDP no łaczyła  się 
w  końcu marca ze zb liżonym i do n ie j ideowo: FDP (Niem iecka 
P artia  W olności) w  strefach b ry ty js k ie j i am erykańskie j, z DPD 
(dem okraci) w  Hesji, z FD P w  B aw arii i z szeregiem pom nie j­
szych. Nowa pa rtia  nosi nazwę DPD, Dem okratische P arte i 
Deutschlands.
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Ponadto istnieje w ie le  m ałych party) prow incjona lnych, 
jak NLP (Dolno-saska, skra jn ie federalistyczną), ostatnio prze­
kształcona w  Deutsche Landespartei DLP w  celu ogarnięcia 
swym zasięgiem całych Niem iec, ja k  pa rtie  separatystyczne 
w  stre fie  b ry ty jsk ie j, np. RVP (Ludowa P artia  Reńska), SSV 
(Zw iązek Południowego Szlezwiku), dalej, założona przez 
A . Lo rin tza  w  M onachium  tzw. W A V  (W irtschafliehe Aufbau 
Vereinigung), szereg p a rty j —  efem eryd przeważnie w  strefie 
b ry ty jsk ie j i przeważnie praw icow o-nacjonalistycznych, ja k  na 
p rzyk ład  RP —  (Rechts-Partei, P artia  Praw icowa), spokre­
wniona w yraźn ie  z dawnym  Stahlhelmem, kw ateru jąca w  Ge­
tyndze.

Jeśli chodzi o przyw ódców  party jnych^ najbardzie j zna­
nym i sar d r Schumacher (SPD), J, Ka iser (lewe sk rzy ­
dło CDU. w  stre fie  radzieckie j), W . P ick  i  O. G ro tew oh l (p rzy­
wódcy SED), d r Adenauer (prawe skrzyd ło  CDU w  strefach 
b ry ty jsk ie j i  am erykańskiej), M . Reimann (KPD w  strefie b ry ty j­
skiej). . . x . . ,

P rzyw ódcy niem ieccy to  ludzie zręczni i  sp rytn i, żaden 
z n ich  nie jest jednak w yb itn ą  indyw idua lnością  zdolną płynąć 
pod prąd. Żaden nie p o tra fi narzucić swoich poglądów. D la uzy­
skania popularności i u trzym an ia  się p rzy  w p ływ ach  głoszą 
hasła jak  najbardzie j popularne i  w łaśnie dlatego w ypow iedz i 
•eh znamienne są dla nastro jów  nurtu jących  w  narodzie n ie ­
m ieckim , w  szczególności rew izjon im , k tó ry  głoszą (patrz cy ­
ta ty  w  części I), jest w ew nętrzną po trzebą kierowanego przez 
n ich narodu, k tó rego  opinia jak w  b łędnym  ko le  leży u pod­
staw ich wystąpień.

Podobnie jest ze stosunkiem  do spraw  pokoju, a również 
odszkodowań (dr Schumacher ośw iadczył w  kw ie tn iu , że N iem - 
cy ze swoim przeciążonym  aparatem gospodarczym nie w  sta­
nie spłacać odszkodowań), i  do innych zagadnień p o lity k i ze- 
wnętrznej. Niezawsze nastaw ienie N iem ców  lest w rogie, prze­
ciwnie, często byw a pełne uniżoności w  stosunku do tych, od 
k tó rych  uda się —  być może —  coś uzyskać.

D r Schumacher pow iedz ia ł w  dn iu 4 lipca: „Jeże li 
pragnie się un iknąć anarch ii w  Europie, należy uwględniać 
w  dyskusjach przede w szystk im  N iem cy. In ic ja tyw a  ame­
rykańska jest konieczna dla N iem iec, bardzie j konieczna 
niż dla jak iegoko lw iek  innego kra ju... M ając przed sobą 
perspektyw ę zimy, N iem cy liczą ty lk o  na m iędzynarodo­
wą dobrą w o lę ".
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W obec św iata N iem cy podkreśla ją  niezłom nie i jed- 
m yślnie w o lę  zjednoczenia. W a lka  o zjednoczenie N iem iec 
występuje najsiln ie j w  stre fie  radzieckie j:

W  l'p cu  ośw iadczył O’. G ro tew oh l: „Jedyn ie  zjedno- 
czenie N iem iec przynieść może ugruntow anie w arunków  
egzystencji rzeszom pracującym ".

Inny p rzyw ódca  SED w  m arcu: M am y nadzieję, że 
naród n iem iecki będzie m ia ł zagwarantowane p raw o p rz y ­
w rócenia jedności N iem iec i  w  porozum ien iu oraz za zgo­
dą sojuszniczych w ładz okupacyjnych będzie mógł u tw o ­
rzyć adm inistrację centralną, k tó ra  będzie stanow iła  p rz y ­
gotowanie do tymczasowego rządu niem ieckiego".
W  w ystąp ien iach p o lity k ó w  na zewnątrz n ie ma żadnych 

różnię i  n ieporozum ień. W spó 1 ny fro n t w a lk i o mocną pozycję 
w  świecie łączy cz łonków  najbardzie j skra jnych p a rtii. Ną razie 
najw iększe naw et różnice pa rty jne  nie w p ływ a ją  na zmianę 
tego zjaw iska.

ł
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HENRYK KASSYANOWICZ

SPR A W A  PO M OCY A M E R Y K A Ń S K IE J

31 marca br. Kongres U S A  po dość długie j i  bu rz liw e j dy- 
susji uchw a lił k re d y t 350 m ilionów  dolarów , przeznaczony na 
doraźną pomoc d la  tych  k ra jów  europejskich, k tó re  po zakoń­
czeniu dzia ła lności U N R R A  m ogłyby znaleźć się w  trudnei sy­
tuacji gospodarczej. Pomocą m ia ły  być objęte W łochy, Grecja, 
Polska, A ustria , W ęgry, a z k ra jó w  pozaeuropejskich —  Chiny. 
Dostarczona m ia ła  być żywność, w  p ierw szym  rzędzie zboże, 
tłuszcze, leka rs tw a , nawozy sztuczne i surowiec oraz gotowe 
fab ryka ty  w łókiennn icze.

Kongres USA interpretuje doktrynę Trumana
Rząd am erykański n iem ało z ro b ił w ys iłku , by w y tłu m a ­

czyć w  Kongresie konieczność uchw alen ia tych  k redy tów . A r ­
gumentem g łów nym  b y ł ten, iż ludność tych  k ra jó w  pozbawiona 
pomocy cierp ieć będzie głód, szerzyć się będą choroby, co 
w konsekw encji w  znacznym stopniu opóźni realizację planów 
odbudowy Europy, za k tó re  Stany Zjednoczone czują się od­
powiedzialne.

W  Kongresie jednak, zw łaszcza w  Izbie Reprezentantów , 
świeże b y ło  jeszcze wrażenie m arcowej m ow y Trum ana o po ­
mocy dla G rec ji i  T u rc ji. R epublikańscy cz łonkow ie  Izby Re­
prezentantów  nie um ie li się wczuć w  is to tę  p o lity k i D eparta ­
mentu Stanu i sprawa dla n ich przedstaw ia ła  się zupełnie prosto: 
wszystkie k ra ie , k tó re  nie podporządkują się am erykańskie j 
de fin ic ji dem okracji, państwa, k tó re  leżą poza zasięgiem d o k try ­
ny Trumana, nie mogą liczyć  na pomoc am erykańską. Po cóż 
pomagać p rzec iw n ikow i —  m ówiono w  Kongresie.



Rzecz prosta, iż  tak ie  postaw ienie sprawy przez g o rli­
w ych neo fitów  koncepcji trum anow skie j nie odpow iadało a k tu ­
alnym  intencjom  Departam entu Stanu, zw łaszcza że koncep­
cja ta, u jawniona w  dość b ru ta lny  sp.osób, zaszkodziła raczej 
n iż pomogła po lityce  am erykańskiej. Toteż należało zrob ić k ro k , 
k tó ry  by roz ładow a ł oburzenie i nieufność i  to  zarów no poza 
granicam i USA, jak  i w  samych Stanach Zjednoczonych. U chw a­
lenie pom ocy pozbawionej form aln ie  w sze lk ich  akcentów  p o li­
tycznych znakom icie w zm ocniłoby prestiż  p o lity k i am erykań­
skiej, narażonej w sku tek  enuncjacyj Trum ana na bardzo po­
ważne zarzuty.

Ostatecznie w ięc uchw a ła  zdobyła  aprobatę izb, ja k k o l­
w iek  początkow o chciano przynajm nie j obciąć k re d y ty  do 200 
m ilionów  dolarów . W  ia k i sposób D epartam ent Stanu przeko­
nał opornych kongresmanów, trudno oczyw iście w iedzieć. W ie ­
le jest jednak praw dopodobieństw a w  hipotezie, lansowanej 
Przez dom yślnych kom enta to rów , iż  już wówczas akcję pom o­
cy w iązano z dalszym i etapam i p o lity k i am erykańskie j i  kon- 
gresmeni o trzym a li wystarczające gwarancje, że akcja pomocy 
nie będzie ko lidow a ła  z ca łokszta łtem  w ytycznych, jak im i 
w  stosunku do E uropy k ie ru je  się D epartam ent Stanu. W  każ­
dym razie, fo rm aln ie  w  uchwalonych k re d y ta ch  m ia ły  p a r ty ­
cypować wszystkie te kra je , k tó re  potrzebują pom ocy i w ym ie ­
nione zosta ły  tu na wstępie.

W  ten sposób uchwalę zaprezentowano społeczeństwu 
am erykańskiem u, k tó re  bądź co bądź na tę pomoc łoży. D epar­
tam ent Stanu m ia ł się zająć jedynie technicznym  w ykonaniem  
uchw ały, tj. podziałem  k re d y tó w  i zbadaniem potrzeb  poszcze­
gólnych kra jów .

Misja płka Harrisona w Polsce
W  tym  w łaśn ie  celu zw iedz iła  szereg k ra jó w  europejskich 

w y łon iona  przez departam ent ro ln ic tw a  kom isja z p u łk o w n i­
k iem  Harrissonem  na czele. Kom isia ta baw iła  także w  Polsce 
i ra p o rt przez n ią opracow any s ta ł się podstawą... odm ów ienia 
Polsce pomocy.

O tóż ob iek tyw n ie  s tw ie rdz ić  trzeba, iż  jeś li m ógłby być 
znaleziony najm niej słuszny pow ód odmówienia nam pomocy, 
to jest n im  w łaśnie ra p o rt p łka  Harrissona. Abstrahu jąc bow iem  
od tego, iż p łk  Harrisson dawał w  czasie swego pobytu  w  P o l­
sce w o lny  i  n ieprzym uszony w yraz swej o p in ii o konieczności 
pom ocy d la  P o lsk i —  sam raoo rt jest sform ułow any w  ten spo-
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sób, że na iego podstaw ie należałoby raczej zw iększyć pomoc 
d la  Polski, a nie cofać jej. Bo cóż stw ierdza ra p o rt p łk a  H a rr i­
ssona i  jak ie  są k ry te r ia  udzielen ia pom ocy? Zacznijm y od tego 
drugiego:

N ie trzeba chyba udowadniać, że Stany Zjednoczone, jeśli 
nie są do tego przymuszone innym i celami, n ie lub ią  top ić  p ie ­
n iędzy w  beczkach bez dna. Ta ostatn ia już bezpośrednia i  n ie­
odp ła tna pomoc am erykańska, udzielona być m iała jak  p rzy- 
rzeezono Kongresow i n ie jako  na marginesie w łasnych w ys iłkó w  
każdego z branych pod uwagę kra jów . Trochę zboża, trochę 
tłuszczów, odzieży i  surowca dla fa b ryk  w łókienn iczych, to nie 
pomoc zasadnicza, planowa, to  zastrzyk wzmacniający. To, je­
śli idzie o żywność —  uzupełn ienie rezerw , jak im i rozporządza­
ją już te państwa dla zapewnienia ludności koniecznych norm  
żywnościowych, jeśli idzie o lekarstw a, to  w ydatna  pom oc 
w  w alce z chorobam i, k tó re  szczególnie po lskie j ludności dają 
się we znaki, W  ca łokszta łc ie  m iała to być akcia, zm ierzająca 
do tego, b y  za pomocą ograniczonych już środków  k ra je  jak  
najbardzie j zaawansowane w  odbudowie swego życia gospo­
darczego w łączyć do ogólnego planu odbudow y gospodarki 
europejskie j jako  poważny czynn ik tw órczy,

Polski okręg przemysłowy terenem „kipiącej żywotności
A  cóż zaw iera ra p o rt p łka  Harrissona? ■ W łaśnie ja k  na j­

hardzie j ob iek tyw ne  przes łank i d la udzielen ia nam pomocy. 
Soołeczeństwu am erykańskiem u trudno będzie w ytłum aczyć, 
dlaczego k ra j, k tó rego  okręg p rzem ysłow y jest dziś „te renem  
kip iące j żyw otności i najbardzie j żyw otnym  po Stanach Zjed­
noczonych“ , a w ięc k ra j stanow iący potężny czynnik życia go­
spodarczego Europy, zostanie upośledzony. P łk  H arrisson ma ra ­
cję. Nasz eksport węgla w  najbliższym  czasie wzrośnie, ekspor­
tu jem y cukie r, będziem y eksportow a li gotowe fa b ryka ty , żyw - 
ność, osiągnęliśmy is to tn ie  „w span ia le  re zu lta ty  w  dziedzin ie 
odrodzenia Swego przem ysłu“ , ale jak im  kosztem i  k to  tego 
dokonał? D okonała  tego ludność, o k tó re j niedawno p isa ł ko ­
respondent „M ancheste r Guardian , iż  „P o lacy  są w span ia li 
w  swej p racy“ . C yfry, ja k im i poszczycić może się przem ysł p o l­
ski w  p ierw szym  pó łroczu bieżącego roku  m ogłyby jeszcze b a r­
dziej wzmóc entuzjazm p łk a  Harrissona dla Polski. Jeśli zaś 
tw ie rdz im y, że jego ra p o rt pow in ien w łaśnie przyczyn ić  się do 
udzielenia Polsce pom ocy, to  dlatego, iż  na tym  odcinku naszej 
gospodarki, k tó rego  do tyczy  R e lie f —  na odc inku  żywnościo-
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w ym  —  nie zdo ła liśm y jeszcze ze zrozum ia łych  w zg lędów  za­
pew n ić  sobie potrzebnych rezerw.

R aport ta k  to  fo rm u łu je :
a) ilość zboża i innych p roduk tów  jest dostateczna, b y  za­

spokoić m inim um  potrzeb ludności i  osiągnąć ogólną rów now a­
gę w  bieżącym  roku  ka lendarzow ym ;

b) im p o rt środków  leczniczych i  dodatkow ych środków  
odżywczych dla pewnych grup społecznych, ja k  dzieci, s ie ro ty, 
chorzy i  starcy w ydaje się słuszny;

c) pew ien im p o rt nasion, w  szczególności ży ta  siewnego 
oraz nawozów  sztucznych u ła tw iłb y  dalszy w zrost p ro d u kc ji 
żyw ności i  odbudowy przem ysłu polskiego.

O tóż na wstęp ie uwaga zasadnicza. K ra j, k tó ry  niedawno 
b y ł jednym  z najbardzie j zniszczonych w  Europie, a dziś p rzo ­
duje odbudowie gospodarki europejskie j zasługuje raczej na 
m aksim um  norm  żywnościowych. A le  w racając do raportu , o ja­
k ież tu  m inim a chodzi? S tw ie rdz ić  trzeba, że nie osiągamy ani 
m in im um  obecnego górn ika  Zagłębia R uhry  za podniesienie 
w ydajności pracy, ani m inim um  przew idzianego przez K o m i­
sję Gospodarczą ONZ w  wysokości 2 300 k a lo r ii na głowę. Je­
ś li korespondenci zagraniczni przebyw ający w  Polsce m ów :ą 
o n iebyw a łe j żyw otności narodu polskiego, o jego poświęceniu, 
to  m ów ią tak dlatego, iż zdają sobie sprawę, że osiągnięte wy­
niki są maksymalne, jak ie  można by ło  osiągnąć, są dla w ie lu  
na rodów  znajdujących się w  podobnej sytuacji n ;e do osiągnię­
cia, że poświęcenie —  przełożone na mowę fa k tó w  —  to  w y ­
produkow an ie  1000 wagonów przez robo tn ika , którego nie stać 
jeszcze na norm alne odżyw ienie, to  100 m ilionów  ton węgla 
w ydoby te  przez gó rn ików  po lsk 'ch , k tó rym  nie obiecuie się 
n iem ieck ich  norm  w yżyw ien iow ych.

Minimalne ale istotne braki
W  przec iw ieństw ie  do enigmatycznego sform ułow ania 

w  raporcie  p łka  Harrissona dysponujem y cyfram i, k tó rych  n ie­
ste ty m imo otrzym ania przez siebie nie uważał za wskazane za­
m ieścić w  raporc ie : M ianow ic ie  dla zapewnienia ludności po l­
skie j przeciętnego w yżyw ien ia  w  wysokości 1800 k a lo r ii dz;en- 
n ie  m usie libyśm y o trzym ać jeszcze w  roku  b iężącym  19 000 ton 
tłuszczu, 23 000 ton m ;ęsa, rów now artość 69 m ilionów  lit ró w  
m leka, oraz 400 000 ton zboża (w  tym  250 000 ton zboża siew ­
nego z uwagi na fak t, iż do czasu siewów nie zdołam y bez szko­
dy  dla ludności ta k ie j ilośc i zboża rzuc ić  na siew). W  ch w ili
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obecnej p rzec ię tny  poziom  w yżyw ien ia  w ynosi 1 732 ka lo rie  na 
głowę, p rzy  tym  60% pożyw ienia —  to  z iem niaki i zboże, choć 
w iem y, iż zwłaszcza chorym , starcom i dzieciom  po sześciolet­
n iej okupacji chcie libyśm y dać pokarm y bardzie j n iż z iem niak i 
zasobne w  b ia łko .

W  tym  roku  bez naruszenia naszych skrom nych rezerw  
w a lu tow ych  z w łasnych zasobów nie zdołam y zapewnić lud ­
ności takiego poziomu w yżyw ien ia , dlatego odmowa Departa­
mentu Stanu, k tó ra  dotknę ła  w łaśnie Polskę —  nie znajdzie 
usprawiedliwienia, I rzecz prosta, społeczeństwo nasze będzie 
się dopatryw ać w  decyzji rządu am erykańskiego innych m o ty ­
w ów  niż ob iek tyw na  ocena naszego położenia.

Istotne motywy odmowy
Pomoc dostaje rząd G recji, k tó ry  już ty le  pożyczek am ery­

kańskich zm arnował, lub  co gorzej zużył na zbroienia w  walce 
p rzec iw  w łasnej ludności; o trzym u ją  pomoc W łochy, k tó re  
bądź co bądź b y ły  w  obozie n ieprzy jac ie lsk im , w tedy gdy lud  
po lsk i k rw a w ił w  walce z h itle ryzm em ; dostaje A us tria , zaś 
N iem cy są dziś pup ilam i Stanów Zjednoczonych.

W ięc jakież są m o tyw y odm owy pomocy Polsce? Otóż, 
w racając do wysuwanych na wstępie uwag musimy stwierdzać, 
że jakkolwiek rząd amerykański zapewnił, iż w swej akcji po­
mocy Europie nie kieruje się żadnymi przesłankami politycz­
nymi, i o fic ja ln ie  zdezawuował dok trynę  Trum ana te wła­
śnie względy polityczne zadecydowały.

Trudno nie sądzić, by w  chw ili, gdy Kongres p rzekonyw any 
o konieczności uchwalenia pomocy kra jom , leżącym poza „s tre ­
fą " prezydenta Trum ana —  nie by ł już brany pod uwagę plan 
min. M arshalla. Jeśli nawet chcie libyśm y być ślepi, to usłużna 
prasa am erykańska dość w yraźnie precyzuje po lityczne m oty­
w y  ob ie tn icy  i po lityczne m o tyw y odmowy.

Polska odrzuc iła  zaproszenie na konferencję paryską, 
M in . M arsha ll ośw iadczył, że odmowa Polsce pom ocy nie zo­
sta ła podyktow ana względam i po litycznym i, czy li odmową P o l­
sk i wzięcia  udzia łu  w  kon fe renc ji paryskie j. Zdezawuował go 
jednakże ambasador U S A  w  W arszaw ie, G riffis , k tó ry  dał p ra ­
sie do zrozum ienia w  sposób zresztą dość obrazowy, iż trudno 
żądać od kogoś pom ocy bijąc tego kogoś jednocześnie.
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Cień planu Marshalla
W olne ża rty  i  niezręczne porównanie. Jeś li ustosunkow uje­

m y się k ry tyczn ie  do USA, to jasne, że n ie obejmujemy tą  k ry ­
ty ką  społeczeństwa am erykańskiego. K ry ty k a  ta odnosi się do 
p o lity k i am erykańskie j, w łaśnie na odcinku najbardzie j dla nas 
d raż liw ym  —  odbudow y N iem iec i  ingerenc ji w  nasze spraw y 
w ewnętrzne.

G dy rząd po lsk i odm ów ił swego udzia łu  w  kon fe renc ji pa­
rysk ie j, mogło się wydaw ać, iż ro b i to  niesłusznie —  dziś nie 
ty lk o  k ib ice  kon fe renc ji parysk ie j mają ko c io kw ik , lecz także 
i  sami in ic ja to rzy  konferencji. F ranc ja  i  W . B ry tan ia  zdają so­
b ie  sprawę, iż da ły  się w p lą tać  w  grę, k tó ra  m a ły  zysk p rzyn ie ­
sie Europie, ale bardzo duży Niemcom,

Polska inaczej pojmuje problem odbudowy Europy
Otóż społeczeństwo po lsk ie  dlatego w łaśnie, iż ta k  dużo 

w ło ży ło  w y s iłk u  w  odbudowę swego kra ju , dlatego że zdaje 
sobie sprawę, iż  podstawowym  w arunk iem  dalszych sukcesów 
jest suwerenność gospodarcza P o lsk i —  nie może przy jąć  po ­
m ocy za w szelką cenę.

Decyzja D epartam entu Stanu musi być jeszcze aprobowana 
przez Kongres. Być może w  św ietle  osta tn ich  wydarzeń, 
w  czasie k tó rych  u jaw n iło  się, że coraz m niej jest chętnych na 
w łożen ie  g łow y w  jarzmo, rząd U S A  zrew idu je  swą po litykę , 
tym  bardzie j że przecież i  dok tryna  Trum ana i  p lan M arsha lla  
i  wszelka akcia pożyczkow a w  konsekw encji służą przede' 
w szystk im  gospodarce U SA. Z chw ilą  gdy stanie się jasne, iż 
dotychczasowe m etody zawodzą, każdy pow ażny p o lity k  p o w i­
nien pomyśleć o zm ianie tych  metod.

Co prawda, w  te j ch w ili —  trzeba to  n ies te ty  s tw ie rdz ić—  
nie ma b lisk ich  oznak po temu.

Trudno, Gdy m ilia rd y  do la rów  leżą sobie jeszcze spokoj­
nie w  skarbcu am erykańskim , a plan odbudowy E u ropy to  m gła­
w ica  sprzecznych koncepcji —  m y nie ustaniem y w  pracy, w  te j 
pracy, k tó ra  w edług naszej op in ii poprzez odbudowę w łasnych 
k ra jó w  w iedzie  w łaśnie do odbudowy Europy, je j dobrobytu  
i  poko ju  m iędzynarodowego.

Szmat te j p racy  jest już poza nami.
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GRZEGORZ JASZUNSKI

FR A N C JA  N A  R O ZD R O ŻU

A m erykańsk i korespondent „O drodzen ia ", Jan M . N ow ak, 
s tw ie rdz ił w  iednym  ze swych osta tn ich  a rtyku łó w , że oko ło  

m iliona Francuzów, przeważnie m łodzieży, stara się o w y ­
jazd do Stanów Zjednoczonych. L iczba ta —  być może nieco 
w yo lb rzym iona  —  jest n iezm iernie charakterystyczna. F rancu­
zy a zwłaszcza m łodzież francuska, są niezadowoleni, w ięc  sta­
rają się o zmianę w arunków , w ięc szukają czegoś nowego, a nie 
w idząc w  swej ojczyźnie m ożliw ości p rędk ie j popraw y sytuacji, 
decydują się na emigrację.

N iezadowolenie Francuzów  —  jest to^ zresztą ob jaw  w y ­
stępujący po w ojn ie  w  te j czy innej postaci praw ie  we w szyst­
k ich  kra jach  E u ropy —  ła tw o  w ytłum aczyć. P rzecię tny Francuz 
spodziewał się, że w  dniu zakończenia w o jny wszystko w ró c i 
do norm  przedwoiennnych, że każdy w ró c i do swego p rzedw o­
jennego zajęcia, do swych przedwojennych zarobków . R obo t­
n ik , chłop, a tym  bardzie j mieszczanin, drobnom ieszczanin i in ­
te ligen t pracujący tęskn ili za „norm a lizacją  , mając o tym  b ło ­
gim stanie dość m gliste wyobrażenia. N aw et ludzie po lityczn ie  
uśw iadom ieni n ie  zawsze zdaw ali sobie sprawę z tego, że w y ­
padnie po w ojn ie  żyć i działać w  zupełnie zm ienionych w a run ­
kach, pod pew nym i względam i —  gorszych niż przed wojną.

Toteż gdy w  dniu zakończenia w o jny społeczeństwo fra n ­
cuskie znalazło się w  obliczu w ie lk ich  trudności gospodarczych, 
gdy należało zabrać się do ciężkiego dzieła odbudow y zru jno­
wanego przem ysłu, gdy w y ło n iły  się trudności transportow e, 
finansowe i inne —  nastąp iło  pierwsze rozczarowanie, po k tó ­
rym  w ne t p rzysz ły  dalsze.
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Okazało się w kró tce , że nie ty lk o  pod względem gospodar­
czym, lecz także pod względem po litycznym , i to  zarów no 
w  dziedzinie p o lity k i w ewnętrznej, ja k  i zagranicznej, nastąp i­
ły  podczas w o jny  daleko idące zmiany. P rzecię tny Francuz m u­
s ia ł się przyzw yczaić do zmienionego uk ładu  s il na forum  w e ­
w nętrznym  a także m iędzynarodowym , a F rancuzi —  za w y ją t­
k iem  ludz i w yrob ionych  po lityczn ie  i  św iadom ych swych ce­
ló w  —  są z n a tu ry  rzeczy konse rw a tyw n i w  tym  sensie, że nie 
lub ią  zmian.

W ydaje się, że ty lk o  pam iętając o tym  k l :macie psycholo­
gicznym, o tym  niezadowoleniu przeciętnego Francuza, można 
zrozum ieć obecną c iężką sytuację po lityczną  i  gospodarczą 
F rancji. Nasz k ró tk i z n a tu ry  rzeczy przegląd zaczniemy od 
spraw  gospodarczych, aby następnie przejść do uk ładu  s ił p o li­
tycznych.

Gospodarka francuska uc ie rp ia ła  podczas w o jny poważnie, 
chociaż co prawda, nie w  tym  stopniu, ja k  gospodarka polska, 
Świadom ie nie p rzytaczam  żadnych danych statystycznych, 
k tó re  C zyte ln ik  od razu zapomina. W ysta rczy  przypom nieć 
sam fa k t n iem ieckie j okupacji, w ys ta rczy  przypom nieć dobrze 
nam znaną n iem iecką gospodarkę rabunkową.

Po w yzw o len iu  k ra ju  nie nastąp iły  we F ranc ji żadne w ie l­
k ie  re fo rm y społeczne. Odbudowa gospodarki zaczęła się w e ­
d ług starych recept kap ita lis tycznych , bez określonego planu, 
bez ustalenia pewnej h ie ra rch ii potrzeb, bez entuzjazmu ro b o t­
n ikó w  dla dzieła odbudowy. S ku tek  typow e j dla anarch ii k a p i­
ta lis tyczne j gospodarki bezplanowej b y ł natychm iastow y. Roz­
począł się wyścig cen i  płac, p rzy  czym, jak  to się zw yk le  w  ta ­
k ich  w ypadkach dzieje, ceny coraz to w yprzedza ły  płace. C ię­
żar tego oczyw iście  spadał na b a rk i ludności pracującej.

D o psychologicznych pow odów  niezadowolenia do łączy ły  
się w ięc  zupełnie realne pow ody m ateria lne. C z łow iek  p racy  
n ie mógł we F ranc ji u trzym ać się ze swych zarobków , k tó rych  
realna w artość obniżała się coraz to  bardzie j. W sze lk ie  p róby 
podw yżk i p łac kończy ły  się leszcze dale j idącą podw yżka cen. 
T rw a jące  w  ciągu la t 1945 i 1946 ciągłe w yb o ry  i głosowania 
ludowe yr sprawach konsty tucy jnych  un iem oż liw ia ły  zm:en'a- 
jącym  się wciąż rządom  konsekw entną w a lkę  z tym  stanem 
rzeczy.

G dy przed Francją  stanęła groźba in flanc ji i  gdy p rzypad­
kow o ta k  się z łożyło , że w ładzę p rze ją ł rząd jednej p a rtii (so­
cja listycznej, poniżej będzie m owa o tym , jak  to  b y ło  m oż liw e ).
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przyw ódca socja listów  francuskich, Leon B lum , rzu c ił hasło 
obn iżk i cen. Dnia 1 stycznia 1947 r. zarządzona została po­
wszechna obniżka cen o 5°/o, a dnia 1 marca dalsza obn iżka 
o jeszcze 5%>. Ta p o lity k a  deflacyjna zm ierzała do us tab ilizo ­
wania poziom u cen, a przede w szystk im  do pow strzym ania ich  
niebezpiecznego wzrostu.

B y ł to  jednak ty lk o  środek doraźny, p rzy  k tó ry m  ciężar 
n ieuregulowanej sytuacji gospodarczej spadał na^ b a rk i k lasy 
robotn icze j. F ab rykanc i znajdowali tysiące sposobów na^ obcho­
dzenie za-kazu podwyższenia cen. R obotn icy natom iast i u rzęd­
n icy  musieli się kon ten tow ać dotychczasowym i, daleko n iew y- 
w ystarcza jącym i zarobkam i. Po k ilk u  miesiącach n iezadow ole­
nie ludzi p racy znalazło swój w yraz w  serii s tra jków  w  poszcze­
gólnych zakładach pracy (słynny s tra jk  w  fab iyce  samocho­
dów  Renault), a lbo w  całych gałęziach (koleje, gaz, e le k trycz ­
ność, odw o łany w  ostatn ie j ch w ili s tra jk  u rzędn ików  państw o­
w ych  itd.).

Za każdym  razem przedstaw ic ie le  ro b o tn ikó w  żądali pod­
w y ż k i płac, przedstaw icie le  zaś pracodawców, p*zy poparc iu  
czynn ików  urzędowych argum entowali, że każda^ podw yżka 
płac jeszcze bardzie j podwyższy ceny i doprow adzi do in fla c ji. 
O charakte rystycznym  przyk ładz ie  tego rodzaju p e rtra k ta c ji 
donoszą depesze w  dniu pisania tego a rty ku łu  (początek sier­
pnia). Po d ług ich  rokow aniach pracodaw cy zgodzili się na pod­
w yżkę  ogólna p łac o 11 °/o, lecz rząd po łoży ł swe veto, p o w o łu ­
jąc sie na dobro całei gospodarki francuskie j. Rzecz oczyw ista, 
że faktvoznie życie zmuszało obie s trony do pewnych kom pro ­
m isów. W  ciągu ostatn ich m iesięcy robo tn icy  i p racow n icy w ie ­
lu  dz'edzin w yw a lczy li sobie te czy inne podw yżki, czy to  w  fo r­
mie p rem ii za w iększą wydainośc, czy też w  innej postaci.

Jak  się przedstaw ia  uk ład  s ił po litycznych  F ranc ji na tym  
skom plikow anym  tle  gospdarczym? Najw iększą p a rtią  we F ra n ­
cji, jak  to w ykaza ły  w szystk ie  powojenne w yb o ry  i głosowania, 
jest p a rtia  kom unistyczna, k tó ra  zdo ła ła  zgromadzić ponad 
5 m ilionów  głosów. Kom uniści francuscy w ykaza li n iezw yk łe  
bohaterstw o w  Ruchu Oporu, ich działacze nie sp lam ili s^ę 
w spółpracą z okupantem, p o tra fili on i w  la tach w o jny  wysunąć 
się na czoło ruchu zw iązkowego.

Zgodnie z tradyc jam i francusk im i działacze zw ią zko w i nie 
angażują się czynnie w  dzia ła lności po lityczne j. Powszechnie 
jednak w iadom o, że zarówno w śród członków , ja k  i  w śród  
dzia łaczy francuskich zw iązków  zawodowych, zjednoczonych
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po  w ojn ie  w  jednej w ie lk ie j cen tra li (Powszechna Konfederacja  
P racy —  Confédération Générale du T rava il, znany sk ró t CGT) 
przeważającą w iększość mają kom uniści. C zo łow y kom uni­
styczny dzia łacz zw iązkow y, B eno it F rachon (czyta j: benua fra - 
szą) jest obecnie rów norzędnym  sekretarzem  generalnym  
C G l obok starego socja lis ty  Leona Jouhaux (czyta j: żuo), w ia ­
domo jednak, że faktyczne k ie ro w n ic tw o  zw iązków  zawodo­
w ych  we F ranc ji przeszło  w  ręce p a r t ii kom unistycznej.

Ten fa k t pozostaje w  zw iązku  ze zm ianą s tru k tu ry  socjal­
nej cz łonków  francuskie j p a rtii socjalistycznej, znanej z in ic ia - 
łó w  nazwy francuskie j jako SFIO, O tóż robo tn icy  p rzem ysłow i 
po w ojn ie  zna leź li się w  w iększości w  szeregach kom unistycz­
nych, natom iast w iększość p a r t ii socjalistycznej stanow ią urzęd- 

Pracow n ĉy  um ysłow i, a dość pokaźny odsetek cz łonków  
oF IO  przypada na drobnom ieszczaństwo.

Zresztą p a rtia  socjalistyczna, pom ija jąc zm ianę składu 
członkow skiego, przeszła podczas w o jny  w ie lką  m etamorfozę. 
N ie wszyscy działacze p a rty jn i okaza li się podczas w o jny  opo r­
n i na pokusy ko laborac ji, prawe skrzyd ło  p rzyw ódców  (ze zna­
nym  Paul Faurem  na czele) g łosowało za rządem Pétaina, na j­
bardzie j skom prom itow a li się socja listyczn i działacze zw iąz­
k ó w  zaw odowych —  i  po w ojn ie  n ieposzlakow ani przyw ódcy 
m usie li zacząć odbudowę SFIO  od samego początku,

W  odróżnien iu  od jedno lite j p a rtii kom unistycznej SFIO 
dz ie li się na szereg fra kc ji, zwalczających się nam iętn ie i czę­
s tokroć publiczn ie  po lem izujących ze sobą, co oczyw iście może 
byc zdrow ym  objawem na w ew nątrz  p a rtii, nie p rzyczyn ia  się 
lednak do w zrostu  jej s ił na zewnątrz.

Mi eszczaństwo francuskie  i  zamożniejsza część ch łopstw a
MO d i  SIę P°  w ° inie w  nowei< nieznanej do 1939 roku  p a rtii—  
MRP, k tó re  to in ic ja ły  oznaczają po francusku Ruch Republi- 
kańsiko-Ludowy. S tronn ic tw o  to, pozostające na początku pod 
przem ożnym  w p ływ em  generała de G au llea , jest typow ym  
m ieszczańskim  s tronn ic tw em  libera lnym , w  zasadzie dem okra­
tycznym , niechętnym  jednak zasadniczym reform om  socjalnym.

W  pierw szym  okres ie  po w yzw o len iu  F rancji, socjaliści, 
komuniści^ i M RP zgodnie w spó łp racow a li, tw orząc rządy koa ­
licy jne. _ Z biegem czasu okazało się jednak, że różnice zdań 
w zrasta ją  i coraz to trudn ie j by ło  uzgodnić stanow iska, a jeszcze 
trudn ie j podzie lić  te k i m in is teria lne. W  pewnej c h w ili doszło 
naw et do tak iego curiosum, że jedyną m ożliw ą kom binacją  p a r­
lam entarną b y ł rząd u tw o rzony przez jedną pa rtię  —  przez naj­
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słabszego Liczbowo z trzech partnerów , a m ianow icie  przez 
SFIO. Po w yborze  prezydenta  R epub lik i w  osobie socja listy 
W incentego A u r io la  (czyta j: o rio l), desygnowany przez socja li­
stów  na prem iera  Ram adier u tw o rzy ł znów na początku 1947 r. 
rząd ko a licy jn y  z w ym ien ionych  powyżej trzech s tronn ic tw . 
Jednakże w  maju br. kom uniści uznali swój dalszy udzia ł w  rzą ­
dzie za n iem oż liw y i  w yco fa li swych m in is trów , pozostaw iając 
koa lic ję  z socja listów , MjRP i  drobnej grupy ongiś w ie lk ie j p a r t i i 
radykalne j.

W ystąp ien ie  kom un is tów  z  rządu n iezw yk le  u tru d n iło  sy­
tuację Ramadiera, zwłaszcza wobec wspomnianej powyżej fa li 
s tra jków . Kom uniści, ze w zg lędów  zasadniczych nie zaintereso­
w an i w  w yw o ływ a n iu  tych  s tra jków , nie m ogli jednak p rzec iw ­
staw iać się nastro jom  s tra jkow ym  z rów ną siłą, jak  wówczas 
gdy należeli do rządu. Także w  szeregach p a r t ii socjalistycznej 
pozostanie w  rządzie bez kom unistów  w yw o ła ło  w ie lką  opozy­
cję. sięgającą liczbow o do 45%> cz łonków  Rady Naczelnej SFIO 
(przypom inam, że a r ty k u ł jest p isany przed sie rpn iow ym  do­
rocznym  kongresem SFIO).

Obraz p o lity czn y  współczesnej F ranc ji b y łb y  n iekom p le t­
ny. gdybym nie pośw ięc ił trochę miejsca osobie gen. de Gaulle. 
N ie wdając się na tym  miejscu w  ocenę lub  k ry ty k ę  jego dzia­
ła lności podczas w ojny, in tensyw nie  rozreklam ow anej przez 
propagandę wojenną W ie lk ie j B ry ta n ii, trzeba stw ierdzić, że 
w  chw ili obecnei de G aulle zupełnie w yraźn ie  w ystępuje w  ro li 
kandydata  na d yk ta to ra  (on to nazywa „zbaw cą") F rancji. W ie l­
k ie  poparcie am erykańskich k ó ł kap ita lis tycznych  u m o ż liw iło  
rou rozpoczęcie po k ró tk ie j p rzerw ie  aktyw ne j dzia ła lności po­
lityczne j w  znanym nam sty lu  Sulejówka.

De G aulle zręcznie w ykorzys tu je  zarów no ogólne n ie ­
zadowolenie i  zniechęcenie ludności francuskie j, jak i trudności 
gospodarcze oraz rozbieżności zdań m iędzy na jw iększym i s tron ­
n ic tw am i, aby głosić w ed ług znanych recept „kon iec  ustro ju  
parlam entarnego i konieczność zastosowania m etody „s ilne j rę ­
k i  ■ Oczyw iście sam generał ma być tym  mężem opatrznościo­
wym, k tó ry  „u ra tu je "  w  ostatniej ch w ili Francję,

N iebezpieczeństwo d y k ta tu ry  de G aulle a nie pozostaje 
bez w p ływ u  na ta k tykę  obu p a r t ii robotn iczych. Kom uniści bę­
dąc poza rządem nie zajmują jednak pozycji zdecydowan e opo- 
2ycyjnej. W śród socja listów  znaczny odłam  lew icow y  naw o łu je  
do u tw orzen ia  jednolitego fron tu  z p a rtią  kom unistyczną, jako
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jedynego skutecznego sposobu przec iw staw ien ia  się zakusom 
ambitnego generała.

W ydaje się, że Francja  znalazła się rzeczyw iście na rozdro­
żu. W ie lk ie  w p ły w y  de G au lle ‘a p rzy w zrasta jącym  zniechęce­
n iu  albo naw et zmęczeniu znacznej części społeczeństwa, p rzy  
sym patiach dla de G aulle 'a w  szeregach MRP, a nawet w śród 
pew nych p raw icow ych  przyw ódców  SFIO  —  mogą ła tw o  u to ­
row ać mu drogę do dyk ta tu ry , k tó ra  zam ien iłaby Francię 
w  ko lon ię  am erykańskiego kap ita łu . Że niebezpieczeństwo to  
n ie  jest urojone, św iadczy chociażby w y k ry ty  w  lip cu  br. spisek 
faszystow skich generałów, k tó rz y  już szykow a li się do p rze ję­
cia w ładzy.

Jedyną siłą, k tó ra  może p rzec iw staw ić  się de G a u lle o w i 
jest klasa robotnicza. D la tego jedno lity  fro n t obu p a r t ii ro b o t­
n iczych F ranc ji jest jedyną drogą un ikn ięc ia  d y k ta tu ry  de 
G au lle ‘a, a jeśli k toś lub i mocne słowa —  osta tn ią  deską ra tun ­
ku  dem okratyczne j F rancji.

Narysow any przeze mnie pesym istyczny obraz będzie mo­
że rozczarowaniem  d la  ta k  licznych  u nas zw o lenn ików  „s ło d ­
k ie j"  F rancji. P rzykro  m i bardzo, że spraw iłem  im  zawód, zdaje 
m i się jednak, że naszkicowany przez mnie obraz ma za to za­
le tę  praw dziw ości. Ponieważ jednak sam jestem w ie lk im  zw o­
lenn ik iem  F ranc ji i k u ltu ry  francuskie j, n iech m i w olno będzie 
zakończyć te trzeźw e rozważania akordem  optym istycznym : 
chcę w ie rzyć  —  a jest w ie le  podstaw  do tego —  że w ie lk ie  
tradyc je  wolnościowe narodu francuskiego sk ie ru ją  go z obec­
nego rozdroża we w łaśc iw ym  k ie runku , w  k ie ru n ku  dem okracji 
i  postępu. .
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K. H.

K W E S T IA  IN D O N E Z J I

H olendrów  zaw iod ła  na w yspy archipelagu Sundajskiego 
chęć opanowania o lbrzym ich  bogactw  tych  wysp. N ic  dz iw ne­
go. by ło  to przecież w  sto la t po odkryc iu  A m e ry k i przez K o ­
lumba, a pam iętam y, że szukając drogi m orskie j do In d ii speł­
n ia ł K o lum b postu la ty  portuga lsk ich  i h iszpańskich kupców, 
pragnących zdobyć tańszą, kró tszą i  bezpieczniejszą drogę po 
z ło te  runo, k tó rym  dla handlu ówczesnego by ła  herbata, p ieprz, 
kopra, indygo.

1'oteż holenderska repub lika  kup iecka  natychm iast po 
w yw a lczen iu  na H iszpanii swej niepodległości (1579) całą swą 
energię ob róc iła  na zdobywanie zam orskich źródeł surowco­
wych. W  w o jn ie  z H iszpanią k ra ik , k tó ry  n iedawno jeszcze 
podlegał k rw aw ym  rządom księcia A lb y  —  teraz b ił ją na g ło ­
wę, zabierając jej ko lon ie  w  A fryce , Am eryce, Indiach. 
W  r. 1596 zabra li H o lendrzy Portugalczykom  Jawę. K rw a w y  
epilog 350-letniego panowania H olendrów  na W yspach Sun- 
dajskich —  to  dzisiejszy k o n flik t z repub liką  Indonezyjską.

j awa — perła korony holenderskiej
A dm in is tracy jno -hand low y zmysł H o lendrów  szybko zor­

ganizował sprawną eksploatację bogactw  tego łakom ego kąs­
ka. Już w  r. 1619 Kom pania W schodnio-Indyjska zakłada 
m iasto Bataw ię, jako stolicę adm in istracyjną i centrum  handlo­
we Jaw y i całego archipelagu. W  międzyczasie i później po­
siadłości holenderskie rozszerzają się i na inne w yspy archipe­
lagu. Na Sumatrze, podobnie jak na Borneo, nęcą H o lend rów  
bogactwa m ineralne, z ło to , cyna, miedź, ale główne zaintereso-
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wame obraca się w o kó ł eksploatowania bogactw  roślinnych. 
Kyż, bawełna, trzc ina  cukrow a, ty toń, kawa, herbata, chino- 
w iec. k tó rych  p lantacje  zajmują 40% obszaru Jaw y  i Suma­
t ry  —  o tc  ź ród ło  bogactw  H oland ii.

Zmuszenie ludności tubylcze j do up raw y tych  cennych a r- 
ty k u łó w  oraz zaprowadzony system pańszczyźniany zaokrąg la ł 
dochody ko lon is tów . Później rozw iną ł się na wyspach takźa 
s łaby p izem ysł, ograniczony do lep ie j opłacającego się p rze­
tw arzan ia  na m iejscu n iek tó rych  surowców. A  w ięc p roduk-

gumy z kauczuku, cukru  z trzc iny. A le  p ra w d z iw y  prze­
w ró t w  gospodarczym potencja le In d ii H o lenderskich  dokonała 
nafta. D eterd ing i jego „R o ya l D utch Com pany" w y ro s ły  do 
potęg i n iem al suwerennego państwa, ale też i od tego czasu 
zainteresowanie Ind iam i H o lendersk im i o b jaw iły  S tany Z je­
dnoczone. W ojna z rocke fe lle row ską  S tandard O il, wojna sp ry ­
tu, kap ita łów , za k tó ry m i s ta ły  rządy, wojna, k tó ra  w ie lo k ro t­
nie omal nie doprow adziła  do starcia  zbrojnego —  to na jbar­
dz ie j pasjonujący obraz ścierających się im peria lizm ów . De­
terd ing, insp iru jący a k ty  sabotażu w  szybach na ftow ych  Sta­
nów  Zjednoczonych, R ockefe lle r, op łaca jący podpalaczy, 
a w  międzyczasie pro testy , démarche rządowe, tajne porozu- 
m ienia i  zakulisowe in try g i zajmują w  h is to r ii n a fty  indonezyj­
skie) sporo miejsca.

Z chw ilą  jednak, gdy przem ysł na ftow y rozw iną ł się w  Sta­
nach Zjednoczonych, gdy W enezuela okazała się jednym  z naj­
w iększych rezerw uarów  ropy, gdy B lis k i W schód zaczął sku­
tecznie konkurow ać z naftą  Indy j H o lenderskich  —  znaczenie 
ic  pod tym  względem zmalało. A le  pozostał jeszcze kauczuk, 
cyna,^ miedź, surowce, k tó rych  b rak  na skutek inw az ji Japoń­
czyków  na w yspy w  czasie ostatnie, w o jny  da ł się tak  bardzo 
we znak ’ am erykańskiem u przem ysłow i zbrojeniowem u. Po- 

iady cyny i m iedzi znajdują się pod różnym i szerokościam i 
geograficznym i, ale Ind ie  H o lenderskie  są do dziś na jpow ażn ie j­
szym p lan ta to rem  kauczuku. W  czasie w o jny  A m erykan ie  p ró ­
bow a li założyć w zorow e p lantacje hevei (roślina, z k tó re j w y- 
cisca się kauczuk) w  B ra zy lii nad brzegami Am azonki, ale 
skończyło  się zaprzepaszczeniem ka p ita łu  i  u tra tą  życia 60 000 
żo łn ie rzy  słynnej „a rm ii gum owej“ .

„Divide et impera“
H olendrzy uchodzą za zdolnych ko lon iza to rów . N iew ą t­

p liw ie  są n im i. Panowanie oko ło  200 000 b ia łych  nad 70 m ilio ­
nam i k ra jow ców  (40 m ilionów  ludności Jaw y z M adurą, 6 m i-
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Ikm ów  na Sumatrze, 2 m ilio n y  na Borneo Holenderskim , w resz­
cie m ieszkańcy wysp Celebes, M o lukków , B a li i innych) b y ło  
jednak u ła tw ione . Ogromne zróżniczkow anie ludności k ra jo ­
wej pod względem plem iennym, ku ltu ra lnym , językow ym , 
sprzy ja ło  po lityce  „d z ie l i  rządź". Na wybrzeżach, do k tó rych  
ko lon izow ania  ograniczyła  się adm in istrac ja  holenderska na 
sku tek b lisk iego współżycia  tuby lców  z ko lon istam i w y tw o rz y ­
ła  się stosunkowo wcześnie pewna nam iastka zorganizowane­
go społeczeństwa, ale w  głębi Borneo ży li przecież D ajakow ie , 
..łow cy g łów ". Form aln ie  np, na Jaw ie H o lendrzy zorganizo­
w a li 17 rezydencji, zatrzym ując dla siebie godność rezydentów , 
ale faktyczn ie  w ładza życia i  śm ierci należała do nacze ln ików  
plem ion. Jeszcze dzisiaj na te ry to riach , k tó re  mają wejść 
w  skład repub likańsk ich  „S tanów  Indonezji" rządzi oko ło  600 
udzie lnych radżów. Natom iast coraz dotk liw sze i  ściślejsze 
b y ły  w ięzy gospodarcze, narzucone kra jowcom .

Sundajczycy, Baduwow ie, Jawańczycy, M adura jczycy na 
Jaw ie, oraz p lem iona Passumah, Redżang, Lampong i  Menang- 
kabau na Sumatrze n iezw yk le  szybko poddaw ały się w p ływ om  
cyw ilizac ji tzn. tra c iły  swe poczucie godności i niezależności, 
nasiąkając tym  w szystk im  złem, jak ie  niosła kolon izacja  b ia ­
łych. G nuśnieli i  k a r le li w sku tek  nadużycia a lkoholu, k tó rego 
Im nie ża łowano w  zamian za ciężką pracę na p lantacjach trz c i­
ny  cukrow ej, bawełny, kaw y, w  kopaln iach cyny i  m iedzi, p rzy  
zb ieran iu kauczuku. A rabow ie  i Chińczycy, k tó rych  oko ło  
100 000 odawna osied liło  się na wyspach Indonezji, trudn iąc się 
handlem, ryw a lizo w a li z b ia łym i w  eksploatow aniu k ra jo w ­
ców.

Krwią płacone próby wyzwolenia
K ilk a k ro tn ie  k ra jo w cy  doprowadzeni nędzą do rozpaczy 

z ryw a li się do buntów  k rw aw o  tłum ionych. W  la tach 1825-30 
na Jaw ie, w  r. 1830 na Sumatrze, w  r. 1846 na Bali, w  r. 1859 
na Borneo, w  r. 1860 na Boni, aż wreszcie w  la tach 1926— 27 na­
silenie buntu by ło  ta k  w ie lk ie , iż w ydaw ało  się, że H olendrzy 
nie dadzą sobie rady z opanowaniem sytuacji. Z w y ją tk ie m  tego 
ostatniego powstania, k tó re  znacznie wzm ogło ruch emancypa­
cyjny ludności, w szystkie  poprzednie p row adz iły  w  w yn iku  do 
podporządkow yw ania  Holendrom  coraz w iększej ilo śc i suwe­
rennych państewek i  szczepów.

W  każdym  razie, w raz z rozszerzającą się na coraz w ię k ­
szych obszarach gospodarką p lan ta to rską  i s topniow ym  uprze ­
m ysłow ieniem  wysp, w zras ta ł liczebnie p ro le ta r ia t m ie jsk i

45



i  w ie jsk i. W łaśc ic ie li m ałych poletek, k tó rych  upraw ian ie  nie 
w ysta rcza ło  na opędzenie na jp rym ityw n ie jszych  potrzeb, jest 
o ko ło  12 m ilionów . D rugie tyle, to siła  robocza, na plantacjach 
rządow ych i p ryw a tnych . W  miastach, o k tó rych  czytam y 
w  kom unikatach wojennych, w  B ataw ii, Surabaja, Palembangu, 
Semerangu, Medanie, Emmahaven obok p ięknych bungalowów 
b ia łych, w  g lin iankach k ry ty c h  słomą gnieżdżą się rodz iny ro­
b o tn ikó w  portow ych, tragarzy, kulisów .

Toteż stosunkowo szybko w zrasta ł w śród ludności n ieskry- 
sta lizow any począ tkow o ruch wyzwoleńczy. Powstania ze­
szłego w ieku  b y ły  jeszcze n ieskordynow anym i akcjam i, lecz 
już w  roku  1908 partie , stojące na gruncie n iepodległościowym , 
u tw o rz y ły  federację znaną pod nazwą C A P I. Inte ligencja, 
kształcąca się w  holenderskich szkołach (na wyspach istnieje 
ty lk o  jeden un iw ersy te t i k ilkanaście  szkół technicznych) sta­
now i trzon tych ruchów  i k ie ru je  nim i, ale baza masowa, to m i­
lio n y  biednej ludności robotn icze j i w ie jskie j. Bezpośrednio po 
zduszeniu powstania w  r. 1927, H o lendrzy zreorganizow ali swą 
adm in istrację  w  k ie ru n ku  nadania ludności m ie jskie j w iększe­
go samorządu, a swą w ładzę zw ierzchnią skoncentrow a li np. 
jeśli idzie o Jawę, w  rękach gubernatorów  p row inc ji. O czy­
w iście  jednak zasadniczych powodów  w rzenia nie m ogli już po­
w strzym ać. N ie z lik w id o w a li źród ła  ucisku —  eksploatacyj- 
nej gospodarki p lan ta to rów , gdyż by łoby  to równoznaczne 
z podcięciem  gałęzi, na k tó re j siedzieli, by łoby  równoznaczne 
z poważną redukcją dochodów skarbu państwa i „p ryw a tn e j 
in ic ja ty w y "  ko lon istów . Oczyw iście w a lkę  na tak im  podłożu 
socjalnym  podjąć może ty lko  ruch lew icow y, toteż obecny 
p rezydent R epub lik i Indonezyjskie j, d r Soekarno, głosząc od 
roleu 1927 hasło „n iepod leg ła  Indonezja" wysunął jednocześnie 
postu la ty  daleko posuniętych re form  społecznych. W  odpo­
w iedz i zarząd ho lenderski na Jaw ie zsyła Soekarno na w y ­
gnanie.

Japończycy na wyspach
Inw azja Japończyków  na w yspy archipelagu w  czasie 

osta tn ie j w o jny stała się zw iastunem w yzw olenia. Soekarno 
na tej p la tfo rm ie  o fia row a ł Japończykom  swą współpracę, 
a dla rządu japońskiego, k tó ry  w kracza ł z postulatem  „A z ja  
dla A z ja tó w “  ważne by ło  zdobycie sym patii ludności m iejsco­
wej. U kryw a jąc  niegorsze od europejskich ape ty ty  im peria li- 
listyczne, zależało Japończykom  na zapobieżeniu dezorgani­
zacji istniejącego aparatu wytw órczego, wszak i oni po trzebo­
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w a li kauczuku i na fty . Poza tym  wspierając aspiracje n iepod­
ległościowe, dz ia ła li ze świadomością, że niezależnie od^ w yn i­
kó w  w ojny w  ten sposób najsiln ie j podkopują panowanie b ia ­
łych  im peria lizm ów .

Zakończenie w o jny zbiegło się z powstaniem  na Jaw ie rzą 
du, k tó ry  zdecydowanie postaw ił sprawę niepodległości, o 
łendrzy, k tó rych  wojna zastała na wyspie, s iedzieli teraz w  o o~ 
zach koncentracyjnych. Odległy k ra j m acierzysty nie mog in ­
terw eniow ać, ponieważ W . B ry tan ia  nie zw róc iła  jeszcze w y 
pożyczonej na okres w o jny flo ty , p rosił w ięc Ang lię  o pomoc, 
tym  bardzie j że sojuszników obow iązyw ała przecież obietn ica 
oddania H olendrom  po w ojn ie w szystk ich  ich  posiadłości. Jak- 
k o lw ie k  sytuacja by ła  w y ją tkow o  korzystna, by^ coś uszczknąć 
z bogatego w iana k ró low e j W ilhe lm iny , am atorów  by ło  dwóc 
i cbaj wobec tego skrupu la tn ie  p ilnow a li się wzajemnie. W ięc 
też w  drugiej po łow ie  1945 r. bezpośrednio po kap itu lac ji Ja ­
pon ii i w  czasie zim owych m iesięcy 1946 r. A ng licy  działając 
jako zbrojne s iły  sojusznicze egzekwowali i na Japończykach 
i  na rządzie indonezyjskim  prawa suwerenne Holendrów . P rzy­
znać trzeba, że w  ten sposób są oni w spó łw innym i dzisiejszej 
sytuacji. Ła tw o  im oskarżać teraz H olendrów  o przestarza ły 
im peria lizm , gdy jeszcze dwa la ta  temu sami ogniem i żelazem 
u tw ie rd z ili restaurację tego im peria lizm u.

Niepodległa Indonezja
W a lk i i rokow an ia  trw a ją  na przem ian już dwa la ta  i po­

zorn ie  się nic nie zm ieniło, gdyż jeśli dziś Organizacja aro 
dów Zjednoczonych czuje się zobowiązana do in te rw encji, to 
dlatego że w  ciągu tych dwóch la t skrys ta lizow a ły  się mora 
113 i prawne podstawy do udzielenia Indonezji prawa do nieza­
w isłego by tu  U tw orzony w  r. 1946 rząd indonezyjski stał się 
wyrazem  konso lidacji po lityczne j kra ju . Najpotężniejsza liczeb­
nie partia  mahometańska i pa rtia  socjaldem okratyczna, k tó re j 
przyw ódcą jest Sutan S h rja rir oraz indonezyjska partia  ro b o t­
n ic a  z Setia jidem  na czele u tw o rzy ły  trzon rządu W o ko ł oscy- 
łu ją  mniejsze po lityczne ugrupowania, jedne będące praw ym  
°d łam em  p a rtii mahometańskiej, inne lewym , radyka lnym  
skrzyd łem  p a rtii robotniczej.

Rząd ten zaczął swą działalność od ugruntow yw ania  pod­
staw  niezaw isłości kra ju , a w ięc od lik w id a c ji ekonom icznych 
W  panowania H olendrów . Przeprowadzono reformę rolną, 
wywłaszczając plantatorów, przeprowadzono upaństwowienie 
Przemyślu naftowego, zreorganizowano administrację, utworzo-
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b o  100 000 armię regularną, O ile  jakaś n iew ie lka  arm ia, po­
zostająca pod dowództw em  o fice rów  holenderskich, jak ieś 
w iększe upraw nien ia  samorządowe i  nam iastka rządu stanow i­
ły  m ożliw e dla n ich do przy jęc ia  ustępstwa, to  w yw łaszczenie 
i nacjonalizacja oraz niepodległość pomyślana na serio, a do ta ­
k ie j dąży Indonezja, m usiały, rzecz prosta, w yw o łać  gw a łtow - 
ny sprzeciw  H oland ii. Rokowania, prowadzone z rządem Indo- 
nezji przez gubernatora Van M ooka, b. prem iera ho lenderskie­
go Sharmhoorna i  m in is tra  spraw zagranicznych, van K le ffen- 
sa, zm ie rza ły  zawsze w  k ie runku  salwowania gospodarczej 
k o n tro li ho lenderskie j nad Indonezją. Znany układ z Linga- 
diatti z listopada 1946 r., k tó ry  H o lendrzy szumie rozreklam o­
w a li jako s ta tu t w o lne j Indonezji, poza przew idyw an iem  u tw o ­
rzenia w  przyszłości R e p u b lik i Indonezyjskie j pn. „S tany  Z je­
dnoczone Indonez ji" i  ob ie tn icą  w łączenia do n ich  innych wysp 
archipelagu (poza Jawą, S um a trą 'i M adurą) nie regu low a ł kon ­
k re tn ie  rzeczy najważniejszej, tzn. n ie zaw ie ra ł zgody H o land ii 
na unarodow ienie gospodarki, w  sposób bardzo p łynny  om a­
w ia ł form ę współzależności Indonezji i  H o land ii, nie fo rm u ło ­
w a ł upraw nień Indonezji w  zakresie p o lity k i zagranicznej 
i  w reszcie: n ie  p rzew idyw a ł w yco fan ia  z te renów  przekaza­
nych nowej repub lice  holenderskich s ił zbrojnych,

B y ło  to  w ięc fak tyczn ie  jedynie zawieszenie dzia łań w o ­
jennych, a w szystko  pozostaw iono dalszym rokow aniom . R o­
kow ania  zaś te prowadzone z uplanowaną powolnością, p rze ­
platane b y ły  sabotowaniem  pow zię tych  już zobowiązań oraz 
dyw ersyjną p o lity k ą  za p lecam i uznanego przez siebie rządu. 
Stąd nagłe po jaw ien ie się drugiego rządu na wyspie B a li jako  
reprezentacji państwa „W schodnie j Indonez ji" oraz utworzenie 
re p u b lik i passundańskiej. Tendencyjne szerzone w ieści o nie 
porozum ieniach w  rządzie indonezyjskim , p rzeciw staw ian ie  rze­
kom o ugodowego S h rja rira  bezkom prom isowem u Soekam o 
i  używanie w sze lk ich  sposobów, by n ieporozum ienia tak ie  
sprow okow ać p rzy  jednoczesnym sianiu zamętu i  w prow adza­
n iu  celowej dezorganizacji b y ły  bronią, p rzy  pom ocy k tó re j po­
lity k a  holenderska chcia ła  osłabić nową repub likę .

Fakt, iż  ostatecznie H o land ia  zdecydow ała się na próbę 
zgniecenia Indonezji siłą, dowodzi, że tam ta „p o ko jo w a ”  akcja  
nie dała w yn ików . Holenderscy p lan ta to rzy, dla k tó rych  każ­
dy dzień is tn ien ia  re p u b lik i indonezyjskiej, to s tra ta  m ilionów  
guldenów, zdopingow ali rząd do akc ji zbrojnej.
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Indonezja na arenie międzynarodowej

Przed forum  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych sprawa 
Inaonezji nie znajduje się po raz pierwszy. W  roku  ubiegłym  
na skutek in te rpe lac ji delegata U kra iny , M anuilskiego, co rob ią  
wojska angielskie w  Indonezji i jak długo będą tam p rzebyw a­
ły, w yw iąza ła  się ożyw iona polem ika. Ostatecznie W , B ry ta ­
nia zdoła ła uzyskać decyzję, że jej działalność ,,nie stanowi nie­
bezpieczeństwa dla poko ju “ , ale musiała dać przynajm niej m o­
ralne zobowiązanie, że w ycofa swe wojska „ ja k  ty lk o  to będzie 
m ożliw e". W  czasie tej dyskusji rząd b ry ty js k i nasłuchał się 
w ie lu  c ie rpk ich  uwag od m iędzynarodwej op in ii publicznej, 
w chw ili obecnej W , B ry tan ia  w y tyka  H o land ii „ko lon ia lne  
m etody zwalczania ruchów  niepodległościowych, ale wówczas 
sama by ła  krytykow ania  za te w łaśnie metody. Ludności Indoy 
nezji jest obojętne, czy bombardują ją sam oloty ze znakami 
holenderskim i czy b ry ty jsk im i, czy niszczą jej osiedla b ry ty j­
skie CZy holenderskie czołgi. Zresztą, jak  w idać z obecnych 
kom un ika tów  wojennych, sporą ilość tych czołgów zostaw ili 
B ry ty jczycy  Holendrom  i dopiero przed k ilk u  dniam i min. Be- 
v m obiecał w strzym ać dalszą w ysy łkę  b ron i dla Holandii,

Obecnie na sku tek zalecenia Rady Bezpieczeństwa, po­
w zię te j na wniosek A u s tra lii, obie s trony walczące zgodziły się 
Przerwać dzia łan ia  wojenne i rozpocząć rokowania,^ p rzy czym 
otany Zjednoczone ryw a lizu ją  z ONZ w  otrzym aniu  mandatu 
Pośredniczenia, W łaśn ie  temu zainteresowaniu się U S A  Indo- 
^ ezją należy zawdzięczać tak ła tw ą  stosunkowa zgodę Rady 
Bezpieczeństwa na wydanie zlecenia przerwania działań wojen­
nych. A m erykańsk ie  gazety, dając w yraz swemu oburzeniu, 
mc um ieją nie zdradzić jednak przyczyn swego zainteresowa­
nia się Indonezją. Rzecz prosta, ka p ita ł am erykański za inw e­
stowany w Indonezji nie rentuje w  okresie sta łych n iepokojów . 
P lantacje „G oodyear T ire  and Rubber Com pany" ulegają dewa- 
stacji, a szyby naftow e „S tandard O il płoną. N iedawno ho­
lenderska agencja „A n e ta "  u jawniła, iż ogólny udzia ł ka p ita łu  
amerykańskiego w  eksploatacji bogactw  Indonezji równa się 
38C m ilionom  guldenów, a im po rt am erykański z Indonezji 
w  roku  1941 osiągnął sumę 241 m ilionów  dolarow . Jest to  w ięc 
^a żna  p lacówka, zbyt ważna, żeby ją u tracić,

Stany Zjednoczone dając p ierwszeństwo dolarow ej pene­
tra c ji przed penetracją zbrojną doszły do wniosku, iż skoro 
sprawa niepodległości Indonezji została faktyczn ie  przesądzo- 
ua, to rzeczą konieczną jest przyw rócenie jak najprędzej poko-
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ju. W praw dzie  wygodnie jszym  kontrahentem  niż lew icu jący 
rząd Indonezji b y łb y  holenderski kap ita lis ta , ale szkopuł w  tym, 
że H olendrzy g raw itu ją  raczej ku W. B ry tan ii, a tej ostatniej 
bardzo zależy, by zależność tę utrzym ać. Również loka lny  im ­
pe ria lizm  A u s tra lii, zm ierzający do podporządkowania sobie co 
się da z niedoszłego im perium  japońskiego, odegrał nie małą 
ro lę  w  tej sprawie.

Tak w ięc wzajemne in tryg i sp raw iły  w  dużej m ierze w y ­
p łyn ięc ie  sporu indonezyjskiego na forum  m iędzynarodowe. 
P raw dziw ym i sprzym ierzeńcam i młodego państwa są jednakże 
ty lk o  ci, k tó rzy  hasło o praw ie Indonezji do samodzielnego b y ­
tu rozum ieją dosłownie i bez u k ry tych  celów.
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Dr STANISŁAW KOWALEWSKI
Podsekreta rz  s ianu
w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych

P A Ń S T W O W Y  FU N D U S Z Z IE M I* )
Podstawa prawna, cele i zadania

Państwowy Fundusz Ziem i został pow ołany do życia de­
kretem. P K W N  z dnia 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu re ­
fo rm y ogólnej,

A r t .  3 i 5 przytoczonego wyżej dekre tu  określa zarówno 
źródła, z k tó rych  Fundusz Z iem i czerpie pieniądze, jak  i cele, 
na k tó re  je w ydatku je .

G łów nym  źródłem  dochodów Funduszu Z iem i są n ierucho­
mości ziemskie tudzież znajdujące się na nich inwentarze prze­
jęte na cele re fo rm y rolnej, oraz ziemska własność ponie­
m iecka.

Wszyscy nabywcy osad poniemieckich, wszyscy upełno- 
rolnieni w trybie reformy rolnej, wszyscy nabywcy nowoutwo­
rzonych gospodarstw, w trybie reformy rolnej należność za 
otrzymane mienie spłacają w ratach na rachunek hunduszu 
Ziemi.

D łużn ikam i Funduszu Z ;emi sta li się również przedwojen- 
n i d łużn icy Funduszu O brotowego re fo rm y rolnej, tzn. wszys- 
CY ci, k tó rz y  naby li ziemię w  tryb ie  parce lacji przedwojennej.j  i i d u y i l  vv »-a 7 r-----

Uzyskane z w yże j w ym ienionych źróde ł dochody
dekre t u z 6 września 1944 r. mają być użytkowane n 

1 i  . • - n wipc scaleń

na mocy
oekretu z 6 września 1944 r. mają uyt na koszty
związane z przebudową ustroju rolnego, a więc scaleniowe, re­
gulacyjne, na meliorację, na likwidację odłogow na Ziemiach 
Odzyskanych (która to likwidacja w tym stopniu, w jakim jest

*) A r tv k u łv  Doświecone zagadnieniom ro lnym  zwązane są z rocznicą 
de k re 'u  o reform ie ro lne i i stanowią uzupełnienie m ateria łu  podanego 
w  Poprzednim numerze „Poradn ika .
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finansowana przez Fundusz Ziem i, musi być trak tow ana  jako 
niezbędne ogniwo pośrednie przygotowujące ziemię dla p rzy ­
szłych osadników  i parcelantów).

Ponadto z Funduszu Ziem i, zgodnie z a rt. 5 cytowanego 
w yżej dekretu, należy udzielać pożyczek na zagospodarowanie 
i  inw estycje  rolne.

Jakim majątkiem dysponuje Fundusz Ziemi?
Na to pytanie trudno jest w  te j chw ili odpow iedzieć, po­

nieważ nie wszystko, co w  myśl obowiązującego ustawodaw­
stwa stanow i w łasność Fpnduszu Ziemi, zostało obliczone 
i  oszacowane, w  szczególności należy pamiętać, że o lb rzym i 
k a p ita ł Funduszu Z iem i znajdujący się na terenach odzyska­
nych dopiero w  drugie j po łow ie  br, zacznie być szacowany.

Na ziem iach starych akcja szacunkowa trw a.
Po nadzieleniu ziem ią w  myśl obow iązujących przepisów  

kom isje szacunkowe ustalają w  kw in ta lach  w artość ziemi, bu­
dynków  i inw entarzy i m a te ria ł ten przekazują Państwowemu 
B ankow i Rolnemu celem adm inistrowania . Ściąganie ra t należ­
nych i prowadzenie odpow iednich kont w chodzi w  zakres obo­
w iązków  Państwowego Banku Rolnego.

Przez cały rok  1945 przekazano Narodowem u B ankow i 
Polskiem u 2 m iliony  k w in ta li żyta  jako oszacowaną należność 
Funduszu Z iem i za przydzie lone dz ia łk i, inw entarze, budvnk i 
itd .

W  roku  1946 przekazano 4 400 000 k w in ta li żyta.
_ W  pierwszym  pó łroczu  1947 r. przekazano 13 000 000 

k w in ta li żyta, w  czym sam czerw iec p rzyn iós ł ponad 5 000 000, 
tzn. dwa i pó ł razy w ięcej niż ca ły rok  1945, w ięcej niż ca ły  
ro k  1946. Świadczy to n ie w ą tp liw ie  o znacznym nasileniu prac 
szacunkowych, jak ie  się daje zauważyć od marca 1947 r.

Obowiązująca obecnie uchwała K om ite tu  Ekonomicznego 
Rady M in is tró w  usta liła  w  rozrachunkach m iędzy Funduszem 
Ziem i a jego d łużn ikam i cenę 1 kw in ta la  żyta  na 2 400 zł.

Zważywszy, że przekazano do adm in istrac ji B ankow i R o l­
nemu do końca pierwszej po łow y 1947 r. okrąg ło  licząc 
20 000 000 q żyta, i p rzyjm ując cenę q na 2 400 zł, o trzym u­
jem y cyfrę  48 miliardów zł jako wysokość m ają tku Funduszu 
Z iem i już oszacowanego, przekazanego B ankow i Rolnemu, 
z k tó re j to sumy w p ływ a ją  norm alne roczne ra ty  na Fundusz 
Ziem i,
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Nie możemy przesądzić wartością masy nieoszacowanej. 
N iem niej wydaje się prawdopodobne, ze to co pozostało, w y ­
niesie ok, 200 m ilia rdów  i cały m ajątek Funduszu Z iem i da się 
pom ieścić w  granicach m iędzy 200 a 309 m iliardam i.

Jak ie  w p ły w y  Fundusz Z iem i osiągnął?

Trudno m ów ić o w pływ ach gotów kow ych Funduszu Ziem i 
w  1945 r., w  okresie, w  k tó rym  adm inistracja polska dopiero
się m ontowała. ,

W p ływ y  za rok  1946 po skrupulatnym  ich obliczeniu me 
p rzekroczy ły  80 000 000 zł. Dokładne obl.czeme w p ływ ów  za 
rok  1947 (pierwsze jego półrocze) wykazuje w  cyfrach okrą

głych następuiące liczby : 40 000 000 z ł
P ierwszy k w a rta ł 1947 r. 40 000 000 • „

^ ! eclen ’ 100 000 000 „

r, . . i  uniosło m ilia rd  sto dwadzie-Razem pierwsze półrocze przyniósł
ścia m ilionów  z ło tych.

C y fry  te w ym ownie świadczą o wzrastającym  tempie p ra ­
cy Funduszu Ziem i. >

Jak  Fundusz Ziem i pieniądze te w ydatku je?

W  roku  1946 Fundusz Ziem i ^ b u d o w ,
do zbędnego pośrednictwa, bo przeK y i • ,
ustro ju  rolnego jedynie dochody zresztą, jak

S m " ’ N ieruchom ości Ziem-

Sytuacja u le |ta  ńdykalnei zmiawe io^e ro  ^
1947 r. K o m ite t Ekonom,ceny Rudy

« % t Ĉ ; : n« o t d l £  T m i t e t 8 E iouom iceny wyseed! ee
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słusznego założenia, że brakująca suma n iew ą tp liw ie  do końca 
ro ku  w p łyn ie .

Z ogólnej k w o ty  1 400 m ilionów  z ło tych :
505 m il onów K o m ite t Ekonom iczny przeznaczył na l i ­

kw idac ję  odłogów,
200 m ilionów  na zakup trak to rów ,
170 m ilionów  na meliorację,
resztę zaś na przebudowę ustro ju  rolnego 1 na akcję po­

życzkową.

Działalność finansowa Funduszu Ziemi w najbliższych
miesiącach

Poza norm alną swą pracą Fundusz Z iem i p row adzi obec­
nie trz y  akcje specjalne mające na w idoku  zdobycie now ych 
środków  m ateria lnych  p rzy  równoczesnym porządkow aniu  i le ­
galizowaniu w ytw orzonych  stanów faktycznych  w  p ierwszych 
m iesiącach niepodległości.

1. Fundusz Z iem i przeprowadza w yszukiw anie, szacowa­
nie i sprzedawanie dotychczasowym  uży tkow n ikom  tych in ­
w en ta rzy  żyw ych i m artw ych, k tó re  w  okresie woiennym  i bez­
pośrednio powojennym  rozproszy ły  się z m a ją tków  ziem skich 
m iędzy oko licznych gospodarzy. Podkreślić należy, że nie cho­
dzi tu o parce lan tów  i upełnoro ln ionych, ponieważ przekazany 
im  dobytek^ w  tryb ie  re fo rm y ro lne j już od dawna jest ew iden­
cjonowany i szacowany, lecz o tę grupę ludności, k tó ra  siedząc 
na starych gospodarstwach reform ą ro lną nie została obięta, 
a weszła w  posiadanie pew nych rzeczy po prostu  drogą p rzy ­
padku.

2. Na Z ien rach  O dzyskanych w  pewnej liczb ie  pow ia tów  
osadnicy znaleźli się w  posiadaniu w iększej ilośc i byd ła  niż 
przew idu ją  odnośne przeoisy, na k tó rych  podstaw ie nie p rzy ­
dzie la się w iecej n iż po dw ie sztuki. Fundusz Z ;emi wzywa po­
siadaczy nadwyżkowego inwentarza, by p ła c ili zań n iezw łocz­
nie po cenach zbliżonvch do w o lnorynkow ych , bądź też o ile 
nie zam ierzaią skorzystać z przysługującego im  prawa n :erwo- 
kuou, naw yżkow e byd ło  będzie k ierow ane do tych  osadników, 
k tó rz y  inw entarza nie mają wcale.

3. W ie le  gospodarstw bezpośrednio po w yzw olen iu , n ie jed­
nok ro tn ie  dobrze zaopatrzonych w  pozostałe po Niemcach za­
pasy, znalazło się w  przypadkow ym  użytkow an iu  różnych lu ­
dzi, zamm w łaściw e czynn ik i osadziły na n ich elem ent upraw -
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niony do otrzym ania tych, gospodarstw na stałe. C i prze jśc iow i 
uży tkow n icy  ciągnęli korzyści z gospodarstwa, konsum owali 

bądź w yprzedaw ali zapasy, a następnie opuścili je nieuregulo- 
wawszy swych stosunków finansowych z P ^ w y n i w łaścicie lem  
gospodarstw, tj. z Funduszem Ziem i. W  te) c w i o Yw 
akcia zm ierzająca do ustalenia i ściągnięcia należności za tę 
przejściową eksploatację gospodarstw.

Rola Funduszu Ziemi w zakresie działalności Ministerstwa
R oln ic tw a

Ogólna sytuacja gospodarcza naszego pans wa me-P 
la jeszcze na wprowadzenie do p lanów   ̂ fmansowyc 
sum, jakie b y łyb y  konieczne do szybkie) i skutecznej _ 
w y  zniszczonego przez wojnę ro ln ic tw a . W  tej sy ua 
Funduszu Z :emi nabiera szczególnej doniosłości, g s 
on iedyne źródło, z którego można pokryw ać te niez % j_
d a tk i ro ln ic tw a , nie mieszczące się w  kredytach  ogo nego
żetu państwa. _ ,

Każdy uśw iadom iony ro ln ik , k tó rem u rozwój i szy ca o 
budowa p o lsk :ego ro ln ic tw a  leży na sercu, pow inien o z a 
ła lności Funduszu Z iem i odnosić się z pełnvm zrozumień.em 
i  w  zakresie swych osobistych m ożliwości działalność ę p 
p ie rać  i propagować.
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Iaż. TYTUS PILLER

M E LIO R A C JE  W  POLSCE

Jedną z na jbardzie j użytecznych gałęzi gospodarki spo­
łecznej są m elioracie, S łow o „m e lio rac ja “  pochodzi z języka 
łacińskiego; „rn e lio r"  jest to n ieregu la rny stopień w yższy od 
słowa „bonus f podobnie jak w  języku po lsk im  „lepszy“  jest 
n ieregu la rnym  stopniem wyższym od słowa „d o b ry " . Zatem 
m elio racja  oznacza ulepszenie.

P rzy m elioracjach chodzi przede w szystk im  o ulepszenie 
g run tów  przez ich lepsze ustosunkowanie do dzia łania wody.

I tak, tam  gdzie grożą zalew y od wód wezbranych na po­
czątku w iosny lub z końcem czerwca, stosuje się m elioracje  
w  postaci obwałowań, k tó re  chronią g run ty  pozostające poza 
obrębem  wałów .

O chrania się też Grunty od zalew ów  p rzy  pom ocy za trzy ­
m yw ania siln ie jszych opadów deszczowych w  górach przez bu­
dowę zapór; tw o rzy  się przez to sztuczne jeziora, z k tó rych  po 
ustaniu silnych opadów  wypuszcza się do rzek i wodę rów no­
m iernie, a w ięc w  ilościach n ieszkod liw ych. P rzy te j sposobno­
ści w yzyskuje się pow sta ły  p rzy w ysokie j zaporze znaczny 
spad na uruchom ienie zakładu w odno-elektrycznego.

G dy potok p łyn ie  terenem  podgórskim i z powodu silne­
go spadu nadm iernie pogłębia dno oraz obryw a brzegi i s tok i, 
w tedy  zabudowuje się go niższym i od tam tych zaporam i, a ko ­
ry to  przerab ia  się na tzw . ż łób przez w y b ru k o w a n i, albo 
brzegi ubezpiecza się ścianami z kam ienia, a dno progam i po­
przecznym i. S tok i powyżej zalesia się, aby teren sta ł się zw ięz­
ły  i  p rzesta ł się usuwać.
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Rzeki podgórskie ubezpiecza się po bokach budow lam i fa- 
szynowym i lub s ia tkam i drucianym i w ype łn ionym i żw irem , 
a dno często rów nież progami.

Gdy wresizcie c iek p rzep ływ a płaską równinę i zabagma 
ją, w tedy ulepsza się stosunki wodne przez pogłębienie dna 
cieku, czasem rozszerzenie jego ko ry ta  i wykonanie bocznyc 
row ów  do cieku uchodzących; na tej drodze uzyskuje się obn i­
żenie poziomu w ody gruntowej. . „

Powyżej wym ienione robo ty  noszą nazwę melioracji po 
stawowych. , . . .

Jeżeli g run ty  orne i łą k i położone nad ciekam i nizinnym i 
Wymagają bezpośredniego osuszenia, stosuje się rowy, jeże i 
natom iast zachodzi potrzeba odwodnienia gruntów  zw aszcza 
ornych p rzy  równoczesnej zmianie zw ięzłości podg e la, s o 
suje się drenowanie.

Rośliny, a zwłaszcza traw y, spotrzebowują na swój wzros 
w ie le wody; aby im w  odpow iednich porach te braki, uzupeł­
nić, stosuje się nawodnienie.

Koszt obw ałow ania oblicza inż. A . Kędzior, o k tó rym  po 
niżej będzie mowa, na po łow ę szkód, jak ie  przynosi jedna w ię
sza powódź.

P rzecię tny koszt drenowania jednego hektara p Łzed wojną 
Wynosił 500 zł, koszt osuszenia rowam i 250 zł, koszt osuszenia 
row am i w raz z nawodnieniem  około 500 zł.

Przez drenowanie itzyskuje się zb io ry  około_ pó tora ro 
nie w iększe, przez m eliorację łą k  otrzym uje się z o y 
w iększone dw ukro tn ie  lub w ięcej. . . , .

W k ła d y  w łożone w  drenowanie w racają się P° ^ ,acj 
ciu, w łożone w  osuszenie rowam i po dwóch u ^

W ażną odmianę m e lio racji stanowi o s u s z e n i e wodv 
k ie  m ianow icie  grunty, k tó re  leżą niżej o P m(>_

s' iu  do morza. Z b io ry  na Żuławach są oko ło  2 do 3 razy w .ęk  
sze od zb io rów  na innych gruntach uro zajn> ■ ,
. .W reszcie  dla ulepszenia p rodukc ji n jjn e ,  z ^ p o d  r ^ -  
le się stawy; ma to szczególne znaczenie P
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Tam  gdzie są łą k i zm eliorowane, tam  p rzybyw a paszy i  sta­
je  się lepsza jej jakość, rozw ija  się hodow la bydła, zw iększa 
się p rodukcja  m leka i  mięsa.

Przed pierwszą wojną św iatową, gdy Polska znajdowała 
się pod zaboram i, spraw y m elioracyjne na jej ziem iach uk łada­
ły  się w  rozm aity  sposób.

Na terenie b. zaboru rosyjskiego, gdzie rząd carsk i stosun­
kow o mało b y ł zainteresowany w  tych  sprawach, dz ia ła ł p rze­
ważnie sekto r p ryw a tny . R oboty m elioracyjne w yko n yw a ły  
stowarzyszenia, w śród n ich  zwłaszcza Ziem iańskie T ow arzy ­
stw o M elio racyjne.

Pod zaborem prusk im  za jm ow ały się m elioracjam i szcze­
gó łow ym i przeważnie izby  ro lnicze, m elioracjam i podstaw ow y- 

~  rząd pruski. Ten osta tn i nie czyn ił tego jednak z życz li­
wości dla Polaków , uważał W . Ks, Poznańskie i tzw . Prusy Za­
chodnie (Pomorze) za swój spichlerz, N ie ta ił się też z zam ia­
rem utw orzen ia  z czasem z zaboru pruskiego k ra ju  czysto n ie ­
m ieckiego.

Jeże li pod zaborem austriack im  pow odziło  się Polakom  
pod względem gospodarczym stosunkowo najgorzej, to za to 
c ieszyli się tam  oni w iększym i swobodami narodow ym i i  ko ­
rzys ta li z samorządu,

Z in ic ja tyw y  b. G alicy jsk iego W ydz ia łu  K ra jow ego zorga­
nizowane zostało m. in. K ra jow e B iu ro  M elio racy jne . Duszą 
tego brnra b y ł jego organ izato r i w ie lo le tn i d y rek to r, inż. A n ­
drzej Kędzior. Pochodził on z ubogiej rodziny w łaściańskie j 
z Toporow a na gran icy p ow ia tów  kolbuszowskiego i m ie lec­
kiego, leżącego obecnie w  w o jew ództw ie  rzeszowskim . Ja ­
ko  d y re k to r K ra jow ego B iu ra  M ekoracyjnego, przeważnie 
w łasną in ic ja tyw ą  i m rówczą pracą doprow adził B iuro  to do 
n iebywałego rozkw itu . Prace B iu ra  p rzy jeżdża li podz:w iać lu ­
dzie z zachodu, m. in. także z A n g lii. N azw isko inż. Kędziora 
jest też w ym aw iane ze szczególną czcią i wdzięcznością przez 
w łościan starszej generacji w  po łudn iow ej Małopolsce.

Inż. K ędz io r dz ia ła ł także później dla odrodzonej po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej Po lsk i jako jej m in is te r robó t pubTcz- 
nvch w  la tach 1919 —  1920, oraz poseł, a następie senator, 
W reszc:e później b y ł przewodniczącym  Tymczasowego W y ­
dzia łu Samorządowego (utworzonego w  mieisce b. G a licy jsk ie ­
go W ydz ia łu  K ra jow ego dla 4 w o jew ództw  pow sta łych  na te re ­
nie b. zaboru austriackiego l. Następnie opracow a ł w  4 tomach 
(4 tom  wspólnie z b. w spó łp racow n ikam i) w iekopom ne dzie ło
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Pt. „R o b o ty  wodne m elioracyjne w  połudn iow ej M a ł o ^ t e ’'. 
D zie ło  to jest obecnie unikatem. D latego is n eje ODrac0. 
drukow ania  go w  całości, Natom iast zamierz innvch
wanie na w zór tego dzieła podobnych m onografii dla innych

dzielnic Rzeczypospolite j Kedzio,ra wyszła obowiązująca
Pod naczelną redakcją  mz. jvęaziu ia  y „^ W a lo n a

Po dziś dzień z drobnym i zmianami ustawa w  ' r
Przez b. Sejm Ustawodawczy w  dniu 16 Paf d“ X r a i  Ten- 
Ustawa ta u ła tw iła  m. in. dalsze w ykonyw ań e ustawę
że sejm uchw a lił w  dn;u 26 paździerm a eg a rv invch. k tó - 
p popieran iu publicznych przedsiębiorstw  m e io  Funduszu M e­
ra uregulow ała stosunek udzia łów  Panstwoweg owa.
lioracyinego, samorządów wojew ódzkich oraz nodstawo~
nych w łaśc ic ie li g run tów  w  finansowaniu m elio racji podstawo

Podczas drugiej w o iny św iatowej N iem cy okupując ^
przeważnie o ty le  in teresow ali się m elioracjam i, 7aole-
bezpośrednio przyczyn ić  się do w yżyw ien ia  tc a, • Polski 
cza Po ich ustąpien iu u ruchom iły  władcę O d ro to n e , Polstó 
organa przeznaczone do w ykonania  tneboracp p 
Wując je Resortow i, a następnie M in is ters wu o n _
form  Rolnych. Z końcem 1944 r. zreorganizowany z0 ta ł w y 
dział w odno-m elio racy jny na Departamen ^  — plioracyinych. 
ny, przez co dano w yraz ważności robot wo n czyn-
Ponadto p rzys tąp ił do w spó łp racy w  • • Samopomoc
n ik  społeczny w  postaci Samopomocy w  oddziałach
Chłopska posiada swoje re fe ra ty  melio yj
W ojewódzkich. PIZW N reform ą ro lną wy-

W  zw iązku z ogłoszoną przez P rzvspi eszenia m elio- 
tw o rzy ła  się nowa sytuacja wymagają _ P obszaru z ;em-
racji. Gdy bow iem  dawniej ^ " ^ L ^ i z o w a ć  w  ten sposób, 
skiego mógł gospodarkę u siebie zo g uorawę zi eloną, to  
?Ck bardzie j m okre połacie przeznac  ̂ . « • nadaiącą
obecnie uczestn ik podzia łu  mógłby cze),ało

obecrieUń ó r z l d a l “ « » t a  w ł.de io ie lom  tak ich  dnia-

P ^ T d lo tty m  zadaniem b y łą  n a ^ w a  ^ w a ło w a d .J o d -

ązas dzia łań w ojennych zmstały , ch. Prócz tego p rzy
bunkry  i stanow iska d la w ojsk P V nrzeciw czołgow ych po­
kopaniu do łów  strze leckich  i row P ,
Przerywano na znacznych połamać ciąg
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Stąd w yn ik ła  konieczność natychm iastowego w ykonan ia  
szeregu prac przez organa m elioracyjne.

Łącznie wydano na te cele:
w  1945 r. . . .  165 m ilionów  zł,
a w  1946 r. 580

Szczególny nacisk został położony na obwałowania, p rzy 
uwzględnieniu wymagań staw ianych przez akcję przec iw pow o­
dziową, oraz na naprawę m elio racji podstaw ow ych i  p rzyw ró - 
ceme do stanu normalnego odwodnienia żuław , a zwłaszcza 
gdańskich.

Obszar Żuław  Gdańskich wynosi oko ło  145 000 hektarów . 
Z powodu w ypadków  wojennych zniszczone zosta ły w  znacznej 
części przez cofających się N iem ców tamtejsze urządzenia m e­
lio racyjne i to przeważnie umyślnie. W edług danych zaw artych 
w  1 numerze czasopisma „G ospodarka W odna”  z 1946 r. zo- 
stała zupełnie zniszczona dziesiątą część istn ie jących przed tem 
110 stacji pom powych, pod wodą znalazło się oko ło  50 000 
hekta rów , a oko ło  60 000 hekta rów  zostało podtopionych. Ro- 
bo ty  nad odbudową urządzeń m e lio racyjnych na Żuławach 
Gdańskich zostały rozpoczęte w  1946 r. Na w iększą skalę u ru ­
chamia się robo ty  tak na Żuławach Gdańskich jak i na E lb lą ­
skich w  roku bieżącym. Ze względu na b ra k  robo tn ika  zarezer­
wowano na sprowadzenie maszyn do kopania i  czyszczenia 
zam ulonych row ow  z H o land ii 100 000 dolarów .

^  1946 r przyw rócono do k u ltu ry  ro lne j na Żuławach 
Gdańskich około 6 000 hektarów , z 20 000 osuszonych w  roku

j ™ T ™ ^ ° ? zicwane iest odzyskanie dla k u ltu ry  ro lne j po­
nad 30 000 hektarów . ' H

O ile chodzi o w yd a tk i na wszystkie m elioracje w  p ie rw ­
szej po łow ie  bieżącego roku. wynoszą one łącznie dla ziem 
dawnych i Odzyskanych ponad 230 m ilionów  z ło tych .

Z Funduszu Inwestycyjnego przydzie la  się na raz :e stosun­
kow o mało na m elioracje szczegółowe poza osuszeniem żu ław
rolnegoraC,ami pozosla)ącym i w  zw i4 zku z przebudową ustro ju

Brakom  stąd w y n ik łym  zapobiega w  znacznej części Fun­
dusz Z iem i oraz uruchom ienie szarw arków  (świadczeń w  natu- 

tak w  P'e rwszej po łow ie  br. by ło  ro b o tn ikó w  p ła tnych  
312 000, zas szarw arkow ych 539 000. W artość tych ostatn ich 
w ynosi oko ło  90 m dm nów zł, a stosunek jej do do tac ji za I  p ó ł­
rocze w ypada ja k  2 :5 .
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Na ca ły ro k  b ieżący przew idziane są na m elioracje kw o ty , 
e Funduszu Inwestycyjnego 1 100 m ilionów  zł;
z Funduszu Ziem i ^ 0  « «
z budżetu M in is te rs tw a R o l­

n ic tw a  i  Reform  Rolnych______ ________ ”____ li------------
R a z e m :  1 423 m ilionów  zł.

G dyby tę kw o tę  prze liczyć na kurs złotego z 1939 r. moż 
na by w  p rzyb liżen iu  przyjąć, że na rok  bieżący przewidz:ane 
zostały dotacje w  gotówce oko ło  15 m ilionów  (poza szarwar 
kiem). , .

Tymczasem według danych Głównego Urzędu Pla " ° wanf  
Przestrzennego uzupełn ionych przez Departamen o n 
M ehoracyjny M in is te rs tw a  R oln ic tw a i Reform  1 0 P
trzeba w ykonać w  ciągu 50 lat, licząc począwszy o r.
według kursu w a lu ty  z 1939 r.

Melioracje podstawowe

Obwałowania dł. 2 000 km . •
Regulacje rzek i cieków na 20 000 km 
Kanały główne na 1 min hektarów

Melioracje szczegółowe

Odwodnienie rowami na obszarze 
około 2 milionów ha . 

drenowanie 4 milionów ha . ■ •
Naprawy wadliwie wykonanych 
melioracji na Ziemiach O dzyskanych ■

200 milionów zł, 
1 200

200 n  »*

400 m ilionów  zł, 
2 000

500

R a z e m :  , 4 500 m ilionów  zł.

Przez podzie lenie powyższej SUy J d^  ^ z n e g ^ w  wysokości 
o trzym uje się zapotrzebowanie w k la  , •
90 m ilionów  z ł przedwojennych w raz z szarwarkiem . .

• 1 ^ min zł f w  w alucie
Na ro k  b ieżący przeznaczono ^  . za szarwark

Przedwojennej), k tó re  ew. wraz z 1 by pow inno
dają oko ło  21 m in zł, czy li mniej niz 1/4 teg ,
Przypaść na ieden rok. , «

W chodzi tu  w  grę ok.o ll^ S ™ Jn ie )  jednak trzeba pa- 
dowuje się po stratach wojennych or7eradza się z państwa

w  W órym w ięc
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wzrastać będzie zapotrzebowanie mięsa oraz w  ogóle ap row i­
zacji ludności zatrudnionej w  miastach, a zwłaszcza w  osie­
dlach przem ysłowych. Tu ta j szczególnie pomocną ro lę  muszą 
odegrać m elioracje. Pow inny one stać się przedm iotem  zainte­
resowania w szystkich czynn ików  społecznych, k tó rym  leży na 
sercu nie ty lk o  dobrobyt wsi polsk ej, ale także ludności w  m ia­
stach i  na leżyty rozw ój fizyczny młodego pokolenia.

*
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m. i.

Z A B U D O W A  GOSPODARSTW  PO W STA ŁYC H  
Z  PA R C ELA C JI

W ie lk ie  dzie ło re fo rm y ro lne j nie zosta ło jeszcze ca łkow i­
cie zakończone. Ja k k o lw ie k  ziem ia fo lwarczna na ziemiac 
dawnych została już podzielona pomiędzy służhę folwarczną, 
bezrolnych, m ało ro lnych  i  średnioro lnych chłopów  oraz uregu­
lowanie ty tu łó w  w łąsności w  hipotece na nowonabywcow ¡es 
już na ukończeniu, to przed narodem s to ije d n a k  w ie lk ie  zada­
cie, zm ierzające do pełnego wyposażenia w  narzędzia pro u 
cji, inw entarz żyw y i  odpow iednie budynki nowou worzonyc 
gospodarstw. Służba fo lwarczna i bezro ln i p rzy  podzia e mają 
kó w  obszarniczych o trzym a li co prawda częściowo inwen arz 
żyw y i m artw y, lecz jest to nie wystarczające wyposażenie 
ły ch  gospodarstw. Obecnie Fundusz Z iem i uruc amia sPec ‘̂ 
ny k re d y t na pożyczki dla parce lantów  na za uip mwen 
żywego. Jednak nie rozw iązuje to  sprawy w  pełni, ja kko lw ie it 
bardzo jest pomocne dla nowych samodzielnyc gospo < ^y.

Bardzo kosztowną inwestycją w  now outworzonyc go.p 
darstwach jest ich zabudowa. A  musimy so >e z a ,
2 tego, że gospodarstwo powstałe z parce acji, niez ,
Zaopatrzenia go w  odpow iedni inw entarz żyw y i mar wy,
Po wzniesieniu na mm odpowiedniej zabudowy będzie zdolne 
do pełnej w ytw órczości, czy li stanie się pro u t ywne i 
Wtedy, nie ty lk o  obdzieleni ziemią, lecz całe społeczens wo 
odniesie ko rzyśc i z w ie lk iego  dzieła, jakim  ies re orma ro na.

R oln7ch tagd z i r r s°tycznfa 1947 r .T jS d i i» ^  z t iT lo lw a r c z ^
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na ziem iach dawnych zosta ło  u tw orzonych  157 967 gospo­
da rs tw  samodzielnych, w  tym  dla służby fo lw arczne j 104 019 
gospodarstw oraz dla bezro lnych 53 948 gospodarstw.

W szystk ie  te gospodarstwa wym agają zabudowy.
O środk i pofo lw arczne mają swoje przeznaczenie specjalne. 

Zosta ły  one w ydzie lone bądź dla szkoln ictw a, bądź dla celów  
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , a przeważnie d la  Samopomocy C hłop­
skiej.

Dotychczasowa służba fo lw arczna m ieszka co praw da 
w  dawnych czworakach, a n ieraz w  dawnych dw orach oraz 
ko rzys ta  z budynków  inw en ta rsk ich  podw orskich , lecz ten stan 
długo trw ać  nie może, bo n ie jest on ko rzys tny  ani d la  służby 
fo lw arcznej, ani d la pozostaw ionych ośrodków .

Gorzej się przedstaw ia  sprawa now ych gospodarzy z gru­
p y  bezro lnych, k tó rz y  m ieszkają najczęściej na kom ornym  
w  pob lisk ich  wsiach, nie mają gdzie składać zboża i trzym ać 
inw entarza, zmuszeni są do w yna jm ow ania  i  tych  budynków .

Ze w zględów  zrozum ia łych państwo nie m ogło tym  gru­
pom  now onabyw ców  przyjść od razu z pomocą budow laną 
w  ch w ili dokonyw ania podzia łu  ziemi. Po pierwsze dlatego, że 
samo się organizow a ło po tej strasznej zawierusze wojennej, 
będąc) p raw ie  bez środków  finansowych, po drugie —  pom ocy 
państw ow ej w ym agały przede w szystk im  gospodarstwa już is t­
niejące, zniszczone przez dzia łania wojenne na dużych obsza­
rach tzw . p rzyczó łkow ych , gdzie ludzie na sku tek tego stanu 
m usie li m ieszkać w  bunkrach, ziem iankach lub  p iw nicach. N a­
tom iast taik służba fo lw arczna ja k  i bezro ln i m ie li może n ie­
w ygodny, ale bądź co bądź ludzk i dach nad g łow ą oraz czasom 
w e pomieszczenie dla inw entarza.

N iezależnie od powyższych w zg lędów  w  h ie ra rch ii po ­
trzeb  państw ow ych na p ierwsze miejsce w ysuw ała  się sprawa 
zagospodarowania Ziem  Odzyskanych i zespolenia ich  z M a ­
cierzą. A  i tam  są po trzeby budow lane na wsi, bo rów nież są 
zniszczone przez dzia łan ia  wojenne budynk i w  drobnych gospo­
darstw ach ch łopskich oraz istn ie je potrzeba zabudowania o k o ­
ło  130 000 gospodarstw  powsta jących na terenach parce low a­
nych obecnie fo lw a rków .

D opiero  w ięc  w  1947 r. państwo m ogło rozpocząć akcję 
pomocy finansowej dla budow nictw a poparcelacyjnego,

N arodow y P lan O dbudow y Gospodarczej w  kresie na jb l ż- 
szego trzechlecia , tj. w  ciągu la t 1947, 1948 i 1949 przew iduje,
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że pomocą państw ow ą będzie w  tym  czasie objętych^ ^ 6  000

sam e-ł ^ r iw r s M
w ^ r b i e ż ą c y m yprzedPstawia się jak  ^ ^ ^ T b d  £ e  
warszawskie? k ie leck ie , rzeszowskie, b ia łostockie  u b ckk ie  
i  łódzkie  po 100 zagród na województwo, krakow sk ie  i  po 
skie po 50 zagród, w roc ław skie  i szczecins P olsztyń-
gdańskie i śląskie po 250 zagród, wreszcie pozn będzie
sk ie po 200 zagród na województwo. A kc ja  ta n g ? 
skoncentrowana, a w ięc będzie się od yw^ C , ^ nofol-
w iatach, a zwłaszcza na pewnych dawnyc 7^budowa te
warcznych. W  pierwszej kolejności będą o e i za- 
grun ty  z parce lacji, dla k tó rych  zostały sporzą konieczne 
budow y lub  sporządza się je obecnie. Lecz n \e )  oarcelanci!
bo o k re d y t na zabudowę mogą ubiegać się tez i P

Na sku tek konieczności szybkiego przeprowadzenia po­
dzia łu  ziem i fo lw arczne j nie zawsze może pows P c •
zabudowa na rozparce low anych terenach. 0 ■ . ' u  nań-
jest jeszcze zapas ziem i lub w  pob liżu  pozos a nrlózie lić
s tw ow y albo ośrodek i bez szkody da się o nic , , •
Część g run tów  celem um ożliw ien ia  parcelantom  dokonam a 
p raw id łow e j zabudowy, sporządza się do a , tom p0(j
dowy, przydzie la jąc jeszcze po ka w a łku  ziem i p

Lecz gdy tych m ożliw ości me ^ a , parcelonci mają ^ P ^  
p raw o zabudowania się na w ydzie lony w łaściwa w ła-
ro lne j działkach. Zezwolenie na budowę
dza pow iatow a, to jest a r c b i t e k t  pow ia m y ,  ^  zabu(lo„ . j .  
n ic tw em  fest rozprowadzony równie Y . , , i 0u:c .

Pomocą w  zabudowie zagród p o p a r^  acyP  W ojewódz- 
te te wsie, k tó re  us ta lił W ydzia ł O d b u d o w y ' p u . 
kiego na podstaw ie op in ii w łaściw ej ^ rozum]en\u z Działem  
nowania Przestrzennego, wydane) w  P W ojewódzkiego
R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych daneg
Zw iązku Samopomocy Chłopskie,. . ^  budynku
. Pomoc p a ń s t w o w a  będzie ud ^  częścią mieszkalną,
inwentarskiego z ewentualną t j  Będzie ona przydzie-
]ako pierwszego budynku w  zag • ? częściowo własne
ona tym  parce lantom  k tó rzy  ęmuszą być tak

środki na zabudowę. Posiadane s
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duże, b y  p rzy  pom ocy państwowej pa rce lan t m ógł wznieść 
jeszcze w  tym  roku  budynek przynajm niej w  stanie surowym  
i  pokryć  go dachem. W ysokość pożyczki bankowej może się­
gać 150 000 z ło tych  w  gotówce. N iezależnie od tego może być 
przyznany k re d y t m a te ria łow y (budowlany).

Łączna suma pożyczki gotów kow ej (bankowej) i k redy tu  
m ateria łow ego może dochodzić do 185 000 złotych na ziem iach 
dawnych i do 245 000 złotych na Ziem iach Odzyskanych na bu­
dowę jednego budynku w  gospodarstw ie poparcelacyjnym .

Podanie o pożyczk i zainteresowani w inn i składać na spe­
cja lnych drukach w  b iurach a rch ite k tó w  pow ia tow ych, po 
uprzednim  poświadczeniu przez zarząd gm iny zgodności z rze­
czyw istością danych zaw artych w  podaniach i w yrażen iu  op in ii 
o pożyczkob io rcy oraz poręczycielach.

Zlecenie do banku na udzielenie pożyczki w yda je  W yd z ia ł 
O dbudow y U rzędu W ojewódzkiego, na podstaw ie uchw a ły  
Pow iatow ego K om ite tu  K re d y tó w  Budow lanych W ie jsk ich . 
W  skład takiego kom ite tu  k re d y tó w  poza a rch itektem  pow ia ­
tow ym  wchodzą: kom isarz ziemski, p rzedstaw ic ie l Zw iązku 
Samopomocy Chłonskie j oraz delegat in s ty tu c ji k re d y to w e j 
wyznaczonej przez Państw ow y Bank Rolny.

Ogółem państwo w  roku  1947 przeznacza na pomoc w  za­
b u d ó w ^  gospodarstw pow sta łych z parce lac ji 561 min złotych, 
w  tym  338 min zł jako k re d y t ska rbow y oraz 223 min zł jako 
k re d y t bankow y.

N iezależnie od tego, w  m iarę w p ływ ó w  za rozparce low aną 
ziem ię, is tn ie je m ożliwość uruchom ienia specjalnych k re d y tó w  
na zabudowę poparcelacyjną z Funduszu Ziem i, k tó rym  adm i­
n is tru je  m in is te r ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro lnych.



n e j OCZs w i ę t o  w s i  p o l s k i e j
R E FO R M Y  RO LN EJ —

•• X rocznica ogłoszenia dekretu o re-
6 września mija trzecia nia chlopi całej Polski będą

formie rolnej. W niedzielę łącząc ją ze świętem ukoń-
uroczyście obchodzili tę rocznicę, łącząc ,ą

czeaia żn iw  —  dOŻI?„k.a w t lk ie i  re fo rm y i dożynki, ch łop i po i- 
Św iętując rocznicę wiiel 1 naSzych dotychczasowych

scy m anifestować wzra0żonej pracy dla jak  najszyb-osiągnięć i gotowość dals i w ^  ^
szej odbudowy naszego znisz sk u tk i re fo rm y ro lne j; w i-

Już dzisiaj c h le l i  w idzą k tó rzy  o trzym a li własne
dzą ją  bezro ln i i służba ka rłow a tych , m a łoro lnych
gospodarstwa, w idzą w  k tó rvm  reform a ro lna upelno-
i  średnioro lnych Ź0SP ^ arS wszy SCy chłopi, k tó rzy  unieza- 
ro ln iła  gospodarstwa. W id ą j e osobistym  i jako od w spo ł-
le żn ili się od obszarników  i  w  sensie
rządców  krajem . , , i_ _ Ęk ich  przesiedlając się na Ziem ie

S e tk i tys ięcy ro d z iP e łno w a rtośc iow e  gospodarstwa w ie j- 
Odzyskane o trzym a ły  Pe iI‘ ■ m ierze do zm niejszena prze- 
skie, przyczynia jąc się w  zn
ludnien ia  wsi. ,-Awnież przejście części „zbyteczne j"

P rzyczyni się do tego pierwszym  rzędzie do pracy
ludności w ie jsk ie j do mias
w przem yśle. . _ miesiąca na miesiąc produkcję ,

Przemysł, zw iększają ilości swych p roduk tów  w si
będzie dostarczać coraz więKszyc
po lsk ie j. nomocy udzielanej w si przez pań-

D z ięk i p racy chłopa , ô ta tk ii znika  troska  o n iew iado- 
s tw o zn ika ją  stopniowo 
me ju tro . \
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Chłop staje się społecznikiem . Rośnie wciąż w  liczbę orga­
nizacja po lskich ch łopów  —  Zw iązek Samopomocy Chłopskie ’,

Fod k ie runk iem  ZSCh rozw ija  się spółdzielczość w iejska, 
k tó ra  p rzyczyn i się do realnego zaopatryw an ia  ludności w ie j­
skie j w  p ro d u k ty  przem ysłowe.

W miarę przeprowadzenia skutecznej walki ze spekulan­
tami wiejskimi i miejskimi zaopatrzenie to staje się coraz lep­
sze.

W  zupełnie now ych w arunkach zw iększy ł s:ę znacznie do­
stęp k u ltu ry  na wieś polską. Ludność, a szcze g ó ln i m łodzież 
w ie jska, uzyskała możność korzystan ia  ze w szystk ich  ośrodków  
k u ltu ry , w łącznie do szkół wyższych.

Swój rozw ój i dobrobyt w ieś polska buduje przede w szyst­
k im  na sojuszu robotn iczo-ch łopskim , na w spó łp racy z ludnością 
pracującą miast. W  pierwszym  okresie robo tn ik  w raz z c h i ­
pem przeprow adza ł parcelację m aią tków  obszarniczych, potem  
do czasu gdy przem ysł zaczął w yda jn ie  pracować chłop pom a­
gał ludności m ie jskie j p rze trzym ać trudny  okres.

W  ciężkich  w arunkach zniszczeń wojennych i dewastacji 
zarów no przem ysłu jak i ro ln ic tw a , ch łop i w raz z robo tn ikam i 
idą  po jedynie słusznej drodze —  drodze P o lsk i Ludowej. Jak  
robotnik zwiększając produkcję przemysłową przyczynia się do 
nasycenia całego kraju, a w ięc i ro ln ic tw a  niezbędnym i pro ­
duk tam i przem ysłow ym i, ta k  chłop polski swoją uczciwą i oflar- 
ną pracą mimo trudności wyżywi i siebie i ludność miast.

Polska jest jednym z najbardzie j zniszczonych przez o ku ­
pację kra jów . Pomoc zagraniczna jest nam potrzebna.

e bywa Hak np. ta, o k tó re j m ów ią w  zw iązku z tzw.
planem  M arshalla) n iem ożliw a do przyjęcia , ponieważ pociąga 
za sobą podporządkowanie całej gospodarki korzystającego 
z mej k ra ju  w ie lk im  kap ita lis tom  zagranicznym.

Polska odm ów iła  korzystan ia  z tak ie j pomocy. Nowa Pol­
ska opiera jąca swą ekonom ikę na przeprowadzonych re fo r­
mach społecznych i p lanow ej gospodarce, dz ięk i w y s iłk o w i ca­
łego narodu przejdzie zw ycięsko c iężki okres odbudowy. Chłop 
polsK i przyczyn i się do tego, że społeczeństwo będzie m ia ło  
zapew niony chleb i  w yżyw ien ie .
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JULIAN PODOSKI

PR ZED  T R Z E C IM  ZJA ZD E M  P R ZE M Y S ŁU  
Z IE M  O D ZY S K A N Y C H

we W ro c ła w iu  i  w  Jelenie j Górze-
i « o^rl-riom ika 1946 r. we W roc ław iu . D rug i —  w  po łow ie  pazdzrermKa i > ~

Ten trzec i z ko le i Zjazd Przemyślu Z. O., wyznaczony 
w  SzczecS e w  przec iw staw ien iu  do poprzednich ma w ta sn ,

wym owę i  znaczenie w arunkach odbyw a ł sie ów
. P rzypom n im y sobie, w )a k m n  Zjazd?

p ierw szy, bądź co bądź m siory t ,
w . - , - u  bezwzględną kap itu lac ją  Rzeszy

, ... Wo,n1a ,zak° nc^  maia 1945 r. Zakończyła się na frontach 
h itle row sk ie j w  dniu ■ )amat żo łn ie rz  i nasz i  sojuszniczy, 
w a lk i orężnej. Zam ilk  y . na wschodzie E uropy jak
zarów no w społw ałczący kop 5 W, Czy jednakże na terenach, 
i  zachodzie, m ógł w y j Odzyskanym i, rzeczyw iście
nazwanych pozniei Ziemiam _ rfładko?w szystko z tą datą zakończyło się ta k  gładko

Na L e n a c h  przyznanych nam na mocy uchw ał w  Poczda- 
. tNa terenacn px * , /  • drugiej w o jny św iatowej, pa­

rnie, m im o ° f lcJ® ;ta dezorganizacja. W  ścisłym słowa zna- 
now ał chaos i ca jeszcze n iczy im i. O puściły je w o jska
czemu ziem ie owe b y ły  jes - , j  n -. njemi ecka osiedlona
niem ieckie  —  nie opuściła jeszcze ludność n iem iecka osiedlona
tu  w  ce lu  zniemczenia tych  ziem  . korzysta jąca  z wszełluch
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praw1 okupanta dobrze zadomowionego i św ietn ie  w ytresow a­
nego w  sztuce ciem iężenia w szystkiego co po lskie  i  co s lo r 
w iańskie . Zwycięska A rm ia  Radziecka, k tó ra  te ziem ie w yzw o­
liła  razem ze w spółwalczącym  W ojsk iem  Polskim , p rzekazy­
w a ła  nam kole jno polać za po łacią  kra ju , m iasto za miastem, 
w ięc —  od nas zależało, co z tym uczynimy?

Pam iętam y ówczesny stan rzeczy na Śląsku O polskim , 
na Śląsku Dolnym , w  Z iem i Lubuskie j, na Pomorzu Zachodnim, 
wreszcie na dzisiejszych M azurach, zw anych przez d ług i czas 
„ Prusam i W schodnim i"?

N iem cy jeszcze nie odeszli, lub  ściślei m ów iąc n ie zosta li 
usunięci —  osadnicy polscy nie zdąży li jeszcze nadejść. Jedynie 
główne sz lak i dróg ko le jow ych  i  b itych  b y ły  obsadzone przez 
zaczątki naszej adm in istrac ji państwowej i samorządowej. M iasta  
m ia ły  ludność n iem iecką pochowaną po kątach. Po w ioskach 
panoszył się ciągle „b a u e r" (gospodarz), n ie jednokro tn ie  usi­
łu jący  pon iew ie rać nap ływ a jącym  przesiedleńcem  —  Pola­
kiem . Przem ysł wszędzie zam arł. Handel, jeśli ta k i is tn ia ł, m ia ł 
w sze lk ie  cechy handlu szabrowniczego. Zarazem N iem cy, ja k ­
k o lw ie k  pob ic i na głowę, m imo wyraźne uchw a ły  przedstaw i­
c ie li trzech w ie lk ich  m ocarstw  pow zięte w  Poczdamie, czyn ili 
in try g i na teren ie zachodnim  i s ta ra li się za w szelką cenę nie do­
puścić do ew akuacji ludności n iem ieckej, a lbo w  najlepszym 
w ypadku  —  odw lec tę ewakuację w  nieskończoność. Jako 
g łów ny argument w ysuw a li tw ierdzenie, iż. „Polacy w  żadnym 
wypadku nie dadzą sobie rady z zagospodarowaniem przyzna­
nych im terenów i doprowadzą kwitnące ziemie do ruiny“.

A ż do pierwszego Zjazdu Przem ysłowego Ziem Odzyska­
nych m ogli posługiwać się podobnym i argumentam i. Europa 
w  p ierw szym  okresie po kap itu łach  h itle ro w có w  żyła  pragnie­
niem  rozpoczęcia odbudow y zniszczeń dokonanych przez w o j­
nę. Na Ziem iach O dzyskanych —  nie b y ło  tego w idać. Poza 
tym  opin ia publiczna spoza granic P o lsk i n ie w idz ia ła  —  w  ja­
kim  stanie N iem cy pozostaw ili te ren  przez siebie „ew akuow a­
n y ". N iem iecka propaganda bynajm niej n ie chw a liła  się, iż jeśli 
chodziło  o przem ysł, cofająca się arm ia i  gestapo zniszczyły 
go ta k  skutecznie, że na osiem w ie lk ich  fa b ryk  m eta low ych 
za ledw ie jedna b y ła  jako tako m ożliw a do uruchom ienia, że 
zniszczenia w  przem yśle energetycznym  sięgały 60 procent, że 
spośród 12 cem entowni jedynie 3 nadaw a ły  się do rem ontu 
i  o ty le  o ile  szybkiego puszczenia w  ruch, że z 34 hut szkla­
nych ty lk o  dw ie można b y ło  uruchom ić od razu, a 17 b y ło
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zm oczonych  ca łkow ic ie , że Niemcy świadomie pozostawili 
S ie m y ś l na Ziemiach Odzyskanych w stanie zupełnej ruiny 
f ż e  większość kopalni węgla, miedzi oraz innych rud zatopili, 
¿oprowadzane je do całkowitej nieuzytecznosc. na czas dłuż­
szy N e  chwaliU się bynajmniej i tym  ile  mm m erozładowanych 
S z o s ta w m  na bam iątkę'* na polach, łąkach, w  lasach, ba... 
me tyłk i w  ob iektach o znaczeniu w ojskowym , lecz i w... 
, p rz y S n y c h "  mieszkaniach, w  setkach osad w iosek, miaste-
S l  Z s l  na każdym kroku  i „na  każdą okazję

T o « ,  rndzi sie pytanie: ile  czasu potrzebow ali Polacy,
przystąpić*do » ^ d o w y  ¿ 0 « S t

Ziem iach Odzyskanych, a w  pierwszym  rzę

dow y przem ysłu? . , . N iem iec nasląp ita w  dniu
Przypom inam y, ze kap t J g; ¡a 1945 ,r . odbył się 

8 maia 1945 r., a juz w  Odzyskanych, który zapo-
pierwszy zjazd przemysłu Zł®”  ° ™ y“ jo  preemyslZ  
czątkował intensywną i planową pracę s J

W a rto  zauważyć iż p „ S  T a s ^ K y s k n y

d k  o d ta d o ^ 2r j n  1 uruchomienia produkc ii przem ysłu Ziem

Odzyskanych. W roc law iu  m ieliśm y już goto-
Na pierwszym  Zjeźdź znjszczeń i uruchomienia prze-

wy program  wstępnej odbudo J  ^  przemysłu, H ila ry  M inc, 
m ysłu. S tw orzy ł go ii om owi!
Ł tó ry  zapow iada ł: ' działalność przem ysłu w y-

„Dotychczas iw c r  y  £dniesieni em wydajności prar 
konaniem  planu p r o d u w ł a s n y c h ,  osiągnięciem ren- 
cy, zmniejszeniem kos , l zi e dyrektora , którego się 
towności, —  ałe teraz ^  ziem zach0dnich? I niech 
nie zapytam : co zroD ii ziem zach0dnich, nie przy-
dyrek to r, k tó ry  mc nie z m ierzyć działalność orga-
chodzi do mnie. Teraz « y innym i i tym  najważm ej-
n izac ji przem ysłowy« w y tężenie energii dla pod-
S e n ^ u t r m k i r p S e m y s i u  na ziemiach zachód-

riC hN ie w ysta rczy
w  S T  ieUS t X r d n  r ieS ei p o ła c i  trzeba od ¿ 0 0  

£  ^ u Ł 7 r ó k : °  5OOO0 fudzi. To jest zadanie realne
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i  z punktu  w idzenia tego rezerw uaru  przem ysłowego ludz­
kiego, k tó ry  istn ie je  w  Polsce, i' z punktu  w idzenia ognisk 
bezrobocia, k tó re  jeszcze istn ie je  w  Polsce i z punktu  w i­
dzenia m ożliw ości transportow ych  i ż punktu  w idzen ia  
naszej prężności organizacyjnej. To będzie jednak realne, 
o ile  dla tych 150 tysięcy judzi —  a ludzie  ci nie są mni­
cham i i przyjeżdżają z rodzinam i —  a w ięc dla p ó ł m ilio ­
na ludz i będzie zapewniona aprow izacja i  m ieszkanie".

T ak ie  b y ły  zapowiedzi. O w ykonan iu  św iadczy drugi Zjazd 
Przem ysłowy, odby ty  we W ro c ła w iu  w  po łow ie  październ ika  
1946 r. P ierwszy zastępca m in is tra  przem ysłu, p łk  Eugeniusz 
Szyr, w  sprawozdaniu o dokonanej pracy na Z iem iach O dzyska­
nych, da ł następujące w yliczen ie  osiągnięć:

„W  zeszłym ro ku  p ro jek tow ano  sprowadzenie 150 000 
p racow n ików  na Z iem ie Odzyskane —  sprowadzono 
natom iast 226 305. Zam iast 14 000 P o laków  w  sierpn iu 
1945 r. pracuje obecnie w  zakładach spółdzie lczych i rze­
m ieśln iczych 69 000 Polaków . W  zeszłym roku  m ówiono 
o jednym n r lia rd z ie  inw estyc ji. Osiągnięto zaś br. 
3 391 475 000 zł. Na u tw orzen ie  ka p ita łó w  obro tow ych  
przydz ie lono  1 750 000 000 zł. Jedynie dla przem ysłu m eta­
lowego k re d y ty  inw estycyjne w yn ios ły  534 000 000 zł. M in . 
M inc  m ó w ił o uruchom ieniu jednej fa b ryk i —  Państwowej 
F a b ry k i W agonów we W roc ław iu , a w  w yn iku  rozpoczęła 
pracow ać fabryka , k tó ra  w  zaw rotnym  tem pie produkuje 
sprzęt ko le iow y. Snosób odbudowy P FW  zadokum entow ał 
wspólność Ziem Odzyskanych ze starym i ziemiami, a lbo­
w iem  poszczególne p ó łfa b ry k a ty  są produkowane w  lic z ­
nych zakładach przem ysłowych, znajdujących się na te re ­
nach starych. I n ie jest to jedynie fab ryka  będąca obiektem  
propagandowym  i pokazowym . Są inne, jak np, Zaodrzań- 
skie Z ak łady  B udow y M ostów  i W agonów, Państwowa 
H uta  Szkła w  W ałbrzychu, w  k tó rych  wszędzie pracują 
po lscy robo tn icy, wprowadzane są po lskie  pom ysły u lep ­
szeń produkc ji. Po lskim  robo tn ikom  nie imponuje wcale 
n iem iecka technika. W iem y już teraz, że n iem iecką techn i­
kę  możemy nie ty lk o  opanować, ale i  przewyższyć.

W  ch w ili obecnei na Z iem iach O dzyskanych czynnych 
jest 825 zak ładów  przem ysłowych, co stanow i 31%  ogółu 
czynnych zak ładów  w  Polsce. Z iem ie Odzyskane w  tym  
ro ku  p roduku ją  10 m in ton węgla —  w  przysz łym  ro k u  da -
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dzą 19 m in ton. U ruchom iono 6 kopa ln i węgla brunatnego 
na 11 istn ie jących. W  trakc ie  uruchom ienia są dalsze 3 k o ­
pa ln ie  i 5 b ryk ie tow n i. Z chw ilą  pełnego uruchom ienia bę­
dziemy p rodukow a li 3 m in ton węgla brunatnego-. U rucho­
miono najw iększą i najnowocześniejszą w  Europie p ra ia ln ię  
łu p kó w  ogn io trw a łych  w  Nowej Rudzie. Przem ysł hutn iczy 
uruchom ił szereg hut, z k tó rych  jedna ty lk o  by ła  w  stanie 
lepszym. Na szczególną uwagę zasługuje uruchom ienie hu­
ty  szczecińskiej. Przemysł hutn iczy na Ziemrnch O dzyska­
nych produkuje w  tej chw ili 19% surów ki 12% stali, 
30%  odlew ów  żeliwnych, posiada wspania łą bazę topn> 
ków  i m a teria łów  ogniotrw ałych. Uruchom ione są kopa ln ie  
rudy  żelaznej, k tó re  osiągnęły ,uż 50%  produkc ji niem e- 
'clciet Przem ysł w łók ienn iczy  na Ziem iach Odzyskanych 
jest potęgą. D z ięk i Z iem iom Odzyskanym zajmujemy w  prze­
myśle ln ia rsk im  drugie miejsce w  Europie. Przem ysł m eta­
lo w y  na Ziem iach Odzyskanych b y ł najw ięcej zniszczony, 
a jednak już teraz osiągnął 19% całe, p rodukc ji polskie,. 
U ruchom ił szereg gałęzi produkcyjnych przedtem  w  Po l­
sce nieznanych oraz stocznie nadodrzanskie.
Teraz zaś, w  przededniu trzemego Zjazdu Przem ysłowego 

ten sposób scharakteryzować ogolne zadanie jegomożna w
i w ytyczne  program u: , , , , ,

U ta r ła  się już tradycja  odbywania dorocznych zjazdów
przem ysłu Ziem  Odzyskanych. . , . „  .

. . i „  (jeneralną spowiedzią przem ysłowego 
Jest ona m e j ; " i e “  ™ k o n a l w  dziedzinie p rodukc ji 

św iata pracy z 8 < okresu czasu oraz iest n ie jako

Ziem iach Odzyskanych. , ,
P rzygotowania do le jo ro o zn e io  Zjazdu s ,  w  pe łnym  toku.
W, • łmaripTiiii do zjazdów ubiegłych, tegoroczny
W  przeciwsta aUodbędzie się nie we W roc ław iu , lecz

(rozpocznie się 7- ■ ■ takźe posiadać nieco odm ienny cha-
w Szczecinie. Bę . W eźmie w  n im  grem ialnie udzia ł
ra k te r od d o t y c h c « ^ c h . ^ m  w  przemyśle na Ziem iach
świat Pra c y ,rz^ J ^  z fabryk, zależnie od liczby  pracow n ików , 
Odzyskanych. K  delegâ j e. Będą one b ra ły  czynny udzia ł
wwaein v c h °z X a n ia c !,. Tejsoroczy Zjazd P rzem ysłowy w  Szcze- 
IV w alnych zeDr specyficznych cech po litycznych ,

m u s t f m S  ' A  uprzednie ze na sytuacje
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ogólną zarówno kra jow ą  jak  i  zagraniczną. Szczeciński Zjazd 
Przem ysłu Ziem O dzyskanych będzie —  zjazdem pracy i  facho­
wości.

Na Zjazd będzie zaproszona liczna prasa, reprezentowana 
przez dziennn ikarzy k ra jow ych  i również gości zagranicznych. 
Spodziewane jest przybyc ie  na Zjazd specjalnych delegacyj 
b ra tn ich  państw  słow iańskich. Zjazdem w yb itn ie  interesują się 
nasi pobra tym cy czescy, nie ty lk o  ze w zg lędów  ogólnoprzem y- 
słowych, lecz także ze względu na miejsce, gdzie się on będzie 
odbyw a ł, tj. Szczecin. T o  miasto stanow i dla naszych sojuszni­
kó w  czeskich w ażny punk t handlow y i  eksportow y ich  p ro ­
d u kc ji p rzem ysłow ej (w raz z drogą wodną O d ry ).

Na Zjazd przybędzie m in is te r przem ysłu i  handlu, H ila ry  
M inc, k tó ry  w yg łos i exposé gospodarcze.
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WACŁAW KALBARCZYK

U M O W Y  GOSPODARCZE Z  CZECHO SŁO W ACJĄ

w * * 4  ug j*.
Rzeczpospolitą ro łs ą , ej"  Konwencja ta jest wyda- 
wnieniu współpracy go P stanowiąc podwaliny pod jak
rżeniem pierwszorzędn. 1 rfoSnodarcze obu bratnich narodów 
najściślejsze wspołdza 2 ¿„pełnieniem  układu o przyjaźni
słowiańskich. Jest ona n J p 0isk3 i Czechosłowacją pcdpi- 
i  wzajemnej pomoey P„ w arszaw ie i  następnie raty-
.a n e jo  dnia 10 „bupaństw .
{¡kowanego przez parlamenty odu p

z ł  „w a r ta  w czasie, gdy za ewentualną 
Konwencja zosta a■ Jeszcze wysokości i w niewiado-

pomoc dolarową ¡ ¿ u Marshalla) żąda się od państw
mym terminie jwediug • ^ gwgj suwerenności narodowej 
europejskich 'wfyrzeC^ wvch planów gospodarczych poszcze-
i  przystosowania nar yo lnoeuroT)ejskiego..f co moźe ozna„
gclnych państw do -P1 •“  realizacji własnych planów,
czad zupełne wyrzecze poIsko-czcchoslowacka jest wzo-

Konwencja ¡¡°sp, pastwami, które nie tylko me dą-
rem umowy między d ®ahcnta gospodarczej czy politycznej
żą do pozbawienia starają się wzajemnie sobie po-
suwerennosd, ale P Jasnych narodowych planów gospo-
magać w realizacji swoicn ww y

darczych. j n cZvbszej odbudowy obu kra iów , nie
P rzyczyni .«ę on* się swych planów i uzależ-

wym agając od , {n„ eg0 państwa. D okum ent posiada cha-
”S r  ^ t k o ^ « c i y s t y l  O kreśl, on zasadnicze ce.e w spół-
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pracy  gospodarczej polsko-czechosłow ackie j w  sposób nastę­
pu jący:

a) m aksym alny rozw ó j wzajemnej w ym iany  dóbr i  św iad­
czeń;

b) m aksym alne w ykorzys tan ie  ¡dwustronnych m ożliwości 
kom un ikacy jnych  w  zakresie przywozu, w yw ozu i  tra n ­
zytu , a to na lądzie, morzu, rzekach i pow ie trzu ;

c) naw iązanie ścisłej w spó łp racy gospodarczej m iędzy 
poszczególnym i dzia łam i i grupam i polskiego i  czecho­
słowackiego życia gospodarczego;

d) nawiązanie ścisłej w spó łp racy m iędzy gospodarczym i 
i  technicznym i uczeln iam i oraz insty tuc jam i naukow y­
m i, badawczym i i  dośw iadczalnym i obu państw, za rów ­
no w  celu wzajemnej in form acji, jak  rów nież w  celu 
m oż liw ie  szerokiego wzajemnego uprzystępnian ia  w y n i­
kó w  prac;

e) konsultacje w  dziedzinie poczynań gospodarczych oby­
dwu państw  w  organizacjach i  instytuc jach o charakte ­
rze m iędzynarodowym .

D la  osiągnięcia tych  ce lów  oba Rządy zaw arły  szereg po­
rozumień, k tó re  stanow ią za łączn ik i do om awianej konwencji. 
Zajm iem y się teraz ko le jnym  om ówieniem  najważniejszych.

P ierwszym  podstaw ow ym  układem  jest: Traktat handlowy 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a R epub liką  Czechosłowacką. 
Należy zaznaczyć, że jest to p ierw szy powojenny tra k ta t handlo­
w y  w  ścisłym  znaczeniu tego słowa. Inne um ow y handlowe pol- 
sko-zagraniczne m ia ły  charak te r raczej porozum ień o obrocie to ­
w arow ym , uzupełn ianych układam i p ła tn iczym i. S tanow iły  one 
n ie jako  bliższe om ów ienia Ust tow arow ych  (eksport i  im port); 
d o tyczy ły  praw ie  w yłączn ie  w a runków  dostawy tow arów  i spo­
sobu p ła tności za te tow ary . T ra k ta t handlow y reguluje spraw y 
dotyczące trak tow an ia  o byw a te li obu państw  w  zakresie ich 
dzia ła lności gospodarczej, w  zakresie podatkow ym , ograniczeń 
przyw ozow ych, św iadectw  pochodzenia, fo rm alności celnych, 
transportow ych , w e te ryna ry jnych  itp . T ra k ta t obowiązuje la t 
p ięć i może być przed łużony na czas n iekreślony.

Następnym  dokum entem  jest układ o wymianie towarowej. 
D ołączono do niego lis ty  tow arow e dostaw rocznych: lis ta  A  
(im port z Czechosłowacji do Polski) i lis ta  B (eksport z P o lsk i 
do Czechosłowacji). L is ta  A  obejmuje bogatą nom enklaturę 
(w yliczen ie  nazw) różnych tow a rów  mających znaczenie pod-
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stawowe d la  rozwoju naszego ro ln ic tw a  i  hodow li ( na p rzy ­
k ład- kozy k ró lik i, zw ierzęta fu terkow e, nasiona, sadzeń aki 
i tp  ) ' dla budow nictw a i przem ysłu ceramicznego (surowce), 
pewne a rty k u ły  chemiczne, narzędzia, instrum enty, różne ma­
szyny, maszyny drukarsk ie , tra k to ry  pewne gatunki żelaza, 
szyny, ru ry  itp . L is ta  B (eksport do Czechosłowacji) obejm , , 3 

przede w szystk im  jaja (18 000 000 sz .), d ro t .b ity ,  pewne a rty ­
k u ły  spożywcze, węgie l kam ienny (1 700 0 0 t), cynk, b u te lk i, 
sól, do lom it ¡ 'p rą d  e lektryczny (z W ałbrzycha). Polska zapew­
nia Czechosłowacji w  przeciągu 5 la t dostawę węgla, cynku 
i  energii e lektryczne j (znalazło to swo, w yraz w  specjalnym 
p ro toko le ). Is tn ie ją  podstawy do przypuszczenia, ze wzajemne 
ob ro ty  będą w zrasta ły  z każdym rokiem . Dotychczasowe obro- 
ty  (pozaumowne) b y ły  nieznaczne, s.ęgmące zaledwie 16 m ilio ­
nów  dolarów . Realizacja układów  um ożliw i pięciokrotny wzrost 
tych obrotów.

r, . j  • 7 ko le i do najważniejszego dla naszego
Przejdziem y rzemysłu układu, nazwanego układem

odbudowującego |  P U k ład  terl) uzupełn ia ią : zesta-
0  dostawach inW^ ^ 7 ’e7  inweStycyjnych. (wartości 150 min
wierne maszyn 1 u 3 dostaw czechosłowackich do Polski
dolarow), plan onen‘ .„ ^ k o m is j i  inw estycyjne j oraz om ów ienie ' 
w  okresie 5 lat, dostaw. Im port inw estycyjny obejmie
ogolne w arunków  y następujące: urządzenia hutnicze
przede w szystkim  pozy ,, U p a ln i (17 min dok), urządzenia 
(16 m in doi.), .ur Z^ ed^ , d iprzadzenia dla przem ysłu chemicz-

), obrąb a rk i U l ®
5 m in doi ). Należy 
ych znajduje się 1

A ), przy ty n

do larów . Jak  w y z e > ^ “ Czechosłowacją,' co pociągnie za sobą 
stem obro tow  ogo y . . ramach lis t rocznych (na
1 w zrost im portu  ■ ^ S w t ° y w a n i »  Konwencji), 
p rzestrzen i 5 la t oKresu

„  . „ i . ł adu o dostawach tow arów  inw estycyjnych
Realizacja uK ego zapotrzebowania w  tym  za-

pozw o li na z a spoko, __ 2Q°lo. Jeśli chodzi o p łatność za te
kresie  w g ra n ic a c h  , ig um ownego systemu rozrachunku 
dostawy. Po s k ą p  F> *  korzys,ta la  z pewnych p rzyw ile jów , 
w  Czechosłowac, oę dopiero po pewnym  czasie po
um ożhw iającycn jej v
o trzym an iu  dostawy.

energetyczne (40 min /V  M3  m j n doi.) oraz tra k to ry  i  ma-
nogo (19 m in do 1, °z Naj eży zaznaczyć. że pewna ilość 
szyny ro ln icze 1 5  “ “ ° . y d e  sie również w  liście tow arow e j 
d ó b r inw estycyinych znajdum J  ^ H .  wynosi 5  m in
(patrz wyże, l i s t a - A ) , . należy sie liczyć ze w zro-
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Rozrachunek m iędzy obu państwam i z ty tu łu  ob ro tu  tow a­
rowego reguluje tak zwany układ płatniczy. Zagadnienia te 
dotyczą operacji bankow ych w  obu kra jach p rzy regulow aniu 
rachunków  za dostawy (sposobów płatności), kursu dewiz, l i ­
kw id a c ji sald itp .

Następnym  porozum ieniem  jest układ komunikacyjny oma­
w ia jący  bardzo szczegółowo ( w  55 paragrafach) sprawy prze­
w ozu i tranzytu, ta ry f, żeglugi śródlądowej, żeglugi m orskie j, 
p o rtó w  i budow y dróg wodnych śródlądowych. W  układzie  
tym  ustalono w a ru n k i w spó łpracy polsko-czechosłow ackie j na 
Odrze i w yko rzys tyw an ia  przez Czechosłowację po lsk ’ch p o r­
tó w  m orskich. Określono również w a runk i korzystan ia  przez 
Polskę z po rtów  na Dunaju. W  układzie  tym  została om ówiona 
sprawa budow y kanału O dra-Dunaj. Rozw iązanie tego 
zagadnienia posiada n iezm iernie doniosłe znaczenie dla rozwo­
ju  stosunków gospodarczych m iędzy obu kra jam i. W  celu moż­
liw ie  szybkie j rea lizacji om ów ionych p ro je k tó w  u tw orzono 
specjalny kom ite t studiów , k tó ry  zajm ie się ich opracowaniem , 
P ierw szy odcinek kana łu  O dra-Dunai zapewnić ma połącze­
nie M oraw skie j O straw y z Odrą. Czechosłowacja poza tym , na 
podstaw ie omawianego układu, bedzie mogła zakładać na Odrze 
swoje tow arzystw a żeglugowe. Tow arzystw a te będą się zaj­
m ow a ły  transportem  tow arów  przeznaczonych dla Czechosło­
w acji. P rzew idziano rów n 'eż możliwość w spó łp racy tych  tow a­
rzys tw  p rzy  przewozie tow a rów  polskiego pochodzenia: na 
p rzyk ła d  b a rk i czeskie w ożące  rudę szwedzka ze Szczecina 
będą w raca ły  do tegoż portu  z po lskim  węglem. Za p o rt m acie­
rzys ty  tych s ta tków  bedzie uznany Szczecin lu b  inny po lsk i 
po rt. W  portach po lsk ich  Czechosłowacja ma o trzym ać s tre fy  
w o lnoc łow e: analogiczne p rzyw i'c ie  otrzym a Polska w  porcie 
czechosłowackim  na Dunaju. T ak w yglądają najważniejsze 
spraw y poruszone w  układzie  kom unikacyjnym .

Teraz następuje szereg uk ładów  dotyczących organizacji 
współpracy gospodarczej obu państw. D otyczą one w spó łp ra ­
cy w  następujących sprawach:

1. Finanse.
2. Przemysł.
3. R o ln ic tw o , leśn ictw o i w yżyw ien ie .
4. Prace naukowo-techniczne.
5. Budowa i rozbudowa n ie k tó rych  ob iek tów  

gospodarczych.
6. P lanowanie gospodarcze i  s ta tystyka.
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W  celu um ożliw ienia w spó łpracy na w ym ien ionych odcin­
kach utw orzono specjalne organa, tak zwane komisje mieszane 
(polsko-czechosłowackie). Będą to kom isje branżowe dla gór­
n ic tw a, hu tn ic tw a, energetyki, hu t szklanych itp . N iezależnie
od 'y c h  kom isyj będą p a ła ł y  iz n w j^ z k o i^ ie ^ o b ro tu ^ t rw a ro '

i?Czechoslowac I P sf r0ny). D la za ła tw ien ia  ewentualnych
sp o ró w ^rźe w id z ia iK ^  specjalną procedurę. Osobny m ów i proto-
£  postępowaniu polubownym  i a rb itrażow ym . W yże, wspo- 

. o posrępowa F Gospodarczej ma stanow ić czynn ik ko- 
mmana Rada Wsp p ¿ „¡ac inose poszczególnych kom isji. In- 
ordynu jący program y i dzl novum ". Podobnej ins ty tuc ji,
s ty tuc ja  ta stanow i n iew ątp liw ie  ,,nov dotvehezaso-
tak właśnie p o m yśkn q , nie^ p r e ^ k te I ze b ila te ra lnym  (między
w ych gospodarczyc £  . .gst real i zacja pełnego porozu-
dwoma państwami). Lelem  j l  i Czechosłowacją.

,  istotneS<> $ensu

Zdajmy^ sobie -  konwencji m iędzy obu b ra tn im i na- 
i celów  omówionej w y z ^  naro(Jy mają wspólnego śmiertelne- 
rodam i s łow iańskim  . solidarność w szystk ich  ludów  sło-
g° wroga: Niemcy. 6łdJia łan iu  w ie lk iego  sąsiada, Zw iązku Ra- 
w iansk ich  p rzy  wsp - ed przyszłą agresją germańską,
dzieckiego zabezp s7Czególności Polsce i Czechosłowacji,
k tó ra  może zagraza , ^ n ie  geogr aficzne. Rządy obu państw  
b iorąc pod uwagę P aTfy  tra k ta t przy jaźn i i uzupeł-
z rozum ia ły  to doskonale, ^  ^  ^  ty lk o  ureguIowa.
n iły  go w ie lką  Konw ' &  lecz ; t0( co si ę nazywa współdzia-
nie stosunków hai 2 czym, Posiada ono kap ita lne  znaczenie
łam em  nâ  polu g_ P znego, co n ie trudno zrozum ieć, gdy
dla współdzia łam  P . Europyi w  k tó re j leżą oba pań-
się spojrzy na mapę rej

StWa'r i -Aof i  treśc i lis t towarowych, oba k ra je  będą się 
uzupe łn ia ły  ^na odc inku  w ytw arzanych  dóbr (tow ary, energia

e lektryczna). kom unikacyjnych czyn i to wzajemne
U regulowa 2 V pełniejszym (zagadnienie żeglugi na

uzupełn ianie s ę  ) DOrtó w  m orskich itp .) W  św ietle  porozu- 
Odrze, w ykorzystan ie  por^oWku ^  m . kom uniikacyjnym

S ' ^ s t S i o k a c z o n i a  w szystkie  organa ponrocnicze (ko-
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misje mieszane); będą one bada ły i  następnie us ta la ły  stopień 
i  sposoby rea lizacji porozum ien ia obu narodów  „skazanych na 
w ieczystą  p rzy jaźń “  nie ty lk o  z ty tu łu  w spó lno ty  plem iennej, 
lecz rów nież na sku tek uśw iadom ienia sobie swojej ro li w  Środ­
kow ej Europie i  zrozum ienia wzajem nych interesów .

Cieszymy się, że zostało osiągnięte pełne porozum ienie na­
rodów : polskiego z jednej s trony i  czeskiego w raz  ze słow ac­
k im  z drugiej. W sze lk ie  spory m iędzy tym i narodam i ustają. 
G ranica na Odrze i  N isie jest rów nież granicą państwa Czechów 
i  S łow aków . Gdy zaś uzupełn im y tra k ta t przy jaźn i i wyżej 
omówioną konwencję gospodarczą specjalną umową ku ltu ra lną  
n iedawno zaw artą  m iędzy Polską i Czechosłowacją, możemy 
śm iało m ów ić o istn ien iu  p raw dz iw ie  przyjaźnych, dobrosą­
siedzkich stosunków polsiko-czechosłowackiich, na k tó re  oba 
narody czeka ły  od w ieków .

/
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K p i A NTO N I M AŃKOW SKI

RO K O DBU DO W Y LO TN IC T W A  PO LSK IEG O

Doroczne Święto Lotnictwa obchodzone będzie w tym roku 
dnia 7 września. W przeciwieństwie do lat ubiegłych, w roku bieżą­
cym Święto Lotnictwa odbędzie się na terenie całego kraju, przy 
c z™  ¿łowne uroczystości i pokazy odbędą się w trzech punktach, 
a r^anoZcie- w Warszawie, Wrocławiu i Bydgoszczy. Poza tym 
w pozostałych miastach wojewódzkich odbędą się również pokazy 
1 uroczyste obchody.

Dzień Święta Lotnictwa winien stać się manifestacją najlep­
szych uczuć narodu dla lotnictwa. Masowy udział społeczeństwa

*  “Kff SelsSrr? okazjf S świę^SZzobrazować"nasze 
osiągiięda w  S S e  lotnictwa w ciągu ostatniego roku*,.

Stan naszego lo tn ic tw a  w  ch w ili oswobodzenia w  roku  
1945 b y ł p raw ie  pod każdym względem opłakany. Jedynie lo t­
nictwo woiskowe wyposażone w  sprzęt radziecki i wyszkolone 
w  ZSRR przedstaw ia ło  zaczątek nowe, ery naszego lo tn ic tw a . 
W Z.C1 Y1N. p wo skowej, lo tm ctw o  w  Polsce poczę-
ło Ps i aodbudowywać. Przede w szystkim  wojsko oddało do dys- 
fo s.ę odDU y liczbę samolotow kom unikacyjnych
f w yten sposI  pow sta ł zalążek znanego obecnie państwowego 

w  len spos p L ot , k tó ra  to  instytuc,a  cieszy się obec-
w  k ra i„  ^ ^

W ładze państwowe od pierwsze, chw il, w ykaza ły  swe za- 
in teresowanie i życz liw y stosunek do zagadnień rozw oju  lo tm c  
tw a oraz jego odbudowy.

*, Patrz art. „Na skrzydłach Ikara' 
Pracownika Społecznego“  z 1946 roku.

w nr 10 — 11 „Poradnika

85



O tym, ja k  silnie i prężnie rozw ija  się nasze lo tn ic tw o , naj­
dob itn ie j św iadczy zdanie d y rek to ra  Askanasa z Centralnego 
U rzędu P lanowania, wypow iedziane podczas zawodów  mode­
la rsk ich  w  Poznaniu, k tó re  odby ły  się w  czerwcu br.

P rzyw yk liśm y w  CUP do tego, że m y zestaw iam y pla 
ny, k tó re  inn i w ykonu ją . W y, lotnicy, jesteście dziwnymi 
ludźmi. Zanim zdążyliśmy zestawić plan waszej pracy, wy  
już ją zrobiliście! M y zas musimy dostosować się do wyni­
ków waszej pracy“.
Jasno i  w yraźn ie  brzm ią  te słowa. L o tn ic tw o  polskie  jest 

ta k  um iłowane i  ty lu  posiada zw olenn ików , że m im o trudnych 
w arunków  m ateria lnych ludzie pracujący dla lo tn ic tw a  odda­
ją się pracy bez reszty, z pełnym  zapałem i radością.

Rozwój sportu lotniczego
R ok 1946 to  okres stab ilizow an ia się stosunków w  lo tn ic ­

tw ie  sportowym , k tó ry  nastąp ił po okresie prac organizacyj­
nych i po okresie „szabru “  dla lo tn ic tw a , bo i ta k i okres lo tn ic ­
tw o sportowe przeżyw ało.

Trzeba wyjaśnić, iż b y ł to —  w y ją tko w o  —  szaber w  sen­
sie pozytyw nym  i że dz ięk i „szabrow i lo tn iczem u oca la ły  bez­
cennej w artośc i m a te ria ły  i sprzęt, k tó ry  juz w  w ie  u w ypad ­
kach m ia ł stać się w łasnością dosłownych —  pryw a tnych  sza­
b row n ików , np. la k ie ry  lotn icze, kle je, p ło tno , sk le jka  lo tn icza 
i drzew o lotn icze, bez k tó rych  latan ie  stanęłoby pod w ie lk im
znakiem  zapytania. , .

Sprawę rozw oju  lo tn ic tw a  sportowego p row adz ił i  nadal 
prow adzi Departament Lotnictwa Cywilnego M  nisterstwa Ko­
munikacji przez zorganizowanie oddziałów wojewódzkich lo - 
nictwa cywilnego# Te z ko le i prowadzą m odelarnie w ojew o z 
k ie  oraz szko ły i ośrodki treningowe szybownictwa. Powsta­
łe  z in ic ja tyw y  społeczeństwa aerok luby m ogły rozpocząć swą 
pożyteczną działalność dz ięk i pom ocy finansowe, D L L  M in i­
sterstw a Kom un ikac ji, z k tó re j nadal korzysta ją  D epartam ent 
Lo tn ic tw a  Cyw ilnego s tw o rzy ł cyw ilną  szkołę p ilo to w  i mecha­
n ików  lo tn iczych  w  L igotce Dolnej, k tó ra  zapewnia p ra w id ło ­
we w yszko len ie  m łodzieży w  p ilo tażu  m otorow ym .

Również zawdzięczając in ic ja tyw ie  oraz poparc iu  D LC  M i­
n is te rs tw a K om un ikac ji pow sta ły  ins ty tuc je , dz ięk i k tó rym  
w  n ied ług im  czasie będziem y już posiadali sam o lo ty_ sportowe 
po lsk ie j kons trukc ji. Są to : Lotnicze W arsztaty Doświadczal­
ne, jeśli chodzi o samoloty, oraz Instytut Szybownictwa, iesh 
mowa o szybowcach.
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Modelarstwo lotnicze
• v oaV k iedy ludzie do-rośli, a szczególnie 

Dawno już m inę ły  czasy, mC,delarstwo, uważając je  za 
lo tn icy , z pobłażaniem P *“ 7 t  . m odelarstwo lotn icze zyska- 
zabawę dla m łodzieży. ctw a" oraz uznanie, a nawet po­
ło  sobie miano „małego iom  g.ę tQ gl6wnie na sku-
dziw  doświadczonych lotnneo - asów lo tn ic tw a  w ychow a ło  się
te k  tego, że w ie lu  dzisicjszyc M o d e k rs tw o  lotn icze jest naj- 
i w yksz ta łc iło  na m o d e l a r s t w u . « h  entuzjastów lo tn ic tw a  
doskonalszą form ą wdraz m odelarstwo lotn icze daje
w  a ikana sztuki latania. ™ za y delarskie j ( co z ko le i po- 
duże poje do popisu ^ „ ' T u k t o ^ i e .
zwala w y ław iać  ta len ty  ko Polsce 25 m odelarni ro-z-

W  ch w ili obecnej P.osiaM Z ia r n ie  te k ierowane przez do­
rzuconych po całym  kra ju , £ o a  nadzwyczaj owoe-
świadczonych ins truk to rów  prow a d rugie Ogolnopcl-
ną. 22 czerwca b r odby ły  się Chociaż n ie sprzyjała pogo- 
skie Zawody M ode li Latających. k t  n ie poważniejszych 
da, co un iem ożliw iło  » ^ ^ ¿ “ ość rozwiązań konstrukcyjnych, 
w rezynów , poziom  i roz,n ° J dow y budziły  wśród znawców Po-
jak  rów nież oryginalność budowy
wszschną uwagę. J znaleźć zasłużone zrozumie-

M odelarstw o lo ‘ “ icze. J ‘”  Matę lo tn ic tw o  -  to  czymuk 
nic wśród ogółu lo tn ic tw a , to  wanny « t f u -
ważny nie ty lk o  dla ^ n i u i w  technicznej narodu, 
m ent dla podniesienia ku ltu  y

Szybownictwo
i w ie le  w artości dodatnich i  cen- 

Szybow nictw o Posiai l i ^ J m  i sportowym , ¿e omówienie
1 i  \ r  - \A r i0 1 0  W ć t d  l o o w  ---------------  t

szybownictwo P°siaJa ̂ z y m  i sportowym, że omówienie 
vch cod względem wychować ym f niniejszego artykułu.
S i S Ł S Ł l a  p rz e k ro c z y łb y  ^amy^ . do tyczą­
c e g o  poprzestanę na. p r z y *  od jesiem ubiegłego roku,

onelu ins truk to rsk iego  w  s d i  stopni.

ueż bezpieczeństwo latania,

yażme spadł. 07



W raz ze szkoleniem  prowadzone b y ły  w  w ie lu  ośrodkach 
lo ty  treningowe i  wyczynowe.

W  chw ili obecnej sezon szybowcowy „ id z ie “  pełną parą 
i należy spodziewać się, że w  końcu sezonu liczba p ilo tó w  szy­
bow cow ych w szystk ich  ka tego rii p rzekroczy 5 000. Cyfrę tę 
należy rozum ieć jako  ilość p ilo tó w  czynnie upraw ia jących sport 
szybowcowy.

Lotnictwo motorowe
Rozwój sportowego lo tn ic tw a  m otorowego mimo znaczne­

go poparcia, jakiego doznaje w  postaci pom ocy okazywanej 
aeroklubom , n ie  postępuje ta k  szybko, ja kby  sobie życzy li en­
tuzjaści tego sportu. Odbudowa sprzętu lotn iczego wymaga 
bow iem  w ie lk ich  sum i  —  czasu.

W  ch w ili obecnej lo tn ic tw o  m otorow e posiada dwa zasad­
nicze typ y  sam olotów  sportowych, a m ianow icie  popu la rny 
„k u k u ru ź n ik "  i dem obil am erykański — _ „P ip e r“  (czytaj: paj- 
per). Zrozum ia le  jest, że bez uzupełn iania stanu sprzętu, ilość 
sam olotów  w  aeroklubach niem al z dnia na dzień będzie m ala­
ła, a to ze względu na fakt, że żyw o t s iln ikó w  i  p la tow ców  ma 
swój kres.

Tymczasem ka d ry  p ilo tó w  m otorow ych, zrzeszonych 
w  aeroklubach, z m iesiąca na m iesiąc^wzrastają. _ Obecnie lic z ­
ba p ilo tó w  sportow ych wynosi około jednego tysiąca.

Spadochroniarstwo
Sport spadochronowy rozw ija  się obecnie bardzo pom yśl­

nie. M łodzież powojenna poszukuje silnych wrażeń, co n iew ą t­
p liw ie  daje jej spadochroniarstwo. Oczyw iście do upraw iania 
tego sportu potrzebne są niezawodne spadochrony.

W  ch w ili obecnej sport spadochronowy dysponuje ponad 
200 spadochronami, p rzy  czym w ydz ia ł spadochronowy L ig i 
Lo tn icze j p row adzi in tensywne szkolenie am atorów . Po w o j­
nie wyszkolono 165 skoczków  spadochronowych w  pierw szym  
stopniu i  rozpoczęto szkolenie skoczków  w  drugim  stopniu 
w yszkolen ia  spadochronowego.

Rozbudowa komunikacji lotniczej
Transport i  kom unikacja  lo tn icza odgryw ają  w  życiu no­

woczesnego państwa n iezw ykle  ważną rolę.
E ksp loatacją  kom un ikacyjnych  szlaków  pow ie trznych  

w  Polsce zajmują się Polskie L in ie  Lotn icze ..Lot ‘ (w skrócie: 
PLL „L o t “ ).
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PT T 1 o t"  rozpoczęły pracę w  1945 r., mając do dyspozycji 
. , •L " n  .i i  tvou L i-2  oraz d la  tzw . lo tó w  taksów ko-

w ojskowe 0 4 ^ ^ 0 0  2  Dziś sprzęt Lo tu  stanowią ko m fo rto ­wych dwuosobowe PO 2 c JJzis sp, ę _  ^  kom un ikac ji k ra jo .

wej fm £ u Sskiey samołot'y NC 4 -  dw usiln ikow e lekk ie  samolo-
ty 6  d rzezna c z one do celów fotogram etrycznych (w ykonyw anie  
ty  przeznaczo , nia lo tów  taksow kow ych zakupione
r ? m « y S is k ie io  demobilu Cessna -  dw usiln ikow e samoloty

pięcioosobowe. „  zakupi|y  we F ranc ji 5  sztuk cztero-
W  maju br. V "' .ansowych samolotów, p rzy  k tó rych  po-

Z c y  S n ,  o b s to n e  (a częściowo już s ,  obsługiwane) limę

zagraniczne, __ Languedoc —  ważą w  locie

ponadC2 2 ^ to n y^ r 'p rzy  szybkości podróżnej 385 km /tlodz. m „M
przelecieć około 1 500 km  bez lądowania.

Ilośc iow o tabor PLL „L o t”  przedstaw ia sie następująco, 
sam oloty D o u ila s  wszystkie typy  30 sztuk

Languedoc .
NC —  4 £  "
Cessna _______

60 sztuk

dak w idać, PLL
& ^ i S M K - i zai ra„icznei

K ra jow e:
W arszawa

K atow ice

—  Gdańsk . 
—■ Poznań •
—  Łódź
_  W roc ław
—  Katow ice
—  K ra kó w  
—. Gdańsk •

310 km  
500 „  
120 „ 
300 „ 
250 „  
250 „  
550 „

Zagraniczne:
W arszawa
W arszawa
W arszawa

__ Paryż > ■
—  Praga • •
—  Sztokholm

1 500 „  
600 „  
900 „

5 280 km.
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Dzisiejsza sieć lin ii lo tn iczych, w  trzecim  roku  odbudowy 
i rozbudow y P LL  „L o t “  po wojnie, przedstaw ia się już pokaź­
nie. chociaż w  porów nan iu  do stosunków przedwojennych, ma- 
ipy  jeszcze trochę do odrob ien ia  na odcinku połączeń zagra­
nicznych.

Jeśli chodzi o  po lsk ich  p ilo tó w  kom unikacyjnych , to na 
podstaw ie w ypow iedz i fachowców zagranicznych z satysfakcją 
należy stw ierdzić , że s.ą bardzo cenieni i  stanow ią jeszcze nadal 
element pożądany przez zagraniczne tow arzystw a  kom un ikac ji 
lo tn icze j.

Pod względem rozbudow y lo tn isk  i o rgan izacji tzw . p rzy ­
ziemi, co jest może ważniejsze dla ca łokszta łtu  zagadnienia k o ­
m un ikacji pow ie trzne j, należy stw ierdzić, że choć n ie posiada­
m y jeszcze ta k  doskonałego wyposażenia technicznego, jak  za­
granica, to  jednak regularność lo tów , podstaw ow y w arunek ko ­
m unikacji, osiągnięto n iem al w  100%, Świadczy to  na jlep ie j 
o jakości p racy  PLL „L o t" .  Należy rów nież podkreślić, iż na 
trasach PLL „L o t"  dotychczas nie w yda rzy ła  się ani jedna ka ­
tastrofa.

L o tn ic tw o  wojskowe

Na odc inku  rozw oju  lo tn ic tw a  w oiskcwego w  ubiegłym  
okresie można s tw ie rdz ić  przede w szystk im  wyraźne postępy 
na drodze usamodzielnienia się. Przeszło 90% in s tru k to ró w  
radzieckich, k tó rz y  szko lili naszych lo tn ików , w ró c iło  do ZSRR.

Tłum aczy się to osiągnięciem dostatecznego poziom u przez 
ka d ry  m łodego na rybku  in s tru k to ró w  polskich.

Śmiem jednak tw ie rdz ić , że tak ich  in s tru k to ró w  jak  ra ­
dzieccy rzadko się spotyka i  szkoda, że już w yjecha li. Naszych 
d łu fic  -jeszcze będziemy m usieli szkolić, aby osiągnęli podobny 
poziom.

Z drugiej s trony  lo tn ic y  polscy, pow raca jący z zachodu, 
a przede w szystk im  z R A F, są w  w iększości w ypadków  anga­
żowani do służby w  naszym lo tn ic tw ie , co pomoże zapełnić lu ­
kę, pow sta łą  po w yjeździe  sojuszniczych ins truk to rów .

Instytucje lotnicze

Dotychczas wszystkie  sprawy związane z naszym lo tn ic ­
tw em  cyw ilnym  w chodz iły  w  zakres dzia ła lności D epartam en­
tu  L o tn ic tw a  Cywilnego.
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Obecnie zaś zagadnienie szkolenia lo tn ikó w  sportowych,
• yoecn ie  z b d akcji pomocy w  rozbudow ie lo t- 

wciągnięcie społeczeństwa dziedziną nowopowsta-
n ic tw a sportowego ST . L  tnicza,
jącej organizacji pn. będzie: organizowanie m odelarni,

Zadaniem L t i .  m o to rcw e jo , szko-
F row adzem eszkot V w szystkich w arstw  społecz-
lenie szerokich rzęs k tó re j egzystencja będzie cipar-
nych. Poza tym  Liga 0| i arńości społeczeństwa, będzie sub- 
ta przede w szystkim  ^  ^  dziedzinie lo tn ic tw a, a w ięc:
sydiowała w szelką d kowe studia w  dziedzinie lo tn i-
in s ty tu ty  badawcze, prace nau

cze; itp . nad upraw ianiem  sportu lo tn i-
Nad stroną spor o  ̂ ą, zaspokojenia wewnętrznej potrze- 

czego dla przyjemność , n dowania szlachetnej ryw a lizac ji 
by latania, poza tym  dla j atania u p ilo tó w  sportowych,
w  podnoszeniu poziomu głównym reprezentantem  d la
pracują aerokluby reŹ10® przedstaw icie lstw o poszczegól-
Æ S h Î  X S l u Æ c ^ o s p o h t c I  Polskie j -  w  skrócie

w idzen ia  sportowego i t® soortow ych. W szelk ie reko rdy  
czvoh przez swych komis Z ie la rs tw a , szybownictwa, lo tn ic- 
Ictnicze, czy to  z z a k re s . ron iarstw a itd . bez zatw ierdzenia 
tw a motorowego, spado  ̂ . być o fic ja lnym i rekordam i
przez k ra jow ą instytucję me i św iatowe zatw ierdza
krajowymi. Rekordy raI<? LP In ternationale), której członkiem 
FA S  (Fédération Aéronautique In terna
b y ł i ma być nadal ARP- ,

Przemysł lo tn iczy
_  -1 lo tn iczym  w  dosłownym  znaczeniu nie może
O przem yśle lo tn iczy i . na zn .szczema wojenne, Je-

u nas jeszcze być m owy z lo tn ic tw a  M in is te rs tw o  Kom uni- 
dnakże w  rozum ieniu P°,trze _ p rzem ysłu i Handlu, każde na 
kacji, j,ak rów n ież M in is te rs tw o r  J  sł lo ,tn iczy .
swoim  odcinku, tw o rzy  Lotnicze W arsztaty

Ministerstwo Kom uni i odbudową p ro to typów  samo- 
Doświadczalne, k tó re  zajm ja
lo tów . i vv/D w ypuściły  trz y  p ro to typy . Ekspe-

W  roku  bieżącym L _ szkolny samolot Żak 1 oraz
rym enta lny tró jko łow iec  P ' wszystkie ko n s tru kc ji inż.
turystyczno-akrobacy^ny Szpak Y

Sołtyka.
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W  dziedzinie tw orzen ia  p ro to typów  szybowców pracuje 
Instytut Szybownictwa —  rów n ież p laców ka M in is te rs tw a  Ko­
m unikacji. W  roku  bieżącym  IS w ypuśc ił dwa p ro to typ y  szy­
bowców, a m ianow ic ie : szybowiec w yczynow y „Sęp » kon­
s tru kc ji inż. N iespała, oraz szkolny szybow iec typu  A B t ,

P rodukcja  przem ysłu lotn iczego jest zależna od p rodukc ji 
dziesią tka przem ysłów  pomocniczych. Na ró w n i z rozwojem 
w łaściwego przem ysłu lotn iczego musi w ystępow ać rozwoj ga­
łęz i przem ysłu dostarczających sta li lo tn iczych , b lach na, oku ­
cia, drzewa, sk le jk i, p łó tna, k le jó w  specjalnych, la k ie ró w  itd . 
M usi rów nież is tn ieć w y tw ó rn ia  s iln ików  i części zapasowych 
do nich. Przem ysł gum owy musi dostarczyć ogumienia ko ł. S ło ­
wem przem ysł lo tn iczy  —  to  ca ły szereg zw iązanych ze sobą 
przem ysłów .

Prasa lo tn icza  i  propaganda
K to  ty lk o  choć trochę interesuje się lo tn ic tw em  i  pragnie 

posiadać świeże in form acje z tej dziedziny napewno czyta i  p re ­
numeruje Czasopisma lotn icze,

N ieste ty  choć lo tn ic tw o  jest dziedziną rozległą, nasza p ra ­
sa lo tn icza  jest bardzo skromna. Is tn ie ją  dwa pisma lotnicze, 
k tó re  z trudem  dociera ją  do zainteresowanych. Poza tym  p i­
sma te posiadają stosunkowo m ałą objętość, n ie mogą objąć ca­
ło ksz ta łtu  zagadnień, co w innyby  uczynić ze względu na b rak 
specjalizujących się pism w  dziedzinie lo tn icze j. W skute a- 
k ie j sytuacji czasopisma lo tn icze tygodn ik  „S k rzyd ła  l^ io o to r  
oraz m iesięcznik „S k rzyd la ta  Polska są „om nibusam i spraw  
lo tn iczych. N iem niej is tn ie jące czasopisma pom yślnie spełnia­
ją swą rolę, przyczyn ia jąc się do popu la ryzacji ide i lo tn ic tw a , 
oraz przysparzając coraz to  now ych entuzjastów.

Jak w idzim y, ub ieg ły  ro k  (od zeszłorocznego św ię ta  L o t­
n ic tw a) b y ł rok iem  w ytężone j p racy  naszego lo tn ic tw a , k tó re  
może się już poszczycić sukcesami w  w ie lu  dziedzinach.

Przyszłość zaś naszego lo tn ic tw a  roku je  jak  najlepsze na­
dzieje. Świadczy o tym  duża i wzrasta jąca w ciąż ilość szkolo­
nych lo tn ików , w ie lk ie  zainteresowanie m łodzieży lo tn ic ­
twem , znam ien ity  rozw ó j m odelarstwa, w ie lk a  ilość osób, 
zgłaszających się do L ig i Lotn icze j.

G w arancją zaś w yko rzys tan ia  i w  przyszłości w szystk ich  
m ożliw ości dla rozw o ju  naszego lo tn ic tw a  jest jak najbardzie j 
pozytyw ne ustosunkowanie się i w ie lk ie  zrozum ienie d la  po­
trzeb lo tn ic tw a  ze s trony Rządu Rzeczypospolite j.
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Inż. ZDZISŁAW POGONOWSKI

ZAGADNIENIE O DBUDO W Y W A R S ZA W Y
„ a  tle  dotychczasowych osiągnięć . p lan ó w  

na przyszłość

1047 r  iest n iew ątp liw ie  bardzo _ ważnym
Dzień 3 lipca  1947 r. J ^  tym  dniu bow iem  Sejm

dniem dla odbudowy W arsz a stołecznego W arszawy,
uchw a lił ustawę o odbbd0. _asowe przepisy prawne oraz po- 
U staw a ta zastępuje doty . ść postępowanie organizacyjne 
rządkuje i reguluje na p r y gł<?biej w  przyczyny, k tó re
w  tym  zakresie. Nie wcho ą  > t e j ust aw y, należy s tw ie r-
sk ło n iły  Rząd do wniesieni stóSUnkow o wyraźne podstawy 
dzić, że w  ten sposob uzy . row adzenia świadomej po-
jednolitego planowania in  J  'ca\ e6o obszaru miejskiego.
U tyk i w ykonaw stw a na ^  jako  pew ien  dość

F a k t uchwalenia us. V  ^ aniu odbudowy i  w  zw iązku  z tym  
zasadniczy w z ro t w  uregu dotychczasowych w yn ikó w
wskazane jest zrobienie P na najbliższą przyszłość,
o ra , przeanalizowanie zanu -  bilansw dokonanych

Od razu należy za. , ’ ie jeszcze zestawić- W chodzą tu 
p rzy  odbudowie prac nie niepchwytne, jak duży zakres nie- 
bow iem  w  grę czy?n li 1w n ictw a m ieszkaniowego prywatnego, 
zarejestrowanego bu“ ° " .  w y konanych bezpłatn ie, poważny 
tzw . dzikiego, szereg P ¿ o t o w a w C z y  w ie lu  urzędów  poza 
w k ła d  organizacyjny ^ ^ o ła n y m i ,  a wreszcie b rak  jest peł-

statystycznych, ohe,mu,ących cało-

ksz ta łt odbudowy-



O pierając się na m ateria łach posiadanych można na koniec 
czerwca br. ująć dotychczasowe osiągnięcia następująco: W  za­
kresie  budow n ic tw a m ieszkaniowego w yrem ontow ano ca łko w i­
cie z funduszów M in is te rs tw a  Odbudowy 1 270 000 n r, co 
w  p rze liczen iu  na izby, daje oko ło  11 000 izb  m ieszkalnych. 
S tosunki na odcinku m ieszkaniowym  trak tow anym  iako1 całość, 
przedstaw ia  następujące przyb liżone zestawienie:

T r e ś ć
Stan

przed zniszczeniem
Stan

na 3 0 .V I .m 7  r.

1 Liczba mieszkańców 1 300 000 534 884

2 Liczba izb 615 000 231791

3 Liczba osób na izbę 2,1 2,3

Z ta b e lk i te j w yn ika łoby , że powojenne zagęszczenie lu d ­
ności nieznacznie ty lk o  odbiega od zagęszczenia przedw ojen­
nego. L iczbę jednak osób na izbę, podaną w  powyższym  zesta­
w ieniu, trak tow ać  należy jako  czysto tfeoretyczą, tzn. nieodpo- 
w iadającą stosunkom rzeczyw istym  w  rozum ieniu izb przedw o­
jennych. W  is toc ie  2,3 m ieszkańców na izbę może odpowiadać 
stosunkom w  pomieszczeniach odrem ontowanych, k tó re  jednak 
stanow ią zaledw ie o ko ło  3°/o ogólnej Lcziby izb  m ieszkalnych. 
Reszta, tj. oko ło  220 000 izb, są to pomieszczenia p raw ie  me- 
rem ontowane. W  liczbę tę w liczam y rów nież pomieszczenia 
pomocnicze.

Na terenie szko ln ic tw a powszechnego, średniego i  zawo­
dowego, odrem ontowano oko ło  900 000 m3 kuba tu ry , co odpo­
w iada o k o ło  7 000 izb.

M ożem y przyjąć, że średnia kub a tu ra  b ru tto  na 1 dziecko 
wynosi 30 m* oraz że ilość dzieci faktyczn ie  uczących się na 
2 zm iany w  szkołach w ynosi oko ło  100 000. Okazuje się w ięc, 
że na cele szko ln ic tw a potrzeba ok. 1 300 000 m3 kuba tu ry  
użytkow e j. Stąd w yn ika , że rów nież na teren ie szko ln ic tw a 
(szczególnie szko ln ic tw a powszechnego) istn ie je dość znaczny 
n iedobór pomieszczeń.

Stan szp ita ln ic tw a  możemy zobrazować przez ilość łóżek 
na 1 000 m ieszkańców. Przy tym  założeniu o trzym ujem y w  oma-



zar

, *.—»■ - j .  c^n ita ln ic tw a wynoszą iu  lozeos. na 1 000
" e ^ tCJ T d n S c t ó 1 ” i^ m a J y  w z i» i P«d - f e  le  
m ieszkańców. Jed i j|70. znacznie się w  okresie wojen-
stan zd row otny lo  « 0 «  w anm kach obecny stan szp ita l-
S w a l d p ^ a d a  zaledwie w  ¡alckhś 75•/. faktycznym  potrze-

bom ludności S tolicy. stołeczności W arszawy wyrem on-
D la zaspokojenia ,p , pow ażną ilość kuba tu ry , przezna- 

tow ano i oddano d o J  ' Kubatura ta wynosi oko ło  2,5 m 'lio - 
czonej na b iu ra , urzę y i P_ w  wym ienionej cyfrze zaw ierają 
na m , czy li oko ło  kresie budow nictw a ku ltura lnego,
się rów nież rem onty O budow ana kubatura  Muzeum Naro- 
a zatem m iędzy mnym - o  - wnocześnie przeprowadzono zabez- 
dowego, teatrów , k in  i  ■ częściowo poważną ilość bu-pieczenia lub  w yrem ontowano częscio
dynków  zabytkow ych  i  kościofo . 

y  y a zrlIDC inw estycyj stanow ią inwestycje
Następną znaczną g f ? -  uzytecznośei publicznej. Wodo- 

dokonane w dziedzin ie urzą J . . naw odn iły  533 km sieci
ciągi i Kanalizacja w yrem  ? 700 n| em chomości i uzyska-
wodociągowej, przyłączy y dobę, czy li zużycie w ody
ły  średni w yd a te k  w ody 6 0 0 COm n ^  ^  H trów na dobęi
na 1 mieszkańca w ynosi c0 p rzed wojną,
a w ięc tę samą mniej wi<?" o b , 57 000 ms gazu na dobę

G azownia produkuje obecn ^  i lo ści 22 000 kon-
i  obsługuje 2 406 nieruc °™ 1 270 km sieci, wobec ca 700 km
sumentów. Odbudowano :Ią ■ tnc zużycie gazu na 1 m ieszkań- 
stanu przedwojennego, r rz e  ^  zatem n iew ie le  niższe n iż
ca wynosi 0,11 ta ‘ na do ^ . j  dotychczas 64 000 k W  mo- 
przed wojną. E le k tro w n ia  oraz p raw ie  100 000
cy rzprządzalnej w  IU I , . energii e lektryczne j wynosi
abonentów. Ogólna Pr0 , . na j  m ieszkańca 41 kW h  na 
22 000 M W h  miesięcznie, c zaliczona energia zużyta
miesiąc. Jest tu  natura ln ie  row

na cele przem ysłowe. uzvskano dosyć poważne w yn ik i.
W  zakresie kom um kac n z y .  lg() ^  w łączając w  Cyf- 

Ogólna długość Uxm w  ruchu Y
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rę tę lin ie  tram wajowe, autobusowe i  tro lleybusow e. Ogólna 
ilość w ozów  w  ruchu wynosi ok. 350 sztuk. *)

W  te j grupie inwestycji należy jeszcze w ym ien ić, że zabru­
kow ano ponad 400 000 m2 jezdni i ułożono oko ło  300 000 m* 
chodników , rozebrano oko ło  4 milionów m przestrzennych bu­
dynków , odzyskano w  sposób kon tro low an y  ok, 15 milionów 
sztuk cegieł, w ydobyto  ok. 4 000 ton żelaza, i wreszcie w yw ie ­
ziono ponad pól miliona m* gruzu.

W  dziedzinie robót inżynierskich osiągnięto, ja k  w iadomo, 
znaczne w y n ik i w  postaci ukończonego mostu i  w iaduk tu  Ponia­
towskiego'. Odbudowano m ianow icie  4 przęsła tego mostu 
ogólnej d ługości 300 m, oraz 1 przęsło w iaduktu . Poza tym  od­
budowano rów nież w ia d u k t żo libo rsk i oraz w ydobyto  z nu rtu  
W is ły  poważne ilo śc i zniszczonej ko n s tru kc ji mostowej, ogółem 
oko ło  2 500 ton.

Z powyższego pobieżnego przeglądu możemy się zo rien to ­
wać, że w y n ik i i osiągnięcia w  dziedzinie odbudow y W arszaw y 
są is to tne i poważne.

P ierw szy etap p rac  reprezentu jący n ie w ą tp liw ie  n a jtru d ­
niejsze stadium  zorganizowania w ie lk iego  przedsięwzięcia od­
budow y S to licy  —  p rze b y ty  zosta ł pom yślnie.

Do stw ierdzen ia  tego upoważn ia ją nas przytoczone fa k ty  
i cy fry .

Należy jeszcze tu ta j pow iedzieć o kosztach zw iązanych 
z powyższem i osiągnięciam i. A żeby  zorientow ać się w  ogólnym  
w yd a tku  w  om aw ianym  okresie, należy przypom nieć ponow ­
nie trudności związane z uzyskaniem  wyżej podanych e fektów  
inw estycyjnych. Przez ca ły  bow iem  m in iony okres, poza tak im  
inwestorem  jak  M in is te rs tw o  O dbudowy (w k tó rego  ramach in ­
w estow ało  B iu ro  O dbudow y S to licy , a od p o ło w y  1946 r., ró w ­
nież i W arszawska D yrekc ja  Odbudowy), is tn ia ł jeszcze na te ­
renie W arszaw y szereg innych  inw esto rów  ta k  poważnych, jak 
m in is te rs tw a w ydzie lone, banki, różne zjednoczenia, instytuc je  
społeczne i w reszcie sekto r in ic ja tyw y  p ryw atne j. D la tego też 
podane poniżej sumy będą m ia ły  w łaśc iw ie  w artość szacunko­
wą.

*) W liczbach podanych nie są oczywiście uwzględnione nowourucho 
ne wozy, które nadeszły już w drugim półroczu br.
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• • ndńlne wydatkowanych sum w cytrachZestawienie ogolne vyy złotych

BOS 
i WDO

Rok 1945 ____ 2 tOO__

2 400 

200
Rok 1946 .

Rok 1947 do 30.VL

O g ó ł e m
4 700

Inne urzędy In ic ja ty ina R a z e m
orientac. prywatna

4 000 1000 7 100

5000 1 500 8 900

40 0 200 *00

9 400 2 700 16 800

—  do chw ili uzysKama scibiycu .̂cuil-
Powyższe cy fry  mogą dotychczasowy koszt odbudowy 

kn ięć —  zobrazować ° 8 °  J również i fundusze powsta-
W arszawy. W  sumy te w ł^czb°  ane przez Naczelną Radę Odbu- 
łe  z ofiarności publiczne], zebrań F ,
dow y W arszawy, . 4 7  —  1949, a w  sizcze-

łoś ci na rok  194/ mą 
przez w ytyczne trz y le tn ie j
ją się do następującyc ,, . wysoiki poziom  standart

1. Należy podnieść na m
. __ _ ludności. . . . .

uuwy W ».— -W- , la t 1 y4 / _  rw i?, a W sizcze-
Zam ierzenia i p lany na . ¡e w  k ie runkach ustalonych

gćlności na ro k  1947 idą inwestycyjnego i sprowadza-
przez w ytyczne trzy le tn iego  pi__

ę do następującyc  ̂ m0żliw ie  w ysok i poziom  standart
1. Należy podnieść na m

życ iow y ludności. ^  w szystk im  te inwestycje,
2. Należy przepro1wa . im  term in ie  dadzą odpowiedz 

k tó re  w  stosunko

nie e fe k ty- . ł o .eniami ustalono, że w  p ierw szym  
W  zw iązku Z tym i 0ltrzeby m ieszkaniowe i  ra tow ać

:ędzie trzeba zaSp° i  ■’ l ^  nadające się do rem ontu, a nie 
■zed zniszczeniem od r Wregzcie konieczne jest w y rów - 
irzeczne z planem ° id°  duszów publicznych przez ujednolice- 
'wanie n iedosta tku , k;ch w kladów  państwowych na tere-

i skordynowam e w& Y ka p ita łó w  spółdzielczych i p ry-
miasta, zw iększeni . [q ich z funduszami państwo-
nych oraz w łaściwe f ***

*** , Qforiow ić w inno oszczędno i  racjonal
D o d a f t o w , ^ ^  , ^ środkam i.
Do i t ' śm

i d »  J c S t S n a a »  (w ty,  „1
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L. p. Wyszczególnienie Fundusz
skarbowy

Fundusz
bankowy

Środki
własne

Razem

1 Budown. mieszkanioroe 285 900 740 000 502 000 l 527 900

2 „  szkolne 141 6C0 — — 441 600

3 ,, zdrouia 151 800 — — 151 800

4 ,, opieki społeczn. 34 500 —■ 41853 76 353

5 „  kulturalne 99 800 — — 99 800

6 „  bezpieczeństwa 108 000 — — 108 000

7 ,, sądowe 56 000 — — 56 000

8 „  służby skarbowej 150C0 — 189 000 204 000

9 ,, różnych urzędów 333 000 186 C00 154 670 673 670

10 „  organizacji spo­
łecznych i polit. 112 500 37 000 — 149 500

11 przedsiębiorstw 
użyteczn. publ. 114 000 476 000 19 000 609 00.

12 ,, magazynów
i  składów towar. 40 000 20000 — 60 000

13 „  zabezpieczenia 
zabytków 61000 — 3 C00 64C00

14 Roboty rozb iórkow o-po­
rządkowe 75 000 — — 75 000

15 Ulice i roboty inżynieryjne 188 500 — — 188 500

16 Grobownictwo wojenne • 4 000 — — 4C0J

R a z e m a 120 600 1 459 roo 9C9523 4 489 123

Do powyższych sum należy dodać pozycje planu in w e s ty ­
cyjnego, k tó rym i dysponują m in is te rs tw a wydzie lone oraz inne 
insty tuc je . K w o ty  te przeznaczone na w łaściw ą odbudowę w y ­
noszą oko ło  2 200 milionów zło tych. T rzeba w ziąć też pod uw a­
gę przypuszczalny w k ła d  czynnika prywatnego, k tó ry  można 
orien tacy jn ie  oszacować na ok. 2  m ilia rdy  z ło tych . Łączna kw o ­
ta  w ydatkow ana na inw estycje  w  W arszaw ie wyniesie p rze to  
w  r. 1947 około 9 miliardów złotych,

W  św ietle  tych  rozważań in teresującym  będzie zestawienie 
przypuszczalnych e le k tó w  inw estycy jnych  w  tym  roku. 

P rzedstaw iać się będą one następująco:
1. Budow nic tw o m ieszkaniowe uzyska ok, 14 000 izb.
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3.

4.
5.
6.
7.
8.

9.
10.

11.

300
400
200
700

2000

400

b ”c Ł \ m ' a  oko ło  2 0  0 0 0  dzieci -  n iedobór lest w y-

raŹny‘ . z «zyska ok. 400 izb użytkow ych,
Budownictwo łącznie z istn ie jącym i pozw o li nam
tzn. ok. 300 l o z M , c o *  iom ie dotychczasowym.

A a  ok. ,50  izb uZytknw ycb 

ku ltu ra lne  -  ”  JUU "
’’ bezpieczeństwa >,

„  sądowe "
t) skarbowe »

różnych urzędów „ 
organizacji społecz-

"  nych, i p o lity 02’ ” , .
Przedsiębiorstwa ms gazu na dobę na
Gazownia dostarczy 0,12 8

• • i? 16S¡s1 i^ada  —- dostarczą około 110 1 wo- 
W odociągi ^ Knaado^ ę na i  mieszkańca, tzn. stan mniej

■l  ^ Í?m fe jsklY —C A o ło 70,61 wozów  na 1 0 0 0  
Komunikacja ■1\ . T ¿]a porównania podajemy,

r e,ep ie d  w L  wypadało 0,65 -  0,70 wo-
zów na 1 0 0 0  m ieszkańców. _ >

uzyska o Ł  50000 m‘ = 500
A  ° rk„b7o2ty0 b io z L k o w o -p o rz ,d .k o w e  w ybu rzy  s i„

S e r z ° L A t a e  uzyska j* 140 0 0 0  nr- jezdni

i fifí 000 nr chodników. . . .  . .
1 6 UUUUH _ źe w  ramach akcji społeczne]

Należy wreszcie '. 3  w ;elk ie podstawowe inwe-
DW, zapoczątkowane Unie rozwojowe przyszłe j od-
:je, które nadadzą i wy ky

ow ie W arszawy. ^  V  _D ąbrow skiego,
a) budowa m °stu 4 oczyszczenia W arszaw y przez

p íL z e eL a A  o d L w y  W arszawy.

12.

13.

14.

15.
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c) zapoczątkowanie ciągu kom unikacyjnego wschód —  za­
chód na przedłużen iu mostu Ś ląsko-Dąbrowskiego.

W  ramach akc ji ochotniczych bata lionów  będzie rea lizow a­
na budow a k ie ru n ku  północ —  po łudn ie przez przebic ie  
ul. M arsza łkow skie j na pó łnoc i  poszerzenie jei m iędzy u licam i 
K ró lew ską, Św ię tokrzyską  i  Zielną.

R ok 1947 —  ja k  w yn ika  z powyższych zestaw ień —* cho­
ciaż cechuje się w ie lk im  łącznym  w ys iłk iem  rządu i społeczen- 
stwa —  nie może jeszcze przynieść S to licy pełnego zaspokoję-
n ia  potrzeb.

Również w  okresie tym  nie możemy jeszcze myśleć na w ię ­
kszą skalę o budow n ic tw ie  nowym . Przeciwnie, ca ły  nasz w ys i­
łe k  w in ien  być sk ie row any na ra tow anie  istn ie jącej subwencji 
i  racjonalne w ykorzystan ie  jej p rzy odbudowie.

Jest to  zrozum iałe dla każdego, k to  w  swoim  czasie zapo­
znał się z w ytycznym i i zam ierzeniam i ogólnego planu odbudo­
w y W arszaw y w  trzech lec iu  1947 1949.

W ytyczne  te i  zam ierzenia cechuje um ia r inw estycyjny, do­
stosowany do realnego potencja łu  inwestycyjnego państwa 
i  w  tym  sensie la ta  1947 —  49 stanowią etap przygotow aw czy 
odbudow y do okresu p rzebudow y i budowy, jak i rozpocznie 
ro k  1950.
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1 k l a j n e r m a n
S A M O R Z Ą D  T E R V T O f f l A ^  W n P O L S C E

(Podstawy ustroju i
T, łv tncvine i Z dnia 19 lutego 194? r. 

A r t.  4 ust. 1 mi  wyższych organów Rzeezypo-
o ustro ju  i  zakresie działania n ) Y  dotycZące ustro ju  samo- 
spolite j Polskiej zastrzega, ze sp ^  drodze ustawy, uchwalo- 
rzadu mogą być normowane J  nie mogą być objęte pełno- 
nej przez Sejm i  w  ża^ { ® rzez Sejm Rządowi do wydawania 
m ocnictwam i, udzie ony . v
dekre tów  z mocą «stawy. _ znaczenie M a ła  K onsty-

Przepis ten wskazuje, ,a .t jowych samorządu, k tó re  na- 
tucja  przyw iązuje do spraw «  uabośc i. W  ostatnim  expose

Z S S f g & Z » ; ś a L - a o w e io.
w y  un ifikacy jne j w  ^  obeCny ustawodawstwa,

Trzeba bowiem podkre l . rialneg0) wymaga m ożliw ie  ry -

jeszcze z pierwsze, P ^ /  o ustanowieniu stanów prow incjo- 
na z dnia 5  czerwca «23 ¡ r -  nie ty lko  przeciętnem u pra-
S in y c h , «tuto®. " I  “ " U d o w e j ,  ale również doswradcenne- 
cow n ikow i na n iw ie



mu p ra k ty k o w i czy też p raw n ikow i, stykającym  się w  swe] p ra ­
cy codziennej z zagadnieniam i samorządu te ry to ria lnego, M no­
gość różnorodnych, z różnych okresów  pochodzących p rzep i­
sów sprawia, że n ie ła tw o  jest usta lić, ja k i przepis i  w  jak im  za­
kresie  obowiązuje, a co należy uznać za uchylone i  n ie mające 
mocy prawnej w  św ie tle  nowego ustawodawstwa, Są to p ro ­
b lem y nieraz w pros t n ierozw iązalne i  dlatego un ifikac ja  usta­
w odaw stw a samorządowego, oczyszczenie i tej dziedziny - 
śladem u n ifika c ji prawa cyw ilnego —  z obcych przepisów  
b. państw zaborczych, ujednostajnienie tego ustawodawstwa na 
obszarze całego Państwa przez ujęcie go w  jednym jasnym i w y ­
czerpującym  zagadnienie akcie praw nym  są sprawam i nader 
p iln ym i i w y ją tkow e j wagi.

To jest p ierw szy etap, przed k tó rym  bezpośrednio stoi sa­
morząd te ry to r ia ln y  w  Polsce. D rug i etap to ostateczne usta­
lenie w  drodze konsty tucy jne j podstaw  i fo rm  ustro jow ych sa­
m orządu te ry to ria lnego, zasięgu jego kom petencyj i ro li w  Pań­
stw ie, a ze sprawą tą pozostają w  organicznym  zw iązku dwa 
inne w ie lk ie  prob lem y: ustró j adm in istracyjny Państwa oraz 
pow ołan ie  sądownictwa adm inistracyjnego, co ma nastąpić 
w  drodze osobnej ustawy, zapow iedzianej przez art. 26 M ałe j 
K onsty tuc ji,

Podkreś liliśm y na wstępie w  najogólniejszych i  k ró tk ic h  
rzutach te dwa aspekty problem u samorządu te ry to ria lnego, aby 
dać C zy te ln ikow i w yobrażenie o ogromie pracy, iaką trzeba 
w ykonać już w  najbliższej oraz w  dalszej przyszłości w  te j dzie- 
dzienie, a teraz przejdziem y do przedstaw ienia na tle  obow ią­
zującego ustawodawstwa podstaw  ustro ju  i kom petencyj samo­
rządu te ry to ria lnego  w  Polsce. *)

Ustrój samorządu terytorialnego w  Polace oparty jest na 
hierarchicznie zbudowanym systemie terenowych rad narodo-

*) Z uwagi na to, że dajemy tu tylko zarys ogólny ustroju i funkcyj 
samorządu terytorialnego, wystarczy wskazać, że głównymi i najważniej­
szymi aktami prawnymi, na których ustrój i kompetencje samorządu się 
wspierają są: ustawa z dnia 11 wrzeeśnia 1944 r. o organizacji i zakresie 
działania rad narodowych (tekst jednolity ogłoszony w Dz. U. R P nr 3 
7  1946 r  ooz 26] dekret z dnia 23 listopada 1944 r. o organizacji i zkresie 
działania samorządu terytorialnego (Dz, U. R: P nr 14/44 poz. 74) który 
jednakże nie stosuje się do miast Warszawy i Lodzi; ustawa z dnia 23 mar­
ca 1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorialnego_ (Dz, U. 
R, P. nr 35/33 poz. 294), a także częściowo dekret z dnia 2 1  sierpnia 1944 r. 
o trybie powołania władz administracji ogólnej I i II instancji (Dz. U. R. P. 
nr 22/44 poz. 8 ).
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,  U Państwa u szczytu, jako jeden z najwyższych
'fce c iyp o sp o iU e i jest w ła d z , z w c rz c h m , . nadzorca ,

w szystkich rad nar° d® ^e p re ze n ta c ją  samorządu te ry to ria lne - 
Rady narodowe s ą P  m i są. w y dzia ły  -  w o jew ódzk i 

go, a ich  organami wyKOw dzk.ch . ia t ch zw iązkow  
i  pow ia tow y w  obr^ ie (wojewódzka rada narodowa —  w y- 
samorządu te ry to r ia b e g  ^  ^  nar0ldowa -  w ydz ia ł pow ia- 
dzia ł wojewódzki, powm . k ic  { gminne w  odniesieniu do m iej- 
tow y), oraz zarzą y narodowej.
skiej lub gminnej raay nErodow ych opa rty  na zasadzie

System terenow ycn r  i& każdej ra dy narodowej niż-
hierarchicznego P °dP °/?ą£ mu nadzorowi, sprawowanemu przez 
szego stopnia bezposreun . obejmuje w  swej s truk tu rze :
radę narodową wyższego s £  ^  j gminne rady narodowe,
wojew ódzkie, pow iatowe, W arszawy i  Łodzi zrównane
p rzy  tym  rady narodowe i wojeWÓdzk im i radam i narodow y-- 
są w  swych uprawnien iach { w ydz ielonych —  z pow ia ta ­
m i j m iejskie rady narodow ra dy narodowe m iast me-
w ym i radam i narodowymi, a m ^ ,  narodow ym i. W yn ika  stąd, 
w ydzie lonych —  z gmT \x /a rs z a w y  i Łodzi podlegają na rów n i 
że rady narodowe f  af  i w y i i  bezpośrednio Radzie Pan- 
z w ojew ódzkim i radam i nar dzielonych na rów n i z pow ia to- 
stwa; rady narodowe mias ^ . w 6dżkim  ra dom narodowym , 
w ym i radam i narodow ym i ie lonych na r6 w ni z gm innym i ra-
a rady narodowe nuast y ^ ^ ^  radom narodowym .
darni narodow ym i P m;ełsk ie  rady narodowe miast, li-

EJodać iesf C2 Z0e0 Soai CS eszkańców , jak  np. W arszawy i Łodzi, 
czących ponad 2 0 0  pomocnicze —  rady dzielnicowe,
mogą pow ołać lako o r g a n o w a  sama ustala zasady powoła- 
p rzy  czym m iejska rada dzje ln icow ych.
n ia  i zakres dzla ian!*  dowe powstają w  drodze delegowania 

Terenowe rady naru  działające na obszarze dane, rady 
swych przedstaw ic ie li p r Dodgtawie porozum ienia m iędzy kie- 
organizacje Po llt^ z"  t po litycznych), gospodarcze, zrzeszenia 
row n ic tw am i stronn ictw  h aby i iczba członków  rad wo-
zawodowe oraz sP°Jeaf f  A W arszawy i  Łodzi nie przekracza- 
jew ódzkich oraz raa m __ ^  rad m iejskich w  zależności 
a __ 120, rad Powmto jy  80f a rad gm innych —  me

od liczby mieszkańców

mniej niż 36. erarchiczną s truk tu rą  systemu terenow ych
rad  przew idziane jest de le jow an,e  p rz e , rady m i-
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szych stopni swych p rzedstaw ic ie li do rady stopnia wyższego. 
T a k  w ięc: gminne oraz m ie jskie  rady m iast n iew ydzie lonych 
delegują do rady pow ia tow e j po jednym przedstaw ic ie lu  spo­
śród cz łonków  swych prezyd iów , a rady pow ia tow e i m iejskie 
m iast w ydzie lonych —  po 2  p rzedstaw ic ie li do w ojew ódzkie j 
rady narodowej rów nież spośród cz łonków  swych prezydiów . 
N ie ma delegacji do m ie jskich rad narodowych, do k tó rych  
p rzedstaw ic ie le  innych terenow ych rad narodow ych nie w cho­
dzą. Ponieważ w  n iek tó rych  okolicach k ra ju  (np. na Śląsku) mo­
że się zdarzyć, że w sku tek  tak ie j delegacji liczba delegatów 
p rzekroczy łaby połowę ustawowej liczby  cz łonków  rady, n ie ­
zbędna jest wówczas uchwała Rady Państwa, zezwalająca na 
ustalenie odrębnych zasad udzia łu  p rzedstaw ic ie li rad niższych 
stopni w  danej radzie.

W  skład rady ustaw ow o ustalonej mogą w chodzić również 
cz łonkow ie  dokooptow ani przez samą radę, jednakże liczba ich 

"nie może przepraczać od V \  do 1 / 6  ogółu cz łonków  rady.
Ponadto należy nadm ienić, że do w ojew ódzkie j rady naro­

dowej wchodzi z ty tu łu  zajmowanego stanow iska —  wojewoda, 
a do pow ia tow e j rady narodowej na tych  samych zasadach 
starosta.

C złonkiem  rady może być ty lk o  obywatel, k tó ry  ma ukoń ­
czonych 2 1  la t i ma za sobą ak tyw ną  pracę po lityczną lub spo­
łeczną. C złonkow ie  terenow ych rad narodow ych składają na 
ręce przewodniczącego ślubowanie według ustawowo ustalonej 
ro ty . '

Każda terenow a rada narodow a w yb ie ra  ze swego grona 
5 -osobowe prezydium , złożone z przewodniczącego, jego za­
stępcy oraz 3  członków . T u  należy zaznaczyć, że n ie ma prze­
szkód, aby w  skład samej rady w chodz ili p racow n icy  państw o­
w i i samorządowi, za trudn ien i choćby na obszarze danej rady, 
a także członkow ie  i p racow n icy jej organów wykonaw czych, 
a w ięc w ydz ia łów : w o jew ódzkich, pow ia tow ych  oraz zarządów 
m ie jsk ich  lub gminnych, natom iast is tn ie ją  ustawowe ograni­
czenia w  zakresie fo rm ow ania  składu prezydium rady.

T a k  w ięc:
1 ) wymagana jest zgoda prezyd ium  w łaśc iw e j rady narodo­

wej wyższego stopnia na wejście w  skład prezydium  danej te ­
renowej rady narodowej osoby, zajmującej stanow isko w  adm i­
n is trac ji państwowej lub samorządowej na obszarze, podleg łym  
tej radzie a lbo będącej już członkiem  prezydium  ja k ie jko lw ie k  
innej rady  narodowej;
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21 obowiązuje bezwzględny zakaz w yb ieran ia  do prezydium 
rady członków  i p racow ników  jej organów wykonawczych.

Każda terenowa rada narodowa obowiązana ,est odbyć

p „ 4 “ n Ł  co “  w 'S

S f b u d S r  W edle obowiązujących przepisów  ustaw o­
w ych p ro jek ty  w  zakresie planowania oraz pre lim inarze budze- 
wych, pro ieK ty dłoŹQne ra dom przez w łaściwe organa w y-
tow e w inny  byc _p vcznia tak, aby odnośne prace każdej
konawcze do dni Y_ , dniem 1 kw ie tn ia . Należy jednak
rady b y ły  zakończone j) zw ;azku z uchwaleniem  planów  go-
pamiętać, ze obeC ̂ d ż e t u  Państwa na okresy od stycznia do
spodarczych ora __ również p lany gospodarcze i budżety
grudnia danego ro u 0 ,r ialnego w inny być dostosowane do

ST, A  » c c  „p . budże­

ty  „a  r. 1948 należy P £ = df  ’? cr 3 y  muszą budżety uchw alić

^  — 7  («:,
dium  w łaśc iw e ! h ierarchicznie wyższe, rady narodowe,} przed

1 stycznia 1948 r. siedzeniami prezydium  rady mo-
Poza oboT ¥ r X Yna posiedzenie bądź z w łasnej in ic ja ty -

ze zawsze zwo „na iilm ie j l -''4 liczby cz łonków  rady;
w y, bądź na wmosek p > ^ ^ p r e z y d iu m  w iążący. Posiedze-
jednak wniosek . mogą one wszakże wedle swego
nia rad narodowych są , < n r7 vnańkach tainość nosie-uznania uchwalić w  poszczególnych przypadkach ta,nosc posie

dzemau terenowych rad narodowych były prawo-
A.by uchw y y  większość głosów przy obecności

liczby - l o n t ó w  - d y  '
P rlto wszystkie uchwały, podjęte przez jakąko lw iek  te 
Ponadto ws Y dotyczące budżetu i p lanu świadczeń

ren ową rad^ ° dadzeIń a | pobierania podatków  i opłat, zacią- 
w  naturze, w prow  zobowiązania, nabywania, pozbywania
gnięcia p o zy™ J  n ieruchomego, lo ka ty  kap ita łu , a także
i obciążania nrzepisów  dla samorządów, obowiązują-
uchw ały, k tóre  _ Y podlegały zatw ierdzeniu przez w ła -
5 yCh Jla ™ e j ważności zatw ierdzenia
pZrżCeznp « żyd iu n , w łaściw e j rady narodowej w yższe io  stopma
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(©¿nośne uchw a ły  w o jew ódzkich  rad narodow ych wymagają za­
tw ie rdzen ia  przez Radę Państwa), . .

D ecyzja prezydium  w  przedm iocie za tw ierdzenia lub  od­
m ow y zatw ierdzenia w inna zapaść w  ciągu 30 dn i od zaw iado­
m ienia o uchwale, wymagającej zatw ierdzenia, W ciągu 14 dn i 
od  dnia zaw iadom ienia prezydium  w łaściwe] rady wyższego 
stopnia może z urzędu lub na wniosek wstrzym ać wykonanie 
każdej uchw a ły  rady niższego stopnia, a także uchw a ły  organu 
wykonawczego rady, jeżeli uważa, że odnośna uchwała jest 
sprzeczna z prawem, niecelowa lub niezgodna z zasadniczymi 
w y tycznym i Rady Państwa, W  ciągu 7 dni od daty pow zięcia  
w iadom ości o w strzym aniu w ykonania  może rada lub organ w y ­
konawczy, k tó ry c h  uchw a ły  zosta ły zakwestionowane, w łasną 
decyzją cofnąć swą uchwałę. Jednocześnie z w strzym aniem  
w ykonan ia  uchw a ły  rady narodowej należy zakwestionowaną 
uchw ałę przedłożyć Radzie Państwa,_ a zakwestionowaną 
uchwałę organu w ykonawczego w łaściw e j h ierarch iczn ie  w yż ­
szej radzie narodowej. Decyzja Rady Państwa jest ostateczna. 
W  razie skorzystania przez radę lub organ w ykonaw czy z p ra ­
wa reasumcji w  term in ie  siedm iodniowym  w łasnej zakwestio-^ 
nowanej uchw a ły  —  powzięcie w  tym  przedm iocie decyzji przez 
Radę Państwa względnie radę narodow ą h ierarch iczn ie  wyższą 
staje się zbędne,

Każda terenow a rada narodowa składa ze swej dzia­
ła lności miesięczne sprawozdanie w  term in ie  do 15 dnia na­
stępnego miesiąca, a odpisy p ro to ko łó w  posiedzeń —  7_dnia po 
posiedzeniu —  w łaściw e j h ierarch iczn ie  wyższej radzie na ro ­
dowej, w o jew ódzkie rady narodowe przedkłada ją  sprawozdania
1 cdpisy p ro to ko łó w  posiedzeń —  Radzie Państwa.

U dz ia ł cz łonków  terenow ych rad narodow ych w  posiedze­
niach jest obow iązkow y: za n ieuspraw ied liw ione opuszczenie
2  posiedzeń (nawet n ieko le jnych) prezydium  rady może w  d ro ­
dze swej uchw ały pozbaw ić członka rady mandatu, o czym na­
leży zaw iadom ić reprezentowaną przez danego członka m sty- 
tuc 'ę  celem delegowania innej osoby na stanow isko członka 
rady. Każda terenowa rada narodowa może uchw ałą pow ziętą 
zw yk łą  w iększością głosów zawiesić swego członka, a w iększo­
ścią 2/3 głosów —  w yk luczyć  z rady, Na miejsce w ykluczonego 
odnośna instytuc ja  może delegować innego^ przedstaw icie la . 
Od uchw a ły  w ykluczającej lub  zawieszającej można odwołać 
się do w łaściw e j h ierarch iczn ie  wyższej rady narodowej. .Kdnak- 
że odwołanie nie w strzym uje  w ykonania  uchw ały. W razie
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członka rady wstępuje dele- 
gowany ewentualnie na jego miejsce nowy przedstawiciel. Usta­
wa nTe przewiduje możności delegowania innego przedstawiciela 
w miejsce zawieszonego w swych prawach członka rady. w uchwale, zawieszającej członka rady w jego prawach, należy 
określić termin zawieszenia,

W skazaliśm y 2 £ S  S

lXośda 'samorządowych orjandw wykonawczych sprawnie 

minister administracji pl^ ^ .  j z;kieg0 luh wydziału powiato-
Pracami wydzn „„owczych wojewódzkiej lub też po- 

wego, jako organów wykianawczy lub staro,stai k tó .
wiatowej rady narodow ], > przewodniczącymi tych wy-
rzy z urzędu (albo *  “ ' g g  jako organu wykonawcze- 
działów. Na czele zarzą prezydent miasta lub też
go miejskiej rady , n*a™ °du gminnego, jako organu wykonaw- 
burmistrz, a na czele zarządu gm s gmmy_
czego gminnej rady narodówJ wódzkiIg 0, czy też wydziału po- 

Członków wydziału woj ^  w o je w o d a  lub powiatowa 
wiatowego w liczbie 10 y czlonków albo spośród miesz-
rada narodowa sposroa y ¡atu> Kandydować mogą tylkorada narodowa sposrod y wiatu> Kandydować mogą tylko 
kańców województwa oą orzvnajmniej 5-letnią pracę w dzie- 
csoby, które mają za so• ą P ^ j  lub społecznej. W razie wy- 
dzinie państwowej, sam_  * g0 lub samorządowego i przyjęcia
boru pracownika Pansl ;k taki otrzymuje na czas pełnien a 
przezeń wyboru P bezpłatny urlop, podlegający zalicze- 
funkcyj członka wydziatui f

niu do wysługi emery a g0,dnie wydział wojewódzki lub
Przynajmniej « ^ ^ d z e n ie , a na żądanie 2 członków prze-

pow ia tow y od^ y . p jest zwołać w ydzia ł, 
wodniczący obo Wydzia łu  wymagana jest obecność

D la ważności ucn zastępcy) i co najmniej 3 członków
przew odniczące j l a„ adają zw yk łą  w iększością głosow,
wydziału. Uchwały ^  ^ s trz y g a  głos przewodniczącego 
a w razie rownosci g rarlrazie rown wykonawcze miejskich rad

Zarządy u i f i . i a  s ę: w  miastach wydzie lonych -  z pre- 
narodowych sklaaają s w  miastach n iewydz-elonych —  
zydenta i w iceprezy - ^  ponadto zawsze z 3 —  6 człon-
z burmistrza i wiceburmistrza, a p
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kó w  zarządu. Rada narodowa miasta, liczącego ponad 50 0 0 0  

mieszkańców może pow iększyć w  razie uzasadnionej potrzeby 
liczbę w iceprezyden tów  do 2, a w y ją tkow o  do 3, jednak uchwa­
ła  w  tym  przedm iocie wymaga zgody w łaściw ej w o jew ódzkie j 
rady  narodowej.

Zarządy gminne, ja ko  organa w ykonaw cze gm innych rad 
narodowych, składają się z wójta , podwójeiego i  3 cz łonków  
zarządu, w ybranych  przez gminną radę narodow ą w  sposób 
przew idz iany d la  w yboru  burm istrza  i cz łonków  zarządu m ie j­
skiego. W yb ó r w ó jta  i podwójeiego wymaga zatw ierdzen ia  przez 
w łaściw ego starostę.

Jednym  z g łów nych zadań samorządowych organów w y ­
konaw czych w  stosunku do rad  narodow ych jest p rzygo tow a­
nie spraw, k tó re  mają być przedm iotem  obrad rady lub  je j p re ­
zydium , a w  następstw ie w ykonanie  uchw ał rady lub jej p re ­
zydium , składanie p rezyd ium  rady okresow ych _ sprawozdań 
z działalności, a ponadto w ykonyw an ie  w szystk ich  innych  czyn­
ności, p rzew idz ianych  przez obowiązujące przep isy prawa. 
W  szczególności w ydz ia ły  w o jew ódzkie  czy_ pow ia tow e obe j­
m ują swym zakresem dzia łania : decydowanie we w szystk ich  
sprawach niezastrzeżonych do decyzji rady lub  jej prezydium , 
w ykonyw an ie  na zlecenie rady lub jej prezydium k o n tro li nad 
dzia ła lnością sam orządowych organów w ykonaw czych  niższe­
go stopnia oraz organów adm in istrac ji państwowej na obszarze 
w łaściw ości te ry to ria ln e j danej rady, sprawowanie przez w y ­
dzia ł w o jew ódzk i w ładzy porządkow ej nad prezydentam i, w i­
ceprezydentam i, członkam i zarządów m iast w ydzie lonych  oraz 
członkam i w ydz ia łów  pow ia tow ych , a przez w ydz ia ł p o w ia to ­
w y  —  nad burm istrzam i, w ó jtam i, sołtysam i, oraz członkam i 
zarządów gmin w ie jsk ich  i m iast n iewydzie lonych,

W ydz ia ł w o jew ódzk i lub  też pow ia tow y może zawiesić 
w  urzędow aniu cały organ w ykonaw czy samorządu niższego 

stopnia albo poszczególnych jego członków , jeże li pow tarza ją  
się w yp a d k i w ykroczeń  porządkow ych oraz w  w ypadkach na­
głych, gdy działalność organu wykonawczego naraża lub  może 
narażać in teres pub liczny na oczyw istą  szkodę, O zawieszeniu 
w yd z ia ł w o jew ódzk i zaw iadam ia m in is tra  adm in is trac ji pub licz ­
nej, a w ydz ia ł pow ia tow y  —  wojewodę, podając m o tyw y  za­
wieszenia, W  razie zawieszenia całego organu w ykonaw cze­
go —  funkcje  w ykonaw cze sprawuje tymczasowo prezydium  
w łaśc iw e j rady  narodowej,
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W odniesieniu do kompetencyj terenowych rad narodowych 
W odnieś organizacji i  zakresie działania

o S a  terenowe rady narodowe jako organa:
1) p lanow aS  działalności publiczne,, oraz 2) kontroli nad rzą­
dow ym i T  samorządowymi orgąnami wykonawczymi. Sformuło­
wanie to jest krótkie, bardzo ogólne, ale w swe, treści obejmuje
Ś r e m i e

czedólne sprawy zostały z mocy wyraźnego przepisu prawa za
S t n 7 £ .a d ^
manie prawne przemawia zawsze z a 'w * d iefio u *

terytorialnego, handluZagranicznego, wojskowe,
petencp sprawy, zag o , -w górnictwa, lotnictwa, kolei,
?róg k o lo ^ c h '‘państwowych i wojewódzkich oraz dróg wod­
nych poczty i te lekom unikacji, waluty i ubezpieczeń, państwo­
wych podatków, opłat, ceł, akcyz i  monopoli.

Ustawa nie *

ustalenie budżetu oraz p terenowe rady narodowe na
nej dotychczasowe, kompetencji planowania działalno-
ogoł ogranicza y ę hudżetu związku samorządowego, bo
ści publiczne, do us a ^ której zaspokojenia związek
to była najpilniejsza Budżet niewątpliwie w du-
“ “ ^ r f e  oŁw ie rc ifd la  zakres gospodarki i plany w tej dzie- 
f ! „ “ wyczerpuje jednak kompetenc,, w zakresie planowania
dzime, me wycze p j i . narodowe winny podjąć
działalności ramach lokalnych planów in-
westycyjuych i gospodarczych, zharmonizowanych z planami

państwowymi. h rad narodowych w zakresie kon-
Kompetencje t \  . samorządowych organów wyko- 

tro li działalności ąs- na dzialalność instytucy, i osób,
nawczych rozciąg K  *  zlecone w zakresie administracji i  go- 
wykonywującyctl > cZym kontrolę przeprowadza się
spodarki P“ “ ' “ “  legalności (zgodności z prawem), celowości 
j  zZńoś akontrolowane) działalności z zasadniczym, wytycz­

nymi Rady Państwa,
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W  tej dziedzinie zasadnicze wyjaśnienia zawiera obowią­
zująca uchwała b. Prezydium Krajowej Rady Narodowej z dnia 
25 czerwca 1946 r., która stwierdza, że kontro li terenowych 
rad narodowych podlegają:

1 ) wszystkie h ierarch iczn ie  podległe terenowe rady narodo­
w e; ,

2) własne organa wykonawcze rady narodowej i  instytucje 
oraz przedsiębiorstwa im podległe, a także organa wykonaw­
cze rad narodowych niższych stopni wraz z podległymi im in­
stytucjami (co znajduje zresztą oparcie w art. 8 dekretu z dnia 
23.X I.1944 r., stanowiącego, że rada narodowa wyższego stop­
nia ma prawo kontroli i inspekcji działalności rady narodowej 
niższego stopnia i jej organu wykonawczego);

3 ) rządowe organa w ykonawcze, tj. w szystk ie  w ładze, urzę­
dy i instytuc je  rządowe, zarówno zespolone, jak  i niezespolone, 
działające na obszarze rady narodowej, p rzy  czym w ładze i urzę­
dy I  ins tanc ji podlegają k o n tro li pow ia tow ych  rad narodowych, 
a w ładze i urzędy I I  instancji —  w ojew ódzkich  rad narodowych. 
Organa, filie , ekspozytury i agentury tych  w ładz i urzędów, 
działające na obszarze jednej lub k ilk u  gmin, podlegają k o n tro li 
w łaśc iw ych  gm innych rad  narodowych;

4 ) p rzedsięb iorstw a państwowe, mające siedzibę lub  zakład 
p racy  na obszarze w łaściw ości rady;

5 ) spółdzie ln ie oraz inne instytuc je  i osoby, wykonujące 
funkcje  zlecone w  zakresie adm in istrac ji i gospodarki p u b ldz - 
nej, tj. w szystk ie  ins ty tuc je  i osoby, mające siedzibę lub  zakład 
p racy  na obszarze w łaściw ości rady, k tó re  na mocy decyzji w ła ­
dzy państwowej obowiązane sa do w ykonyw an ia  czynności ad­
m in is tracy jnych  w  interesie publicznym , ty lk o  w  zakresie czyn- * 
ności zleconych,

W  dalszym ciągu uchw a ła  ustala pewne granice, k tó rych  
kon tro la , sprawowana przez terenowe rady narodowe nad_ dzia­
ła lnością  rządow ych organów w ykonaw czych i  in s ty tucy j rzą ­
dowych, nie pow inna przekraczać, a w ięc kon tro lę  należy po­
dejmować przede w szystk im  w  stosunku do tych  ak tów  i czyn­
ności ins ty tucy j rządowych, k tó re  mogą w yw o łać  poważniejsze 
s k u tk i społeczne i  gospodarcze, należy bow iem  m ieć na uw a­
dze, że kon tro la  czynności technicznych i rachunkow ych doko­
nywana jest rów nież przez rządow ą kon tro lę  w ew nętrzną oraz 
organa B iu ra  K o n tro li, W yłącza się spod k o n tro li te renow ych 
rad narodow ych n iek tó re  dziedziny dzia ła lności w ładz i urzędów  
państw ow ych ze względu na specyficzny cha rak te r danych
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^ nmdleia kontroli orzecznictwa są-
czynności, wobec el^ ° .  ^  niezawisłe, a poza tym kontrola
dów, które w tym zakres  ą q̂  nie może naruszać tajemm-
organów wymiaru sprane adzonego przez sądy, urzędy
cy dochodzenia i  sled b^ ieczeństwa publicznego i Milicję 
prokuratorskie, urzędy Lzeorowadzenie kontroli urzędów
Obywatelską, z wnioskam P oścj właściwa rada naro-
bezpieczeństwa w zakres . . .  Specjalnej do W alki z Nadu-
dowa winna zwracac się o , a 0 niedomaganiach,

życiam i i ‘ SzkodnicE  h i S S f f i  o r^anów .podi eg ly^  spostrzeżonych w  aKtacn J . i oow inny n iezw łocznie 
M in is te rs tw u  O brony Naro ^ r ^szcie kon tro la  państwowych 
zaw iadom ić Radę Państwa. kom unikacyjnych nie może
przedsięb io rstw  p rze m ys ło w e  i przebiegu produkc ji, ani 
w kraczać w  szczegóły e ds;ębiorstwa.
naruszać norm alnej pracy P ipostępowania, gdy zachodzi

U chw ała  ustala w  kon  J  erzających do zm iany stw ier- 
potrzeba w ydania zarządzeń, zy a m ianow icie: na w nio-
dzonego w  toku k o n tro li s _ prezydium  te j rady bądź
sek kom isji k o n tro li odnosn 1 wniosek dotyczy ak tów
wydaje potrzebne zarzą, ^  ' zvch rad narodowych, bądź też
i  czynności organow w yko n  y . kontro low anej in s ty tuc ji 
zwraca się do w ładzy prze , /  jeżeli chodzi o  czynności
o wydanie odpowiednich ds;ęb io rs tw  państwowych, po-
w ładz, urzędów instytuoyj U ,  ostaw ionych w niosków  swoją
w iadam iając zarazem 0 1  ‘ w łaściwej h ierarchicznie wyż-
radę narodową oraz prezydium  w ia

szej rady narodowej. _ obszernymi i zasadniczymi zada-
Poza omówionymi y abresie planowania działalności pu- 

niami rad narodowycn w należy wymienić jeszcze następu- 
blicznej i kontroli spoić
jące kompetencje raa: doWych organów wykonawczych,

1) powoływanie s ^  Tu najeźy nadmienić, że organa
°  "^ " Iw c z e  /ad narodowych mogą być rozwiązane 
wykonawcze r wyzsZego stopnia, a od decyzji
P1Z e-azuidacej służy ra d z ie !k tó ra  odnośny organ wybra- 
rozwiązuiącej r rady narodowej hierarchicz-
ła , odwołanie do w t a s c m ^ ^  rozw iązania:

nie. wyŹ] Zk ie i powiatowe rady narodowe mają bardzo 
wojewódzkie v „d re s ie  mianowania i odwoły-
istotne upra^ ó j b starostów oraz w dziedzinie kon-

T ' J t o .  - i  «■  * * * « + •  •

2)
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mianowanie w ojew ody przez Radę M in is tró w  następuje 
na podstaw ie w niosku m in is tra  adm in istracji publicznej 
i  op in ii w o jew ódzkie j rady narodowej. Starostę zaś 
m ianuje m in is te r adm in istrac ji publicznej na podstaw ie 
w n iosku  wojew ody i o p in ii pow ia tow e j rady narodowej. 
W yn ika  stąd, że opinia wojewódzkiej albo powiatowej 
rady narodowej jest dla mianowania wojewody czy sta­
rosty elementem równorzędnym z wnioskiem ministra 
lub wojewody. *) W  zakresie odw ołan ia  w o jew ody lub 
starosty w o jew ódzka bądź pow ia tow a rada narodowa 
może żądać ustąpienia w o jew ody czy starosty um oty­
w ow aną uchwałą, działając bądź z w łasnej in ic ja tyw y, 
bądź też na wniosek jednej z podleg łych im  rad pow ia to ­
w ych  lub gminnych. W praw dzie  —  jak  z powyższego 
w idać —  ostateczna decyzja należy w  zakresie m iano­
w ania i  odwołan ia w o jew ody albo starosty do Rady 
M in is tró w  lub  m in is tra  adm in istrac ji publicznej, jed­
nakże czynn ik i te nie mogą przejść do porządku dzien­
nego nad opin ią  lub w nioskiem  w ojew ódzkie j a lbo po­
w ia tow e j rady  narodowej.
K o n tro lę  społeczną nad działalnością w o jew ody lub 
starosty w ykonu je  prezyd ium  w ojew ódzk ie j albo po»' 

1 w ia tow e j rady narodowej, a w ojewoda i starosta sk ła ­
dają periodyczne sprawozdania z ogólnej l in i i  swej dzia­
ła lnośc i w łaściw e j radzie narodowej. W reszcie we 
w szystk ich  sprawach, wchodzących w  zakres kom pe­
tencji samorządu teryto ria lnego, w ojew oda i  starosta 
podlegają decyzjom w łaśc iw ych  rad narodowych;

3) ustalenie zasad i  w a runków  zaw ierania przez samorzą­
dowe organa w ykonaw cze um ów w  spraw ie zaciągnię­
cia pożyczki, zbycia, zam iany lub obciążenia m ają tku 
nieruchomego;

4 ) uchwalan ie regulam inów  obrad rady i  kom isyj, k tó re  
mogą być stałe, p rzy  czym koniecznie w y ło n ić  należy 
kom isje: finansowo-budżetową, ośw iatow ą i ko n tro li, 
oraz nadzwyczajne dla poszczególnych spraw  wchodzą­
cych w  zakres dzia łania rady —  z prawem  w zyw ania  
św iadków  i rzeczoznawców oraz p rzesłuch iw an ia  stron 
zainteresowanych.

*) Należy zaznaczyć, że przed 1939 r. wojewodę mianował prezydent 
na wniosek Rady Ministrów, przedstawiony przez ministra spraw wewnętrz­
nych. Czynnika społecznego oczywiście n ikt o zdanie nie pytał.
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„  , , , , • •„ budowany system terenowych rad na-Cały hierarchicznie zbudowa y  terytorialny w Poi.
rodowych, na którym P nadzorowi Rady Państwa, która 
sce, .podlega zwierze ^  kierunek pracom terenowych rad 
ustala hm<? wytyczną ^  bądź w formie uchwał Rady Pań- 
narodowych. ^  Yra ę zasadniczej, jk  np. powołana wyżej 
stwa w sprawach nat y^  awie istoty ¡zakresu uprawnień 
uchwała z 15. V l. iv «  kontroli społecznej lub uchwała
rad narodowych w dzi w<Sr,ółpracy rad narodowych z włar
z dnia 7.V.1947 r. w spraw budżetowej i gospodarki finan-dzami skarbowymi ^ d z ie d z in ie  b^dzeW^ ,
sowej, bądź też w *orm Biuro Rad Narodowych okólni- 
wskazań Rady Państwa p zagadnienia z codziennej pra-
ków i instrukcyj, normujący zawierających konkret-
k ty k i samorządu terytonatoego^ltó^te^ R »  ^
”  pouczenia o ąposob e wykonać

Jedną z istotnych f° rozpatrywanie i podejmowanie
wódzkich rad narodowyc je . budżetów wojewódzkich
decyzji w przedmiocie za| oraż decydowanie w innych
związków samorządu tery . , w  sprawach wymagających
sprawach na wniosek tyc Radę Państwa.
z mocv ustawy zatwierdzenia p , . ,z mocy us > „ Qj (_oru nad radami narodowymi

Z tytułu zwierzchniego nadzoru na
Rada Państwa może: acj e narodową zarówno bez-

1) rozwiązać kaz ą d io niższą hierarchicznie radę,
2) P— * * *  członków każdej

3) w tH u C fp o S c z e ió łn y c h  czionków każdej rady „aro-

dowej, , każdą uchwałę rady narodo-
41 w e fk a id e ió ^ o p n ia , jeżeli uchwala ta jest sprzeczna

wniosek, bądź z urzędu^ sposobu przedkładania jej
trybem p° s AP ozpatrywania i decyzji. . ,
spraw tych do ro P częstych nieporozumień należy jed-

Dła ścisłości i us * ¿ki przez prawo przewidziane, kie- 
nak podkreślić , ze są P ,jv narodowej nie służy odwołanie 
dy od decyzji teren 1 Yzaliczyć decyzje prezydiów woje-
d0T z łd Ih Prand narodowych M  narodowych miast Warszawy
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i  Łodzi), wydaw anie w  tryb ie  nadzoru, na podstaw ie a rt 26 
p k t  5  dekre tu  z dnia 2 1 .X II. 1945 r. o publicznej gospodarce lo ­
ka lam i i k o n tro li najmu —  na skutek odwołań od decyzyj kom i- 
syj loka low ych, a lbow iem  nie jest naszemu praw u znane i  w sku­
te k  tego niedopuszczalne dw ukro tn ie  w  tryb ie  nadzoru, a poza 
tym  art. 8  ust. 7 dekre tu  z dnia 26X 194 5  r. o rozb iórce i napra­
w ie  budynków  zniszczonych i uszkodzonych w sku tek  w o jny —  
w  brzm ien iu  dekre tu  z dnia 11. IV .1947 r. (Dz. U . R. P. n r 32/47 
poz, 145) —  w yłącza możność zaskarżenia p k o  ostatecznych 
uchw a ł w o jew ódzkich  rad narodow ych (równ eż rad narodo­
w ych  m iast W arszaw y i Łodzi) w  przedm iocie wygaśnięcia p ra ­
wa użytkow an ia  napraw ionej nieruchomości, jeżeli p raw o to  
s łużyło  w ojewódzkiem u zw iązkow i samorządu te ry to r alnego.

W reszcie —  dla w yczerpan ia  zakresu kom petencyj Rady 
Państwa w  odniesieniu do samorządu te ry to ria lnego  z ty tu łu  
sprawowanego zw ierzchniego nadzoru nad te renow ym i radam i 
na rodow ym i —  należy wskazać, że z mocy art. 2 0  ust. 2  M a­
łe j K ons ty tuc ji —  Najwyższa Izba K o n tro li, k tó re j zadaniem 
jest badanie pod względem finansowym  i gospodarczym dzia­
ła lnośc i w ładz, ins ty tucy j i p rzedsięb io rstw  państwowych, mo­
że podjąć kon tro lę  dzia ła lności zw iązków  samorządowych ty lk o  
na zlecenie Rady Państwa. Z lecenie takie  może upoważnić Naj­
wyższą Izbę K o n tro li do jednorazowego lub  stałego k o n tro lo ­
w ania w szystk ich  lub ty lk o  n iek tó rych  zw iązków  samorządo­
wych. Najwyższa Izba K o n tro li, przeprowadzając na podstaw ie 
tak iego  zlecenia kon tro lę  dzia ła lności zw iązku samorządowego, 

w ystępu je  w  charakterze organu Rady Państwa, w ładzy 
zw ierzchn ie j i nadzorczej w szystk ich  rad narodowych, wobec 
czego w inna w  sprawowaniu te j k o n tro li stosować się do dy- 
re k ty w  Rady Państwa, a z przeprowadzonej k o n tro li z łożyć jej 
sprawozdanie.

Nadawanie przez Radę Państwa z ty tu łu  sprawowania 
zw ierzchniego nadzoru w łaściwego k ie ru n ku  pracom rad naro ­
dow ych pociąga za sobą praw o, a w  istocie rzeczy —  obow ią­
zek strzeżenia przez Radę Państwa uprawnień, przysługujących 
radom  z mocy obow iązujących przepisów  prawa. Rada Państwa 
może i w inna ingerować, ile k ro ć  upraw nien ia rad narodowych 
są przez kogoko lw iek  naruszane, celem p rzyw rócen ia  stanu 
zgodnego z prawem . W sze lk ie  a k ty  i czynności, podejmowane 
przez rządowe organy w ykonawcze, w  pierw szym  rzędzie przez 
m in is tra  adm in istrac ji publiczne j —  jako sprawującego 
zw ie rzchn i nadzór państw ow y nad sam orządowym i organam i
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wykonawczymi, -  podlegającymi kontroli rad narodowych, -  
w^stosunku do związków samorządu terytorialnego -  muszą 
być uprzednio uzgodnione z Radą Państwa, co jest podstawo­
wym warunkiem prawidłowego funkcjonowania samorządu te­
rytorialnego. . . ,

Podaliśmy w zarysie możliwie pełny obraz ustroju i kompe- 
rouausmy łot.,rtnrialnećo w Polsce. W porownanu

tencyj samorzą zmienił się charakter tego samorządu
2 okresem do rnie szerszy zasięg jego koro­
nie tylko ze wzglę dlatego, że obecnie nie czynnik

i "  .1 w Ą L r L z y

z r z f i z s  ! dal-
szej ewolucji samorządu terytorialnego „

L V t ^ o J ^ n- r a d y  r a rd o ^ y - ^ o r g a n a m i wykonawczymi 
samorządu, , . . ,

Dalsza ewoincja " S a 
znajdą swój w y r a z w 2 ny i ewentualnie pogłębiony zo-
szłej konstytucji. Czy . ynnWaiacy na istnieniu z jednej stro- 
stanie stan i o t y c h c a a s o w y , dziala„ ia: samorządn 
nv w administracji ^  „drebnych organów stanowiących i wy- 
i Państwa, a z drugiej ¿u terytorialnego z zachowa-
konawczych związko mQŹe jeszcze dokładniejszym precy- 
niem oczywiście i , / ntrolnvch rad narodowych w stosunku 
zowaniem organów wykonawczych? Czy
do rządowych i_sa , zostanie — z pewnymi nielicznymi
też administracja_ ca}0ści powierzona samorządowi teryto-
tylko wyjątkami narodowe skupiałyby w swym ręku
nalnemu, w kto V __YCZynnośCi uchwałodawcze, jak i czyn-
zarowno stanów ^ w .ęc z wveliminowaniem w zasadzie w te­

renie ’S f c *  ^ anów wVk° naWCZych .° r “  odr^bnych od
rad* samorządowych organów wykonawczych.

-  ■ sie jedynie do wskazania, jakie problemy na-
° g r-nlS v  podlęciu za dania ostatecznego ustalenia ustro- 

suwają się p rz"
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ju  samorządu te ry to ria lnego  w  Polsce, n ie jest bow iem  zadaniem 
niniejszego a rty ku łu  bliższe om ów ienie tych  zagadnień. Jesteś­
m y dopiero w  poszukiw an iu  najtrafniejszego i  odpowiadającego 
potrzebom  k ra ju  rozstrzygnięcia, k tó re  by  znalazło swój w yraz  
w  fo rm ie  ustawowej.
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k r o n i k a  p o l i t y c z n a

P O L S K A

WSPÓLNE OBRADY PARTII DEMOKRATYCZNYCH
W całym kraju odbywały się w lipcu i sierpniu wspólne obrady obu 

... Pa v r  ppc j ppR począwszy od szczebla wojewódzkiego
r Ł ±  ló i  p -rtyi"» '.1’ - ° ” ™ 7 »  " •« ■ ‘ " y
sprawę jedności klasy «JotirczeN P ^ ^ ^ ln y c T ^ T e js c o O ś c ia c h  narady

” c?«h „  i & n t e o i s t e
tycznym. Wszędzie podkreślano >e“ ?SCna* st^ 0 WYCh. 
we wszystkich ważnych zagadnień P

NOTA SZEFA POLSKIEJ MISJI WOJSKOWEJ W BERLINIE 
w , p , „ l ,  M c i  Niemców „ U S , . , c h  *  Polek! d. .Ireiy brylyiekiei

. W ładn  brytyiekm
linie gen. Praw,ina* zcr  r<>r>atr:owanych z Polski Niemców za wypełmo- 
s refy brytyjskie) 1,5 ' ^ał w szczególności, że do dnia dzisiejszego
ne. Przedstawiciel bry VI Niemców do strefy brytyjskiej, a pozostałe
^00 WO^uzujfełnlą1 Niemcy, którzy w strefie amerykańskiej czekają na wpusz.
czenie ich do strefy brytyjs ej. .

. Prawin wysłał do Rady Kontroli notę, w której
W związku z „c^iczności, że władze brytyjskie zobowiązały się przy- 

zwraca uwagę na oK Polski. Rząd pociski nie może być odpowiedzialny 
jąć 1,5 miliona Niemców z różnych stron do strefy brytyjskiej,
za nielegalną mtil V mogli dostać się bezpośrednio z Polski wskutek
zwłaszcza że między Po’ską a brytyjską strefą okupacyjną,braku wspólnej gran.cy mięuzy

o o nodkreślił w nocie, że cyfra 1,4 miliona Niemców przy- 
- , Gen. Praw:in p podana prz€z przedstawiciela brytyjskiego, jest
jętych w brylyjskpźl  przypuszczać, że cyfra ta obejmuie również Niemców, 
wygórowana JNaie y ' do strefv brytyjskiej p-zed zawarciem układu
którzy Przv°y;' Niemców do brytyjskiej strefy okupacyjnej . tj. przed 14 
o przesiedleniu ^  ukfadu zai, władze brytyjskie zobowiązały się 
czerwca 1**° vr:pmców 0d chwili podpisania go. W zimie br. władze bry- 
przyjąć 1,5 min
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tyjskie oświadczyły, że czasowo przerywają repatriację Niemców wskutek 
ostrej zimy, uznając w ten sposób swój obowiązek przyjęcia dalszych tran­
sportów.

Nota w końcu zaznacza, że w strefie brvtvjskiej przyjęto więcej niż 
1,3 mil. ona Niemców z Polski, wobec czego władze brytyjskie zobowiązane 
są przyjąć jeszcze 200 000 osób.

POLACY, KTÓRYM NIE DAJE SIĘ WRÓCIĆ DO KRAJU  
Oświadczenie wiceministra Wolskiego

Wiceminister Wolski, generalny pełnomocnik do spraw repatriacji 
złożył na konferencji prasowej oświadczenie, iż negocjowana na drodze 
dyplomatycznej między rządami po'skim i brytyjsk:m sprawa repatriacji 
ludności polsk’ej z Westfalii nie dała dotychczas wyniku.

Przeszło stutysięczna rzesza Polaków, która oczekiwała powrotu do 
kraju, została bardzo zawiedziona w swych nadziejach.

Społeczeństwo polskie, które w powrocie do kraju wykwalifikowanego 
i  wysoce wartościowego elementu polskiego z Westfalii 'widziało możliwość 
zasilenia kadr górnictwa polskiego, społeczeństwo polskie, które uważa, 
iż żadne względy nie mogą stać na przeszkodzie powrotowi swoich roda­
ków —  z takim postawieniem sprawy nie może się zgodzić.

Nie może zgodzić się, tym bardzej że w czasie rozmów, jak'e min. 
Bevin przeprowadził z m’n Modzelewskim w Warszawie — otrzymaliśmy 
autorytatywne zapewnienie, iż Po’acy ci wrócą do kraju i nie będzie się 
im stawiało żadnych przeszkód, przeciwnie, otrzymają wszelkie ułatwienia: 

Może Po'acy w Westfalii wydają się władzom brytyjskim niezbędni 
w p"zemyśle niemieckim, ale takie postawienie sprawy jest nie tylko 
sprzeczne z deklarowaną przez rząd brytyjski treścią stosunków polsko- 
b”ytyfskich, ale stanowi głęboką krzywdę moralną wyrządzoną tym' lu­
dziom.

NIESŁUSZNA DECYZJA DEPARTAMENTU STANU
W związku z decyzją Departamentu Stanu (amerykańskiego m:nister_ 

stwa spraw zagranicznych), która pozbawia Polskę uchwalonej 31 maja 
■przez Kongres pomocy pounrrowskiei, odbyła się w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych konferencja prasowa dla dziennikarzy polskich i zagranicz­
nych.

Minister pełnomocny gen. W iktor Grosz, omówi! dokładnie całość za­
gadnienia, po czym na zakończenie oświadczył:

,.Musimy stwierdzić, że zarówno decyzja Departamentu Stanu, 
jak i wyjaśnienie tej decyzji, wydaią (się nam niesłuszne w stosunku 
do kraju, który był sojusznikiem Stanów Zjednoczonych przez cały 
czas wojny i który tak bardzo został w wyniku wojny zrujnowany".

TRYGVE LIE O POMOCY DLA POLSKI
Sekretarz generalny ONZ, Trygve L :e, ogłosił deklarację w sprawie 

'konieczności okazania pomocy pounrrowskiei niektórym kraiom.
W deklaracji swej Trvgve Lie powołuje się na sprawozdanie FAO 

oraz na dokumenty Rady Ekonomiczno-Społecznej ONZ.
Trvgve- Lie w oświadczeniu swym zaznacza, że Polsce potrzebna bę­

dzie pomoc zbożowa do końca 1948 r. Ponadto potrzebuje Polska pomocy 
w icelu uzupełnienia swych zasobów tłuszczu j  mleka.
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Opinia Trygve Le  znajduje się w całkowitej sprzeczności ze sprawo­
zdaniem pika Harrissona i wnioskami, jakie ze sprawozdania tego wysnuł 
Departament Stanu.

WYROK W  PROCESIE „CYNOWYM"
W Warszawie odbył się proces o kradzież 50 ton cyny. Główni oskar­

żeni: W iktor Lipiński i Zygmunt Sałaciński, klorzy dla własnego ubogacenia 
się okradali przemysł państwowy, zabierając mu cenny surowiec -  cynę, 
z< stali skazani na karę śmierci. . . .

Pomocnicy ich otrzymali kary od 5 do 15 lat więzienia.

WYROK W  PROCESIE REDAKTORA „GAZETY LUDOWEJ*'
W dniach 4—6 sierpnia odbył się w Warszawie proces byłego redak­

tora naczelnego ^ganu PSL -  „Gazety Ludowej" -  Zygmunta Augustyń- 
, 5  nacze;n 8 8 Pawliny i b. pracownika urzędu bezpieczeństwa,

jermrcę pańs wową i przekazywanie ich dale,, tak .z docierały one po. 
p ” ez organizację WiN do wywiadu zagranicznego, i szereg innych prze­
stępstw.

styński
Zygmunt Maciejec został skazany na karę śmierci, Zygmunt Augu- 
Id ^ n a  15 lat więzienia, ksiądz Leon Pawim a -  na 10 lat więzienia.

ZBRODNIA NSZ
7 sierpnia br. we wsi Lebiotka, gminy Zawady, pow ia tu łomżyńskiego

b ,„n  » „ e h
cefio Rady N a ro d o w e i.c  , e:jlic ldego Tadeusza. Bandyci zbieg li autem sta . 
skiego, działacza I 1 S ■ ■ f ob . $t. Bacławskiego —  bezpartyjnego
S 25£3? S  5 »  Władze bezpieczeństwa * * *  bundy,6„.

SESJA SADY ^ A^ ^ 2 jj i( ^ ^ p ^ ^ T Y C Z N Y C H If( n A p i ERACJI

. , . u  ciemni» odbyła się w Warszawie sesja Rady
W pierwszych dniach FcT racii b Więźniów Politycznych (FIAPP). Naczelnei Międzynarodowe! Federacji o .  s
™ w dniu 2 sierpnia odbył się w-elki wiec soh-
W czasie trwania ^  obron;e pokoju przeciw faszyzmowi i o odszko- 

darnosci międzynaro 1 poetycznych. Przemawiali przedstawi-
dowania na rzecz b^ J n̂ hm0polski. Hiszpanii, ZSRR, Grecji, Francji 
i 1 Ho 1 andii^^akończenie sesji Rady Naczelnej odbyło się w Oświęcimiu.

Z A G R A N I C A  1

CIĘŻKA SYTUACJA GOSPODARCZA W IELKIEJ ¡BRYTANII
^  ■ Anat;* zna'azła isię w  ciężkiej sytuacii gospodarczej. Mimo
Osta n-o A i  p0Źyczk i amerykańskiej (3 750 min dolarów) k tó ra

korzystan ia z o\b> V .. a n ij elską, sytuacja gospodarcza me ty lk o  me 
miała uzdrowić e*u i ,
poora wda się, le=z jeszcze pogorszyła. .
P P p A  antfielski przedstawił w pierwszych dniach sierpnia ustami pre- 

• Ai*i „ w Izbie Gmin proiekt opanowania sytuacji Projekt domaga 
miera AUlee łnomocnictw dla rządu, wymagając od ludności pracują-

121



cej nowych ofiar — przedłużenia dnia pracy, intensywniejszej pracy i nie- 
wysuwania na razie- żądania podwyżki plac. W odpowiedzi na wystąpienie 
premiera Attlee grupa posłów Partii Pracy opublikowała na łamach organu 
lej partii — dziennika „Daily Harold" list otwarty w inreniu 200 posłów 
Partii Pracy. List ostro krytykuje premiera Attlee za jego wystąpienie, 
twierdząc, iż:

Wielkiej Brytanii nie pomogą krótkowzroczne ograniczenia,
gdyż sytuac,ę może poprawić jedynie długofalowe planowanie. Rząd—
czytamy w liście — winien podjąć odważnie i stanowczo akcję w na_
stępujących sprawach:
1) Sprawa redukcji sił zbrojnych. Premier zapowiedział, że demobili­

zacja obejmuje de facto jedynie 80 000 żołnierzy. „My domagamy 
s>9 — piszą posłowie Labour Party — demobilizacji 750 000 żoł­
nie zy do marca 1948 r.‘‘

2) Sprawa ograniczeń gospodarczych. Autorzy listu podkreślają, że 
premier Attlee obarcza nowymi ciężarami, związanymi z realizacją 
swego planu, przede wszystkim klasę robotniczą i warstwy nie­
zamożne. „Nie_ możemy zrozumieć — stwierdzają autorzy listu — 
dlaczego premier Attlee nie wspomniał o dochodach przedsiębior­
ców prywatnych. Nie można tolerować sytuacji, w której rząd 
zwraca się do robotników, aby zgodzili się na wie kie wyrzecze­
nia i poświęcenia, a jednocześnie nie żada tego od pracodawców. 
Należy wprowadzić dodatkowy podatek od zysków prywatnych 
i kapitałów, aby w ten sposób rozłożyć ciężary na wszystkie war­
stwy w równym stopniu".

3) Sprawa socjalistycznego planu gospodarczego. W liście otwartym 
zaznaczono, że premier Attlee w swym planie nie uwzg ędnił pro­
gramu gospodarczego Labour Party.

4) Sprawa nacjonalizacji przemysłu stalowego. Autorzy listu przypo. 
minaiaj premierowi Attlee, że Labour Party zobowiązała się wobec 
swych wyborców do nacjonalizacji kluczowych gałęzi przemysłu 
brytyjskiego. Odłożenie terminu nacjonalizacji przemysłu stalowego 
na czas nieokreślony może być zrozumiane jako rezygn.acia z pro­
gramu Labour Party. Autorzy listu protestują przeciwko temu 
i przestrzegają premiera, że polityka jego może doprowadzić do 
upadku wpływów Labour Party.

5) Sprawa handlu zagranicznego Wielkiej Brytanii, W  takim samym 
stopniu, w jakim Wielka Brytania musi stworzyć normalne sto­
sunki handlowe ze Stanami Ziednoczonymi — winna ona rozwinąć 
swa s'osunki handlowe ze Związkiem' Radzieckim i  z Europą 
Wschodnią.

W końcu autorzy listu otwartego domagają się od premiera Attlee, 
abv z'ewidowal swój program gospodarczy i rozszerzył go wedle wytycz­
nych wyżej podanych.

ZŁE ZBIORY W  W IELKIEJ BRYTANII

Horoskopy zbiorów żyta w W. Brytanii są niedobre. Przyczyna ełych 
zbio-ów są ciężkie opady śnieżne w styczniu br. oraz w-efkię powodzie na 
wiosnę br., a następnie posucha*. Sytuację na wsi brytyjskiej pogarsza brak 
siły roboczej.
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ILE W IELKA BRYTANIA W YDAŁA NA GRECJĘ?

Wiceminjsfer spraw zagranicznych, Mayhew stwierdził w Izb'e Gmin, 
że od chwili wyzwolenia do 31 grudn ia  1945 r Grecja otrzymała od rządu 
ze oa cn wysokości 80 milionów funtów szerlmgow. Począw-b ry ty jsk ieg o  p o m o c y  wysokosc^8ma.a ^  ^  da,a ^

przyrzekła Grecji dalszą pomoc w kwocie 44 milionów funtów Mayhew 
przyrzeKia vjr j wrócił się do Izby o dodatkowe kredyty, wsrod
którTch Hgllować m i suma półtora miliona funtów z tytułu przekazania 
Grecji demobilu brylyjskiego na mocy umowy z 26 marca 1947 r

Wiceminister potwierdził, że przeważna częsc pomocy brytyjsk.e, dla 
Grecji została zużytkowana przez rząd atenski na wydatki wojskowe.

PRZEDSTAWICIELE PARTII NIEMIECKICH W  W. BRYTANII

socjaldcmokrala, prezydent Hamburga,

WOJNA DOMOWA W  GRECJI TRW A
W Grecji trwają walki między wojskami rządowymi a grecką arm=ą

S n ó A o » » ” h ■ p , . « , , .  P .» .ę  W .W .W ,

Należ, pamiętaf, że i S  ’ Ł
nego poparcia Angin i Ameryki — począwszy 
cząc na broni i instruktorach wojs kowyc •

Jeaaocżeż.1. .rw.1,

; „ l ‘7 ™ S i« T w  - U i l o  ielaaląc im «Iow, i  « * * * * ’• «  1« ■* -¡Jo l.

publiczny. wybitnych bojowników o n:epod’egłość Grecji,
b b |0SU'nl° ndu g°reciego z okrlsu okupacji hitlerowskiej, 
bohaterów na onublikowała oświadczenie b. szefa wywiadu

Z drugiej strony pra źe 0becny m:nisler bezpieczeństwa pu-
USA w Grecji, k?PrL  S leon Zervac, współpracował z okupantami nie- 
blicznego w Grecji, jNapoieuu
mieckimi. nrawicowej organizacji podziemnej EDES, Zervas za-

Jako członek pr 2 2  korpusem arm’i niemieckiej w Epirze
warł w roku 1944 Ppr°z przeciwko oddziałom ELAS (siłom zbrojnym 
w sprawie wspolnei aKcji p
^ AM 1- ołnwałi żołnierzy niemieckich schwytanych przez od_
działyLf e ZieX w i  "o rz  powrotem z następującymi listami:
aziaiy ŁUrto faszyści nie mamy mc przeciwko wojskom menuec-

Ł
ROZWIĄZANIE PARTII M ANIU  W  R UM U NII

, , . wszystkich partii koalicji rządowej jednomyślnie za-Przedstaw c ele wsjystK odoPwo zaran.s[ycznej (parl„ Maniu) Aresz_

żądali rozwiązań P .„j partii z drem Mamu na czele zarzuca się działal- 
towanym przyw „kajenia ustroju demokratycznego Rumunii oraz sze-
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RZĄD LLOPISA USTĄPIŁ
Hiszpański rząd emgracyjny Llopisa podał się do dymisji. Przyczyną 

tego kroku była, jak uważają w kołach hiszpańskich w Paryżu, niechęć 
prawicowych kół socjalistycznych do współpracy z komunistami. Dotych­
czasowy premier Llopis reprezentował jak wiadomo prawe skrzydło socjali­
stów hiszpańskich.

SABOTAŻE I  POBICIA ŻOŁNIERZY BRYTYJSKICH W  ZACHODNICH
NIEMCZECH

W brytyjskiej strefie okupacji Niemiec, a zwłaszcza w Hanowerze 
i jego okolicach, zanotowano ostatnio szereg wypadków pobicia żołnierzy 
brytyjskich przez zamaskowanych Niemców. Napastnicy niemieccy są praw­
dopodobnie członkami jakiejś organizacji podziemnej.

Napaści te w powiązaniu ze wzrastającą od niedawna falą akcji sa­
botażowej w strefie brytyjskiej, dały podstawę do przypuszczeń, iż b. hi­
tlerowcy rozpoczęli obecnie zakrojoną na szeroką skalę akcję przeciwko 
wojskom okupacyjnym w zachodnich strefach Niemiec. Ośrodkiem ruchu 
jest prawdopodobnie Hanower.

SPRAWY KOREI
W pracy komisji mieszanej do spraw Korei wynikły trudności z po­

wodu nowego stanowiska delegacji amerykańskiej, żądającej konsultacji 
nawet z tymi koreańskimi partiami reakcyjnymi, które występują przeciw­
ko zawartej w Moskwie w 1945 roku umowie amerykańsko-radzieckiej 
w sprawie Korei. Kierownik delegacji radzieckiej, gen. Sztykow, stw:erdził, 
że de'.egac'a radziecka wyraziła już zgodę na listę 119 partyj południowej 
Korei, z których 74 należy do prawicy, 34 do ugrupowań lewicowych, 11 
do centrum i sprzeciwia się dopuszczeniu dalszych reakcjonistów.

PRZECIW KARTELIZACJI AGENCJI W IM IĘ  WOLNOŚCI PRASY
Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ przyjęła wiłiosek indyjski, który 

domaga się, by na konferencji ONZ, poświęconej sprawom wolności prasy 
i informacji, zalecono środki zapobieżenia kartelizacji agencji prasowych, 
która stoi w sprzeczności z wolnością prasy.
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k r o n i k a  g o s p o d a r c z a  

p r z e m y s ł

W YDOBYCIE WĘGLA
T'» t? "P wołyneła depeszs następującej treści, podpi-

.sana Centralnego Zarządu Przemyślu Wę-

gi0WeDAian 2 B ^ S a ^ K ^ w ^ g o d S ia c h  rannych osiągnął przemysł we- 
„D n ia  28 “ Pca i9 ńw ton węgla kamiennego, od ch w ili objęcia 

głowy wydobycie 100 ^ 0i skie M eldując o powyższym zapewniam Oby- 
kopalni przez władze po • tk ich  pracow ników  przemysłu wę-
watela Prezydenta w  m d l ei wytężonej pracy nad wykonaniem  
glowego o niezłomnej ich w o li “ ^ “ ¿ ^ y p o s p o l i te j “ . .
zadań, postawionyc wydobyły 5 086  472 tony węgla kamiennego.

W lipcu  kopalnie n , , ie węgla przekroczyło 5 m ilionów  ton. 
P ierwszy raz w  P° J ® . y koynany w  1 00 ,3°/o. Osiągnięto wydajność
Plan państwowy ^osta y ( yIi iec 1946 w ykazyw ał 1 004 kg. W y-
1 16h° i!8 na ^ 7 0 0 0 t o n koksu® p ian  wykonano w  105,3%. Eksport wę- produkowano 247 00U ion osiągnął menotowaną jeszcze

2 1,0000
p r z e m y s ł  h u t n ic z y

, w yprodukował w  pierwszym półroczu 1947 roku:
Przemysł hutniczy w yp przewidzianego planu, 383,325 ton surówki, 

407 546 ton koksui tj. W surowej > tj.  101,6% planu i 505,648 ton 
t j.  87,5% planu, 71J st an0w i 107,1% planu. N iewykonanie planu
w yrobów  walcowanycn, pisać głównie ciężkiej zimie, w  czasie k tó -
p rodukc ji surówki nai • '2J  h warUnków  atmosferycznych i  transporto- 
re j produkcja z  p o w o  Dodkreśiić, że W porównaniu z r. 1939 nasza
wych siln ie spadła, w P iggo/o  ̂ surów ki _  87,3%, sta li surowej —
produkcja koksu w,^ vf,h _9 0%.
100% i w yrohow ^ toictwoy nasze przekroczyło średnio miesięczną p ro ­
d u k c j i  z roku 1938 w  wyrobach gotowych.

PIERWSZE TRAKTORY PRODUKCJI KRAJOWEJ
J . 09 1inca J947 r  w  trzecią rocznicę M anifestu P KW N  na p la ­

cu Z w yc ięs tw a  w  Warszawie odbyła się w  obecności najwyższych do-
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stojników Państwa uroczystość przekazania przez ministra przemysłu 
ministrowi rolnictwa i reform rolnych pierwszych trzydziestu traktorów 
wyprodukowanych w kraju przez Zakłady w  Ursusie.

PRZEMYSŁ W ŁÓ K IEN N IC ZY
Przeciętna miesięczna produkcja tkanin bawełnianych wzrosła w ro­

ku bieżącym w porównaniu do r. 1946 o 50°/o i wynosi 3 240 ton. Tkanin 
wełnianych produkujemy obecnie 1 130 ton miesięcznie, a więc o 78°/o 
więcej od przeciętnej miesięcznej roku ubiegłego. Produkcja tkanin 
z włókien łykowych wynosi miesięcznie 1 120 ton i w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym wykazuje wzrost o 107°/o. Największe osiągnięcia mamy 
w  produkcji tkanin jedwabnych, która wynosi miesięcznie 138 ton, a więc
0  175°/o więcej niż w r. 1946.

PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY
W miesiącu czerwcu 1947 zakłady podległe Centralnemu Zarządo­

w i Przemysłu Elektrotechnicznego wykonały plan produkcyjny w  102°/o.

MóSCICE RUSZYŁY
W lipcu uruchomiono generatory odbudowującej się fabryki nawo­

zów sztucznych w  Mościcach. Dział amoniaku syntetycznego został pusz­
czony w ruch w dniu Święta Odrodzenia. Załoga fabryki wynosi w  tej 
chwili 2 000 osób, a stan jej odbudowy wynosi ok. 40°/o.

ROBOTNICY NA K IER O W N IC ZYC H  STANOW ISKACH
Według danych sporządzonych na 1 lipca 1947 w  przemyśle pań­

stwowym awansowano ogółem na kierownicze stanowiska 8 603 robotni­
ków. Na dyrektorów i wicedyrektorów wysunięto 278 osób, na kierowni­
ków mniejszych zakładów — 588 osób, na kierowników wydziałów i od­
działów — 1 884, na majstrów, referentów, kierowników świetlic i slo- 
łoweK itd. — 5.855 osób. Największą ilość, bo 2 450 robotników awanso­
wał przemysł włókienniczy, dalej idą przemysły: węglowy, hutniczy
1 metalowy.

R O L N I C T W O

K R ED YT DLA O SADNIKÓW  NA Z IE M IA C H  ODZYSKANYCH

Państwowy Bank Rolny w  ramach ogólr.ego planu inwestycyjnego 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych uruchomił dalsze kredyty w sumie 
280 milionów zł na pomoc w  ?agospodarowaniu dla gospodarstw osadni­
czych i powstałych z parcelacji na Ziemiach Odzyskanych. Kredyty te 
udzielane są na inwentarz żywy, na zakup inwentarza martwego (narzę­
dzia rolnicze, uprząż i wozy), na wyposażenie terenów objętych specjal­
ną akcją zagospodarowania się, jak np. Żuławy Szczecińskie, oraz na 
ogrodnictwo i pszczelarstwo Ziem Odzyskanych. Pożyczek udzielają od­
działy Państwowego Banku Rolnego bezpośrednio lub za pośrednictwem 
innych instytucji kredytowych na podstawie skryptów dłużnych. Opro­
centowanie kredytu wynosi 6,5°/o. Pożyczki płatne są w ciągu trzech lat 
w ratach półrocznych lub rocznych.
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k r e d y t y  n a  o r k ę  t r a k t o r o w ą

W  związku ze zbliżającą się jesienną akcją siewną Państwowy Bank 
Rolny uruchomi! kredyt inwestycyjny w sumie 120 milionów zł na orkę 
traktorową. Województwo gdańskie otrzyma 14 min zł, województwo ol­
sztyńskie — 19 min, szczecińskie — 25 min, wrocławskie — 27 min, Śląsk 
Opolski _ 4 min, Ziemia Lubuska — 11 min, reszta pozostanie w re­
zerwie.

ODBUDOWA WSI

Rozporządzenia Komisariatu Odbudowy Wsi przy Ministerstwie 
Odbudowy regulują w sposob zasadniczy zakres pomocy dla odbudowu­
jących się gospodarstw w r. 1947. Państwowy plan sfinansowania inwe— 
stycyj w r. 1947 w tym zakresie wyraża się kwotą 2 miliardów 421 milio­
nów złotych, w czym kredyt bankowy wynosi 783 miliony.

UPRAWA BURAKA CUKROWEGO

Zawieranie k o n tra k tó w  na upraw ę buraka cukrow ego zostało za­
kończone. P rzew idz iany w  p lan ie  trz y le tn im  obszar siewny dla^ bu raka  
na r. 1947/48 w yn o s ił 210 000 ha. P lan ta to rzy  w  liczb ie  oL 450000 zobo­
w ią za li się do u p ra w y  bu rakó w  cukrow ych  na pow ie rzchn i 210 700 ha. 
85»/. p o w ilrz c h n i pod p lan tac je  zna jdu je  się w  gospodarstwach poni­

żej 50 ha. TEGOROCZNE ZBIORY

Prezes Związku Samopomocy C h łopskie j ob. Janusz, ośw iadczył 
przedstawicielowi SAP na tem at tegorocznych zb iorow , m. in . co na -

StQPUJNie wierzę aby ciężka zresztą zima zaszkodziła dotkliwiej. Psze­
nicy w o r a n ie  będzie mniej niż w roku ubiegłym, ale za to żyta raczej 
więceT Tak samo udał się jęczmień i ten właśnie w postaci kaszy może 
więcej. iaK samo “u“ . , v ’  ohleba. Można go będzie również uzyc 
zastąpić^ewentualne Dzięki deszczom, które szczęśliwie przer-
jako dodatku do ł^i} si‘ znaCznie, tak że można liczyć na możli-
w a ły  suszę, owies P P i w  powinno być więcej niż w roku ubiegłym,
cWo epoz°w oliZaspoko ić zapotrzebowania konsum cyjne, przem ysłow e i  ho­

dow la ne “ .

H A N D E L ZA G R A N IC ZN Y

NOW A UMOW A HANDLOW A ZE Z W IĄ ZK IE M  R A D ZIEC K IM
nr p ; . r: ciemnia 1947 rJ został podpisany w Moskwie nowy układ 
W  dniu 5 s P a związkiem Radzieckim. Umowa zawarta zo-

s te ł f  n I yo to e io d  Liv.l947 do 31.III.1948 r a ustalone w niej kontyn­
genty towarowe obejmują także ilości uzgodnione w umowie tymczaso­
wej na oierwszy kwartał br.

TT '  zanewnia Polsce dostawę szeregu podstaw ow ych surowców , 
ia k  baw e łny  ru d y  żelaznej, m anganow ej i chrom ow ej, apa ty tów , a n tra ­
k t u  azbestu a lu m in iu m  oraz szeregu po trzebnych d la  naszego p rzem y- 
c j tu ,  azDesiu, «. ców farm aceutycznych . O trzym u je m y  nadto ben-
ztne nMte oleje smarowe, łożyska kulkowe, igły trykotażowe, urządze- 
zynę, nanę, U‘ J j elektrotechniczne oraz części zapasowe do samo-
chnHów10Uaktorów i samolotów. Zakupiona w ZSRR ilość bawełny za- 
pewnl przemysłowi włókienniczemu polskiemu prawie 2/3 jego zapo-
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trzebowania. Ze swej strony Polska dostarczy ZSRR tkaniny bawełniane
1 wełniane, wyroby dziewiarskie i konfekcję, koks, cukier, cynk i blachę 
cynkową, zestawy kołowe, wyroby żelazne, szkło okienne i lustrzane, 
wyroby szklane, porcelanę oraz szereg artykułów chemicznych. Jako mo­
ment charakterystyczny warto podkreślić, że tkaniny bawełniane i pół- 
bawełniane oraz wyroby konfekcyjne i trykotażowe, które pokrywają 
niemal 2/3 należności za bawełnę zużywają tylko 17%> zakontraktowanej 
ilości bawełny. Ceny uzgodnione są w  dolarach na bazie cen i notowań 
światowych.

C H E M IK A L IA  ZE ZW IĄ ZK U  RADZIECKIEGO
W  ramach umowy handlowej polsko-radzieckiej z r. ub., w  myśl 

której otrzymujemy m. in. znaczne dostawy chemikalii i środków che­
micznych, nadchodzą bez przerwy duże transporty wspomnianych 
towarów.

Od chwili rozpoczęcia dostaw nadeszło do Polski 60 000 ton apaty­
tów, służących do produkcji nawozów sztucznych.

Z zamówionych 4 500 ton antracytu, niezbędnego do produkcji 
elektrod, otrzymaliśmy dotychczas ok. 3 000 ton.

Chlorku potasu, który w kraju przerabiany jest na chloran, suro­
wiec potrzebny dla Monopolu Zapałczanego, otrzymaliśmy 2 400 ton.

Poza tym otrzymaliśmy, dla naszego przemysłu gumowego 120 ton 
kauczuku surowego, 40 ton kaptaksu (środek stosowany przy przyśpie­
szaniu wulkanizacji) oraz 10 ton tiuranu.

W najbliższym czasie otrzymamy partię medykamentów i instru­
mentów chirurgicznych, których wartość wynosi około 40 000 dolarów.

POLSKO-CZESKA W Y M IA N A  TOW AROW A
Wymiana towarowa między Polską a Czechosłowacją w  okresie od 

stycznia do maja 1947 r. przedstawia się następująco: przywieźliśmy róż­
nych towarów na sumę 173825000 zł, wywieźliśmy za 169320000 zł. 
Przewaga więc przywozu nad wywozem polskim wynosi zaledwie 4 m i­
liony zł. Głównym artykułem importowanym były ziemniaki-sadzeniaki, 
których przywieziono za przeszło 58 min zł oraz maszyny za ok. 57 min 
zł. Ponadto sprowadzamy z Czechosłowacji kaolin, gliny, kwarcyt, gra­
fit, magnezyt itd. Z Polski eksportowaliśmy przede wszystkim prąd elek­
tryczny wartości 87,5 miliona zł oraz węgiel za 64,5 min zł. Dalszym ar­
tykułem była sól oraz inne towary w  mniejszych ilościach.

ZW IĘK SZA M Y EKSPORT M E B LI DO A N G L II
Na podstawie zawartej w  r. ub. umowy handlowej polsko-angiel­

skiej Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego zobowiązał się dostarczyć 
do Anglii mebli na sumę 258 000 funtów szterlingów.

W  myśl tej umowy mieliśmy wysłać 46 000 kompletów sypialnych,
2 982 jadalnianych, 2 000 foteli, 64 444 krzeseł kuchennych bukowych, 
oraz 82131 krzeseł wyściełanych dębowych. Wartość dotychczas wy­
eksportowanych mebli do Anglii wynosi łącznie 160 000 funtów szter­
lingów.

W chwili obecnej Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego kończy 
realizację omawianej wyżej umowy. Jednocześnie przygotowywany jest 
plan nowej umowy handlowej polsko-angielskiej na dostawę dalszych 
partii mebli, której wartość określa się na sumę 600 000 funtów szterl.
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W YWÓZ JAJ DO A N G L II
W  roku 1947 „Społem“ wyeksportowało do Anglii 12 milionów jaj, 

a do końca września wy w i cz i c 28 milionów sztuk. Przedstawiciele spół— 
dzielczości angielskiej, którzy ostatnio bawili w  Polsce i finalizowali za­
kup jaj, chwalą polski towar jako bardzo dobiy.

EKSPORT POLSKIEJ SOLI DO D A N II, F IN L A N D II I  SZWECJI
Niezależnie od wzrastającego wywozu polskiej soli drogą lądową, 

rozwinął sie ostatnio również eksport soli drogą morską przez Gdańsk 
i Gdynię do Danii, Finlandii i Szwecji. Ostatnio między innymi obsłu­
gujemy 34 porty szwedzkie.

Obecnie rozpoczęły się rozmowy w sprawie dalszego pogłębienia 
stosunków handlowych i podwyższenia eksportu polskiej soli.

A P R O W I Z A C J A

W IĄ ZA N Y  ZAKUP ZBÓŻ
Celem ułatwienia rolnikom nabywania produktów przemysłowych 

z równoczesnym zagwarantowaniem dostawy potrzebnej dla aprowizacji 
kraju Uośc? zboża wprowadza się tzw. wiązany zakup zboz. Mianowicie 
rolnik który sprzeda' Funduszowi Aprowizacyjnemu zboze za cenę usta- 
S ą  zgóry  ^¿szczeió lnych  województw (zbliżona do ceny wolnoryn­
k o w i)  bedzie nńał prawo zakupić za pewną ilość gotowki, proporcjo­
nalne do d^ści dostarczonego zboża, w tym samym punkcie sprzedaży 
^  cenach sztywnych wyroby włókiennicze, skórę, węgiel, cement lub 
iW e  tow iry  przewidziane do rozprowadzenia w danym miesiącu.

Z N IŻK A  CEN ZBOŻA I  ŻYW CA
W końcu lipca nastąpiła w całym kraju zniżka cen zboża, w  ślad 

za tym mak i pieczywa. Za 100 kg żyta płacono w lipcu w Warszawie,
Poznani^? Łodfi 2 400 do 2 700 zł, gdy jeszcze przed dwoma miesiącami Poznaniu i Łodzi z drożej. Podobnie cena pszenicy spadła z 5 200—
5 500WzałnzaZioO kg do 3 600 -  4 000 zł W  związku z tym znacznie pota- 
n ia ły  bułki i  ch lfb . Równocześnie spadły ceny bydła i  sw.n,

W ĘGIEL DLA M IA S T I  WSI
- • „„n ci^mniu wrześniu i październiku br. na zaopatrzenie

■ W rfń fe fn ra c u T ą c e ^  miast oraz na akcję związaną dla wsi przy- 
zimowe inności pra w ą  1 Węg!a. W następnych miesiącach na
S ó t T z f n ie m t s T i  wsi przydzielane będzie po 100 000 ton.

INICJATYW A PRYWATNA

WZROST PRZEMYSŁU PRYWATNEGO
■/organizowanie przedsiębiorstw prywatnych w zrzeszenia branżo­

we i związki zrzeszeń umożliwiło wciągnięcie inicjatywy prywatnej do 
Dracv nad wykonaniem planu trzyletniego i stworzyło jej duże mozli- 
pracy nau roku 1946 zarejestrowano ogołem na terenie Polski
130796 przedsiębiorstw przemysłowych prywatnych. Zatrudniały one ogó-
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łem 117 000 pracowników. W  tym samym czasie istniało 167 400 prywat­
nych firm  handlowych, liczba zatrudnionych w nich pracowników wy­
nosiła 282 800. W ciągu pierwszego półrocza liczba przedsiębiorstw 
przemysłowych i zatrudnionych w nich pracowników wzrosła. Świadczą 
o tym dane, dotyczące przedsiębiorstw podległych Warszawskiej Izbie 
Przemysłowo-Handlowej. W  końcu r. 1946 było ich 1 659, zatrudniały 
15 000 osób, a w  maju 1947 r. liczba przedsiębiorstw wynosiła 1 790, za­
trudnienie wzrosło dó 24 901 osób.

PRYW ATNE W YTW O RNIE M A TER IA ŁÓ W  BUDOW LANYCH
Zrzeszenie Prywatnych Wytwórni Materiałów Budowlanych przy 

Warszawskiej Izbie Przemysłowo-Handlowej zrzesza dwie grupy produ­
centów: wytwórców papy i wytwórców płyt i materiałów izolacyjnych. 
Do sekcji wytwórców papy należy 14 przedsiębiorstw, zatrudniających 
364 pracowników. Przedsiębiorstwa te w  pierwszym kwartale 1947 r. w y­
produkowały 84 000 rolek papy, w tym dla instytucji państwowych — 
47 300 rolek. Sekcja wytwórców materiałów izolacyjnych zrzesza 6 przed­
siębiorstw. Pracują one przede wszystkim dla Centrali Materiałów Bu­
dowlanych i SPB. W pierwszym kwartale 1947 r. prywatni producenci 
materiałów izolacyjnych wyprodukowali m. in. 21 340 m2 płyt izola­
cyjnych. —

SPRAWA CEN WYROBÓW PRZEMYSŁU PRYW ATNEGO

Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu i Handlu na zapytanie zaintere­
sowany sfer kupieckich — wyjaśnia:

1) Wykaz cen maksymalnych na artykuły przemysłowe produkcji 
państwowej lub też będących pod zarządem państwowym hie 
dotyczy przemysłu prywatnego.

2) W  najbliższych dniach ukaże się rozporządzenie ministra prze­
mysłu i handlu w przedmiocie ustalania dopuszczalnych zysków 
brutto w  hurcie i detalu przy sprzedaży artykułów przemysło­
wych nieprodukowanych przez przemysł państwowy lub będący 
pod zarządem państwowym.

3) Ustalenie dopuszczalńej wysokości zysku brutto dla hurtu i de­
talu zostało opracowane przy współudziale samorządu gospodar­
czego reprezentowanego przez Radę Naczelną Zrzeszeń Kupiec­
kich i Izbę Przemysłowo-Handlową.

4) W ten sposób zapewniony zostanie godziwy zysk dla przedstawi­
cieli inicjatywy prywatnej nie naruszający integralnych intere­
sów rzetelnie pracującego kupiectwa.

MORZE I  WYBRZEŻE

GOSPODARKA MORSKA W  I I  KW ARTALE BR.
W  roku bieżącym normalna działalność portów morskich rozpoczęła 

się dopiero w drugiej połowie kwietnia, po usunięciu lodów tamujących 
wejście na Bałtyk.

W okresie sprawozdawczym do portów Gdynia — Gdańsk weszło 
ogółem 1 328 statków o tonażu — 1 348 973 BRT, wyszło zaś 1 260 statków 
o tonażu 1 290 227 BRT.

130



Ilość statków przybywających do Gdyni t Gdańska utrzymała się 
w drugim kwartale mniej więcej na poziomie r. ub., gdyż w odpo­
wiednim okresie zeszłorocznym odwiedziło wymienione porty 1 329 stat­
ków. Natomiast zeszłoroczny tonaż statków przychodzących, który wy­
nosił w  I I  kwartale —  1 421 023 BRT jest wyższy od cyfry tegorocznej, 
co się tłumaczy faktem przebywania w  roku 1946 większej niż ostatnio 
ilości dużych statków amerykańskich z ładunkami UNRRA.

W  omawianym okresie przywieziono do Gdyni i Gdańska towarów 
ogółem 849 962 tony, natomiast wywieziono 1 716 640 ton. W porównaniu 
z I I  kwartałem roku ubiegłego, kiedy przywóz drogą morską wynosił 
855 134 tony, tegoroczna cyfra przywozu utrzymuje się prawie na jedna­
kowym poziomie. W wywozie wahania przedstawiają się dla roku bie­
żącego jeszcze korzystniej niż W przywozie, gdyż eksport w I I  kwartale 
wykazuje zwyżkę 22°/o, w porównaniu z odpowiednim okresem roku 
ubiegłego. Ogólna suma obrotów towarowych drogą morską jest wyższa 
w  I I  kwartale br. o 13°/o w  porównaniu do analogicznego kwartału  
roku ub.

W porcie szczecińskim, zarówno w  maju jak i w  czerwcu, przeła­
dunek wyniósł więcej niż przez cały okres pracy portu w  roku 1946, kie­
dy przeładowano łącznie 44 000 ton towaru.

Ruch pasażerski w  portach w I I  kwartale br. przedstawia się na­
stępująco: przybyło do wymienionych portów 36548 pasażerów, wyje­
chało zaś 3 311. W porównaniu z I I  kwartałem r. ub., w którym przy­
jechało do Polski drogą morską 16 206 osób, a wyjechało 1 683 osoby, 
ruch pasażerski w  portach wykazuje wzrost o 123°/o. Ruch przyjazdowy 
obejmował głównie transporty repatriantów.

W zakresie odbudowy portów przerwane w  zimie prace inżynie­
ryjno-wodne w  portach Gdyni i Gdańsku, zostały w  I I  kwartale w  pełni 
wznowione.

W  związku z ożywieniem portów polskich po przerwie zimowej, 
I I  kwartał br. przyniósł również wzmożenie ruchu w stoczniach, 
zwłaszcza w dziale remontu jednostek pływających.

W  I I  kwartale nastąpiła realizacja części polsko-radzieckiej umowy 
reparacyjnej dotyczącej przekazania Polsce poniemieckich statków mor­
skich w ogólnej liczbie 17 jednostek. W wyniku akcji rewindykacyjnej 
polskich statków uprowadzonych przez Niemców, odzyskaliśmy 8 jedno­
stek morskich oraz 2 holowniki portowe

Dzięki przejęciu statków z reparacji i rewindykacji tonaż polskiej 
floty pełnomorskiej zwiększył się do stanu około 150 000 BRT, przekra­
czając poziom przedwojenny (ok. 120 000 BRT). W kwietniu została za­
kończona w stoczni w Antwerpii przebudowa statku motorowego „Ba- 
tory<< z transportowca wojskowego z powrotem na liniowiec pasażerski.

Drugi motorowiec pasażerski „Sobieski“ po przebudowie dokonanej 
w stoczni w Gdańsku obsługuje polską linię między Genuą i Nowym  
Jorkiem. W maju uruchomiona została pierwsza linia pod polską ban­
derą z portu szczecińskiego, która łączy Szczecin ze Sztokholmem.

OBROTY TOWAROWE PORTÓW
Obliczenia za czerwiec 1947 obroty towarowe wyższe od rekordu 

osiągniętego w maju. Ogólny obrót towarowy zespołu Gdynia— Gdańsk 
wyniósł w czerwcu 1 087 144,6 ton, to znaczy o 55 399,7 ton więcej niż 
w  maju.
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Przeładunki w  maju i czerwcu stanowią 120°/o planu, przeładunek 
węgla stanowi 115°/o planu. . .

Według prowizorycznych obliczeń obrót towarowy za ostatnie dwie 
dekady lipca wyniósł 810 000 ton.

NOWE D ŹW IG I W  SZCZECINIE
Do Szczecina przekazano dźwigi otrzymane w ramach odszkodowań 

wojennych z Niemiec. Po przewiezieniu dźwigów do kraju oddano je do 
remontu w stoczniach gdańskich, a po ukończeniu remontu 5 dźwigów 
przetransportowano do Szczecina.

M O N TA Ż DŹW IGÓ W  W GDAŃSKU I  G D YN I
Biuro Odbudowy Portów rozpoczęło w  lipcu montaż pierwszych 

dźwigów wykonanych przez fabryki krajowe. Dźwigi te, w  liczbie 45 
przeznaczone są dla Gdańska i Gdyni.

RUCH W PORCIE SZCZECIŃSKIM
W drugiej dekadzie lipca weszły do portu szczecińskiego 43 statki, 

przywożąc 2 180 ton rudy żelaznej, 512 ton manufaktury, 7,4 ton drobni­
cy i 728 koni. Wyszło w  tym czasie z portu 39 statków z ładunkiem wę­
gla, bunkru i chlorku magnezu. Repatriantów przybyło 1 997.

M IĘDZYNARO DO W E TA R G I GDAŃSKIE
W dniu 2 sierpnia odbyło się uroczyste otwarcie Targów Gdańskich 

w obecności wicepremiera Gomułki i marsz. Żymierskiego. Targi o - 
wiedzały liczne rzesze klientów i zwiedzających. Juz w  dniu otwarcia 
zawarto szereg tranzakcji.

r ó ż n e

C ZYN N IK  SPOŁECZNY W  WALCE Z DEM ORALIZACJĄ PODATKOW Ą
Zgodnie z uchwałą Rady Państwa od 10 lipca 1947 r. czynne są przy 

wszystkich urzędach skarbowych i rewizyjnych obywatelskie komisje 
podatkowe. Również od tej daty czynni są na terenie 52 urzędów skar- 
bowych i 9 urzędów rewizyjnych lustratorzy społeczni powołani w wy- 
niku zarządzenia ministra skarbu z dn. 21 czerwca 1947 r. przez właści­
we rady narodowe. , . . _ . . . __

Zadaniem czynnika społecznego jest dążenie do umoralnienia po­
datkowego społeczeństwa oraz do upowszechnienia świadczeń na rzecz 
skarbu państwa. Obywatelskie komisje podatkowe rozstrzygać będą 
sprawy przekazywane przez urzędy skarbowe i rewizyjne i ustalać wy­
sokość nodstaw opodatkowania dla poszczególnych płatników w zakre­
sie podatków bezpośrednich i danin publicznych na rzecz skarbu. W lu­
stratorach społecznych urzędy skarbowe i rewizyjne znajdą pomoc przy 
zbieraniu informacji i materiałów mogących przyczynie się do ujawnienia 
nielegalnych źródeł zarobkowania, ustalania zobowiązań podatkowych 
we właściwej wysokości oraz ściągania zaległości podatkowych od dłuż- 
ników Lustratorzy społeczni mogą również przeprowadzać oględziny 
przedsiębiorstw, badać pochodzenia i przeznaczenie przewożonych towa­
rów, uczestniczyć w kontroli i badaniu ksiąg, lustracjach przedsiębiorstw 
i czynnościach egzekucyjnych itd. itd.
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Ostrze działalności czynnika obywatelskiego wymierzone jest wy­
łącznie przeciw elementom aspołecznym, działającym na szkodą skarbu 
państwa.

OTW ARCIE MOSTU KOLEJOWEGO W  W ARSZAW IE
W  dniu Święta Odrodzenia odbyła się w  Warszawie uroczystość 

otwarcia całkowicie już odbudowanego mostu kolejowego przez Wisłę. 
Otwarcia mostu dokonał premier Rządu RP, Cyrankiewicz. Ogólny koszt 
odbudowy wyniósł 90 min zł. Całość robót wykonana została w  ciągu 28J 
dni przy zużyciu ponad miliona robotnikogodzin.

133



Z W IĄ Z K I ZAWODOWE W  WALCE ZE SPEKULACJĄ
Na konferencji, która odbyia się ostatnio w KCZZ przy udziale 

przedstawicieli wszystkich okręgowych komisji związków zawodowych 
oraz Komisji Nadzwyczajnej do Walki z Nadużyciami i Biura Cen przy 
Ministerstwie Przemysłu dokonany został bilans pierwszego etapu walki 
z drożyzną. Omówiono przede wszystkim udział związków zawodowych 
na odcinku zwalczania lichwy i szkodnictwa gospodarczego.

I  tak w miesiącu czerwcu br. 13 398 kontrolerów społecznych prze­
prowadziło 159 akcji, sporządzając 3 560 protokołów administracyjnycn 
za brak cenników oraz 2 242 protokoły za pobieranie nadmiernych cen.

IV Warszawie 1 325 przeszkolonych związkowców brało udział w ak­
cji kontroli sklepów, sporządzając 635 protokołów, 46 osób osadzono 
w areszcie.

Na terenie Łodzi i powiatu przeszkolono 2 090 członków związków 
zawodowych. W samym mieście 1 210 kontrolerów zlustrowało 1 919 skle­
pów, spisując 714 protokołów. ,

Na Śląsku przeszkolono 7 600 związkowców. W  akcji kontrolnej 
wzięł udział 6 347 osób, sporządzając 2 000 protokołów karnych, 86 osób 
aresztowano.

W okręgu wrocławskim przeszkolono 2 000 osób. 1 800 brało udział 
w kontrolach, sporządzając 1 000 protokołów.

Okręg lubelski — przeszkolono 1 015 związkowców, którzy sporzą­
dzili 69 protokołów.

Podobne wyniki pierwszej akcji kontrolnej, wykonanej przez człon­
ków związków zawodowych, osiągnęło na terenie reszty OKZZ.

Ponadto we wszystkich województwach powołano przy zakładach 
pracy komitety do walki ze spekulacją, wciągając do akcji tysiące pra­
cowników.

O SIĄG NIĘC IA  W OJEW ÓDZKICH SZKÓŁ ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH
Działalność wojewódzkich szkól związków zawodowych w drugim  

kwartale br. przybrała na intensywności mimo rozpoczęcia w  omawia­
nym okresie sezonu letniego.

W miesiącach kwietniu, maju i czerwcu przeszkoliły:

K R O N IK A  Z W IĄ Z K O W A
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Szkoła Związkowa w Katowicach:
kwiecień —  22 członków zarządów oddziałów,

76 kandydatek do rad zakładowych, 
maj _  104 kandydatki do rad zakładowych,

77 kandydatów do rad zakładowych (kurs 
wieczorny),

czerwiec — 49 kandydatek do rad zakładowych,
58 kierowników świetlic.

Szkoła Związkowa w Łodzi:
kwiecień — 59 członków zarządów oddziałów, 
maj —■ 134 kandydatki do rad zakładowych,
czerwiec — 224 kadydatki do rad zakładowych.

Szkoła Związkowa w Warszawie:
maj — 48 radców zakładowych oraz kierowników i kan- 

datów na kierowników wydziałów pracy i pła­
cy. (12 dniowe seminarium z zakresu: umowy 
zbiorowe, dyscyplina i wydajność pracy oraz 
kompetencje rad zakładowych).

118 kandydatów do rad zakładowych; 
czerwiec — 35 kandydatek do rad zakładowych.

Szkoła Związkowa w Krakowie:
kw iecień— 49 kandydatek do rad zakładowych;
maj — 60 kandydatów do rad zakładowych (kurs wiecz.);

30 kandydatek do rad zakładowych; 
czerwiec — 65 kandydatek do rad zakładowych.

Szkoła Związkowa we Wrocławiu:
kwiecień — 55 kandydatek do rad zakładowych;

60 kierowników świetlic;
65 aktywistów świetlicowych; 

maj — 146 kandydatek do rad zakładowych;
158 kandydatów do rad zakładowych (kurs wie­

czorny).
Szkoła Związkowa w Gdańsku:

kwiecień — 22 kandydatki do rad zakładowych; 
maj — 35 członków zarządów oddziałów; 
czerwiec —  46 kierowników świetlic.

Szkoła Związkowa w Kielcach:
kwiecień — 22 kandydatów do rad zakładowych; 
maj — 44 kandydatki do rad zakładowych; 
czerwiec — 42 „ „ „

Ogółem w  I I  kwartale br. przeszkolono w  7 wojewódzkich szkołach 
związków zawodowych 1 150 kandydatek i 360 kandydatów do rad za­
kładowych, 116 członków zarządów oddziałów, 229 kierowników i akty­
wistów świetlicowych oraz 48 radców zakładowych i pracowników 
związkowych, co razem daje 1 903 osoby.

Ponadto w  lipcu otwarta została ósma z kolei Wojewódzka Szkoła 
w Bydgoszczy. Plan szkoleniowy dla wojewódzkich szkół zw. za w. do * 
końca br. przewiduje zorganizowanie kursów dla: 6 000 członków rad za­
kładowych, 1 000 członków komisyj kulturalno-oświatowych, 500 kie-
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równików świetlic oraz 200 pracowników bibliotecznych. Do tego dołą­
cza się 10 000 kandydatów na mężów zaufania, których szkolić się bę­
dzie przy większych zakładach pracy pod kierunkiem i kontrolą szkół 
wojewódzkich.

Otwarcie dziewiątej szkoły — w Poznaniu przewidziane jest we 
wrześniu.

CENTRALIZACJA WCZASÓW
Sprawa reorganizacji i centralizacji wczasów pracowniczych staje 

się coraz bardziej paląca. Ostatnio przewodniczący KCZZ Ob. K . W ita- 
szewski wysunął podstawowe przesłanki i tezy, na których winna oprzeć 
się centralizacja, formułując je w  6 następujących punktach:

1) Wszystkie domy wypoczynkowe, a więc zarówno te, które są 
prowadzone przez związki zawodowe, jak  i te, które pozostają w  zarzą­
dzie fabryk, zjednoczeń czy ministerstw, winny być podporządkowane 
Funduszowi Wczasów Pracowniczych KCZZ.

2) Dotacje asygnowane dotychczas na utrzymanie tych domów 
przez wymienione instytucje winny być odtąd przekazywane FWP, gdyż 
tylko w  ten sposób można będzie stworzyć jeden ośrodek dyspozycyjny 
całej akcji.

3) Scentralizowana W ten sposób akcja wczasowa winna opierać 
się na metodach ścisłego planowania z uwzględnieniem ilości domów 
i miejsc w  tych domach — z tym założeniem, że każdemu wczasowiczo­
wi przysługuje 2 tygodnie pobytu. Gospodarka finansowa musi być też 
ujęta centralnie.

4) K raj winien być podzielony na rejony wczasowe. Na czele każ­
dego rejonu, obejmującego określony kompleks domów wczasowych, 
stałby kierownik odpowiedzialny za całość.

5) Przy zachowaniu zasady centralnej gospodarki finansowej, po­
szczególne domy wypoczynkowe będą sporządzały preliminarze wydat­
ków i rządziły się w  ramach preliminowanego własnego budżetu.

6) Na początku każdego roku kalendarzowego FW P Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych winien rozesłać do wszystkich związ­
ków zawodowych specjalne karty (można by je nazwać „kartami urlo­
powymi“) z uwzględnieniem stanu liczbowego członków, tudzież — po­
stulatu, by poszczególne związki otrzymywały miejsca możliwie we 
wszystkich domach.
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W SPRAWIE O R G ANIZACJI ROKU SZKOLNEGO 1947/48 
W  SZKO LNICTW IE POW SZECHNYM

W dalszej odbudowie ł przebudowie szkolnictwa powszechnego dla 
urzeczywistnienia reformy szkolnej wysuwają się do zrealizowania na 
rok szkolny 1947/48 następujące zagadnienia:

a) osiągnięcie możliwie najwyższego stopnia powszechności nau­
czania, przede wszystkim przez uruchomienie punktów szkol­
nych nieczynnych, zwiększenie dopływu uczniów oraz podniesie­
nie odsetka kończących pełną szkołę powszechną;

b) zwiększenie obsady szczególnie przeciążonych szkół przez pod­
niesienie ich organizacji, a przede wszystkim szkół o jednym 
nauczycielu;

c) rozciągnięcie fakultatywne obowiązku szkolnego na ósmy rocz­
nik dla całego terenu Państwa i upowszechnienie klas ósmych;

d) wprowadzenie możliwie najwyższej klasy programowej w  szko­
łach niepełnych;

e) uzyskanie warunków materialnych, koniecznych do należytego 
funkcjonowania szkoły.

W  roku szkolnym 1947/48 będą zapisane do szkoły i podlegały obo­
wiązkowi szkolnemu dzieci urodzone w latach 1934 — 1940, a w tych ob­
wodach szkół, w  których zorganizuje się klasę ósmą, również urodzone 
w 1933 roku.

Dla likwidacji skutków wojny w nauczaniu i przeciwdziałania nad­
miernym opóźnieniom w  szkołach, obok normalnych klas, do których 
uczęszczają uczniowie we właściwym wieku dla danej klasy i opóźnieni 
najwyżej o dwa lata ponad wiek klasy, będą nadal organizowane spe­
cjalne ciągi skrócone.

PODRĘCZNIK I NA NOWY ROK SZKOLNY
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów oddał do dyspozycji M in i­

sterstwa Oświaty cały niemal przemysł papierniczy i największe zakłady 
graficzne w Polsce. Dnia 15 lipca wszystkie zgłoszone i aprobowane przez 
Ministerstwo Oświaty książki szkolne i podręczniki uniwersyteckie 
otrzymały papier w  pierwszej kolejności.

K R O N IK A  O Ś W IA TO W A
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Tak więc na podręczniki szkolne dla szkoły podstawowej — w ilo­
ści 77 — zużyto 76°/* papieru; na podręczniki dla gimnazjów w  ilości 13 
zużyto 1,5°/» papieru, na podręczniki dla szkół zawodowych w  ilości 53 
zużyto 14°/« papieru. Na podręczniki zaś uniwersyteckie i książki nauko­
we zużyto 7°/« papieru. Łącznie przydzielono papier na 394 książki. Z ze­
stawienia tego wynika, iż szkoła podstawowa zostanie w roku szkolnym 
1947/48 zaopatrzona w podręczniki szkolne w  dostatecznej ilości, z tym 
że wydrukowane nakłady obejmą z nadwyżką wszystkie dzieci w wieku 
szkolnym. Spośród przydzielonego papieru największą ilość uzyskały 
PZWS — 67°/o. Wydawnictwa spółdzielcze otrzymały 23% papieru, w  tej 
liczbie „Nasza Księgarnia“ — 100/» papieru. Najpoważniejszym produ­
centem książek szkolnych, masowych tanich wydań dla szkoły podsta­
wowej i zawodowej są PZWS. Drukują one w tej chwili większość znaj­
dujących się na maszynach 14 milionów podręczników dla szkół podstawo­
wych. PZWS to największe i najlepiej zorganizowane wydawnictwo.

Racjonalny przydział papieru i drukarni oraz sprawność organiza­
cyjna wydawnictw są gwarancją, iż rynek księgarski z początkiem roku 
szkolnego będzie obficie zaopatrzony w  książkę szkolną.

ROZPORZĄDZENIE M IN IS T R A  O ŚW IATY

25 lipca br. zostało ogłoszone następującej treści rozporządzenie m i­
nistra oświaty:

§ 1. Na wydziałach (oddziałach, sekcjach) państwowych szkół wyż­
szych o ograniczonej liczbie przyjęć na pierwszy rok studiów powołuje 
się komisje celem przeprowadzenia ściślejszego doboru kandydatów. Je­
żeli liczba kandydatów, którzy zgłosili się na dany wydział, przekroczy 
400 osób, lub jeżeli zaistnieją inne ważne przyczyny, może być na danym 
wydziale powołana jedna lub więcej dodatkowych komisji.

§ 2. W  skład komisji wchodzą:
1. Dziekan wydziału, w  komisji dodatkowej inny, powołany przez 

dziekana profesor, jako przewodniczący — oraz jako członkowie:
2. Delegat ministra oświaty,
3. Jeden z członków rady wydziałowej,
4. Przedstawiciel Okręgowej Komisji Związków Zawodowych,
5. Przedstawiciel Zarządu Wojewódzkiego Związku Samopomocy 

Chłopskiej.
Ponadto minister może powołać do komisji jako członka, delegata 

z innego ministerstwa.
W miarę potrzeby oprócz członków komisji mogą być powołani za­

stępcy.
Komisja może powoływać spoza swego grona egzaminatorów z po­

szczególnych przedmiotów. Egzaminatorzy ci nie wchodzą w skład ko­
misji.

§ 3. Członków i zastępców komisji powołuje minister oświaty, 
członka, wymienionego w § 2 p. 3, po wysłuchaniu opinii dziekana wy­
działu, a pozostałych na wniosek organizacji, które reprezentują. Nazwi­
ska proponowanych członków wraz z wymienionymi opiniami winny być 
przedstawione ministrowi oświaty do dnia 7 sierpnia 1947 r.

§ 4. Podstawą przyjęcia na pierwszy rok studiów jest egzamin 
wstępny na wszystkich wydziałach:
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a) pisemny — na temat, związany z kierunkiem studiów,
b) ustny —  z nauki o Polsce współczesnej.

Ponadto:
1) na wydziałach technicznych, leśnych i sekcjach matematyczno- 

fizycznych wydziałów matematyczno-przyrodniczych — pisemny z ma­
tematyki;

2) na wydziałach (sekcjach) architektury — z rysunku odręcznego;
3) na Wyższej Szkole Handlu Morskiego — pisemny z nowożytnego 

Języka obcego.
Rady wydziałów technicznych mogą ponadto wprowadzić dalszy 

egzamin pisemny z fizyki, rady wydziałów lekarskich, farmaceutycznych, 
stomatologicznych, weterynaryjnych, rolniczych, leśnych i ogrodniczych— 
egzamin pisemny z chemii lub biologii.

§ 5. Od egzaminu wstępnego są zwolnieni absolwenci wstępnego 
roku studiów, którzy zdali egzamin końcowy i zostali zakwalifikowani 
na dany wydział.

§ 6. Komisja może zwolnić od egzaminu następujących kandyda­
tów, posiadających przewidziane ustawowo przygotowanie:

a) czynnych i byłych żołnierzy wojska z czasu wojny (na podstawie 
zaświadczeń władz wojskowych);

b) b. uczestników walki zbrojnej (na podstawie zaświadczeń władz 
wojewódzkich odpowiednich związków) oraz b. więźniów politycznych 
(na podstawie zaświadczeń zarządów wojewódzkich Związku b. Więź­
niów Politycznych), o ile nie .dopuścili się zbrodni albo występku;

c) osoby zasłużone w  pracy społecznej (na podstawie zaświadczeń, 
wystawionych przez organizacje lokalne, a poświadczonych przez zarzą­
dy wojewódzkie, organizacji młodzieżowych, okręgowe komisje związ­
ków zawodowych lub wojewódzkie zarządy Związku Samopomocy 
Chłopskiej);

d) osoby, zasłużone w  odbudowie gospodarczej kraju (na podstawie 
zaświadczeń wystawionych jak w  ust. c), poświadczonych przez okręgo­
we komisje związków zawodowych lub zarządy wojewódzkie Związku 
Samopomocy Chłopskiej);

e) osoby ze środowisk, mających utrudniony dostęp do kultury, 
które wykazały ofiarność w zdobywaniu nauki (na podstawie zaświad­
czeń związków zawodowych, Związku Samopomocy Chłopskiej i insty­
tucji oświatowych);

f) repetentów z pierwszego roku studiów, jeśli Komisja uzna za 
Ważne przyczyny, dla których nie ukończyli pierwszego roku studiów.

Liczba ta nie może przekroczyć 20°/o ogólnej ilości przyjęć, a w wy­
padku, gdy liczba absolwentów wstępnego roku studiów przekroczy 40‘'/ł, 
może być zmniejszona przez Komisję do 15°/». Repetentów z pierwszego 
roku zwolnionych od egzaminu wstępnego nie wlicza się do powyższego 
20“/« kontyngentu.

§ 7. Podania o przyjęcie na pierwszy rok studiów winny być zło­
żone we właściwym dziekanacie w nieprzekraczalnym terminie od 15 da 
31 sierpnia 1947 r.

Komisje wykonują swe czynności w  czasie od 1 do 30 września 
1947 r-
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Podajemy wykaz akademickich szkół państwowych, działających 
w roku akademickim 1947/48:

I. Uniwersytet Jagielloński w Krakowie: Piłsudskiego 19.
Wydziały:

1. teologiczny,
2. prawa,
3. lekarski,
4. humanistyczny,
5. matematyczno -  przyrodniczy ze studium farmace­

utycznym,
6. rolniczy ze studium spółdzielczym.

II .  Uniwersytet Łódzki w  Łodzi: Narutowicza 68.
Wydziały:

1. humanistyczny,
2. matematyczno-przyrodniczy,
3. prawno-ekonomiczny,
4. lekarski,
5. farmaceutyczny
6. stomatologiczny.

I I I .  Uniwersytet M arii Curie-Skłodowskiej w Lublinie: Racła­
wicka 20.
Wydziały:

1. lekarski,
2. weterynaryjny,
3. farmaceutyczny,
4. przyrodniczy,
5. rolny.

IV . Uniwersytet Poznański w  Poznaniu: Słowackiego 25.
Wydziały: ,

1. prawno-ekonomiczny,
2. lekarski ze studium stomatologicznym i studium 

wychowania fizycznego,
3. humanistyczny,
4. matematyczno-przyrodniczy,
5. rolniczo-leśny.

V. Uniwersytet Warszawski w Warszawie: Krak. Przedmie­
ście 26/28.
Wydziały:

1. teologii katolickiej,
2. teologii ewangelickiej,
3. lekarski, .
4. farmaceutyczny,
5. prawa,
6. humanistyczny ze studium pedagogicznym,
7. matematyczno-przyrodniczy,
8. weterynaryjny.

W Y K A Z  A K A D E M IC K IC H  S ZK Ó Ł P A Ń S TW O W Y C H
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V I. Uniwersytet M ikołaja Kopernika w Toruniu.
Wydziały:

1. matematyczno-przyrodniczy,
2. humanistyczny,
3. prawno-ekonomiczny,
4. sztuk pięknych.

V II. Uniwersytet Wrocławski we Wrocławiu.
Wydziały:

1. nauk humanistycznych,
2. prawa i administracji,
3. nauk przyrodniczych,
4. medycyny z oddziałem farmaceutycznym,
5. medycyny weterynaryjnej,
6. rolnictwa z oddziałem ogrodnictwa,
7. matematyki, fizyki i chemii.

V II I .  Politechnika Wrocławska we Wrocławiu.
Wydziały:

1. budownictwa z oddziałami:
a) inżynierii wodnej i lądowej,
b) architektury.

2. budowy maszyn i elektrotechniki,
3. chemii technicznej,
4. matematyki, fizyki i chemii (wspólnie z Uniwersy­

tetem Wrocławskim).

IX . Politechnika Warszawska w Warszawie, Lwowska 7.
Wydziały:

1. inżynierii,
2. architektury,
3. mechaniczny,
4. elektryczny,
5. chemiczny,
6. geodezji.

X . Politechnika Śląska w Gliwicach: Częstochowska 19.
Wydziały:

1. mechaniczny,
2. elektryczny,
3. inżynieryjno-budowlany,
4. chemiczny,

X I. Politechnika Łódzka w  Łodzi, ul. Wodny Rynek 2. 
Wydziały:

1. mechaniczny,
2. elektryczny,
3. chemiczny.

X II .  Politechnika Gdańska z siedzibą we Wrzeszczu.
Wydziały:

1. inżynierii lądowej,
2. mechaniczno-elektryczny,
3. budowy okrętów,
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X I I I .
X IV .

XV.

X V I.

X V II.

I.

I I .

I I I .
IV .

4. chemiczny,
5. architektury.

Akademia Stomatologiczna w Warszawie.

ZdrowTah Medyczna w Gdańsku (podlega Ministerstwu .
Wydziały:

1. lekarski,
2. stomatologiczny,
3. farmaceutyczny.

Akademia Górnicza w Krakowie, Mickiewicza 30. 
Wydziały:

1. górniczy,
2. hutniczy,
3. geologiczno-mierniczy,
4. elektromechaniczny,
5. architektury,
6. inżynierii lądowej i wodnej,
7. komunikacyjny.

kowi^cka0* " 1 Gospodarslwa Wojskiego w Warszawie, Ra- 
Wydzialy:

1. leśny ze studium technologii przemysłu drzewnego
2. rolny z sekcją melioracyjną,
3. ogrodniczy,
4. studium pedagogiczne,
5. studium gospodarstwa domowego.

Akademia Nauk Politycznych w Warszawie, Wawelska 7. 
Wydziały:

1. dyplomatyczno-konsularny,
2. dziennikarski,
3. administracji,
4. społeczny.

SZKOŁY A K A D E M IC K IE  PRYW ATNE  
Katolicki Uniwersytet Lubelski w Lublinie.
Wydziały:

1. teologiczny,
2. pjawa kanonicznego,
3. filo zo fii chrześcijańskiej,
4. prawa świeckiego,
5. humanistyczny.

Szkoła Główna Handlowa w Warszawie, Rakowiecka 6. 
Filia:

Szkoła Główna Handlowa w Łodzi.
Akademia Handlowa w Krakowie, Sienkiewicza 4.

Gand*owa w Poznaniu, Wały Zygmunta Sta-

Filia:
Akademia Handlowa w Szczecinie.



I. Szkoła Inżynierska im. Wawelberga i Rotwanda w Warsza­
wie, Boboli 14.
Wydziały:

1. budowy maszyn,
2. elektryczny.

II .  Szkoła Inżynierska w Poznaniu, ul. Bergera 5.
Wydziały:

1. mechaniczny,
2. elektryczny,
3. budownictwa.

I I I .  Wyższe Studium Nauk Społeczno - Gospodarczych w Kato­
wicach, Krasińskiego 3.
Wydziały:

1. organizacja przemysłu,
2. administracji publicznej,
3. centralne studium kontroli ekonomicznej.

IV . Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie. 
Wydziały:

1. rolniczy,
2. mleczarsko — serwerski,
3. studium instruktorów nauczycieli.

V. Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi, z siedzi­
bą w Łagewnikach.
Wydziały:

1. rolniczy,
2. przemysłu ogólnego,
3. ogrodniczy,
4. społeczny,
5. spółdzielczy.

V I. Wyższa Szkoła Handlu Morskiego w Gdynt.
V II. Wyższa Szkoła Ilandlowo-Administracyjna w Częstochowie.

V I I I .  Wyższa Szkoła Nauk Społecznych (TUR) w Krakowie.
IX . Szkoła Inżynierska w Szczecinie.

Wydziały:
1. mechaniczny,
2. elektryczny,
3. budownictwa.

X . Wyższa Szkoła Handlowa we Wrocławiu, ul. Urszulanek 26.
X I. Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Gdańsk—Oliwa,

Polanki 130.
X II .  Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Kraków, Stra- 

. szewskiego 2a.
X I I I .  Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Łodzi, Kościusz- 

ki 2.

X IV . Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, w Katowicach,
Szkolna 9.

S Z K O Ł Y  W Y ŻS Z E  N IE A K A D E M IC K IE



3)

4)

wa! 1 zorganizo-

1) „Red Barnet“ w Danii przyjęła 1500 dzieci w  2 turnusach

ny rponLtoyi 00Zd7i W majU’^drUgi W czerwcu- Pobyt 3-miesięcz- ny. Ponadto 100 dzieci wyjedzie 29 sierpnia również do Danii na
Dz^cT hvłny P° byt Razem 1 600 dzieci w wieku od 7 do 12 iat. 
Dzieci były rozmieszczone w rodzinach duńskich a tylko 100 
dzieci mieszkało na koloniach w Klosterbeden ™

2) Ministerstwo Opieki Społecznej z Pragi Czeskiej zaprosiło 000
od 8 —'n  ia"tyn dnl0Wyt PiObyt d°  Czechosłowacji. Wiek dzieci d a 13 lat. Dzieci zostały rozmieszczone grupami pod kierow­
n i k ^  naszeg? Personelu wychowawczego w kilku kuracyj­
nych miejscowościach. Wracają w końcu sierpnia.
^ eSko L 0r/ anizaCja b' wi(;źniów politycznych „Samband“ za- 
prosiła 250 dzieci na 6-tygodniowy pobyt w Norwegii. Nadto 
p' ■1r !'otl‘;!nKen’ komendant naszego obozu w  Norwegii, za- 
r sl I8„ dzleci w Wleku od 5 do 7 lat do domu dziecka w H al- 
den na 3-miesięczny pobyt.
Włoski Czerwony Krzyż zaprosił 33 dzieci wraz z personelem 
wychowawczym (3) na 2-miesięczny pobyt na wyspie Jeso“  
wrześnfaeneCJ1' Wyjazd nastąpił 3 sierpnia. Powrót w końcu

Koordynacy iny Pomocy Dzieciom i Młodzieży zaprosił do 
olski 916 dzieci z Rumunii na 3-miesięczny pobyt oraz 600 dzieci Dol­

skich z Berlina i Westfalii na 2-miesięczny pobyt w  Polsce.
rv,;0c;Nadt°  K ° naitet zaprosił 35 przedstawicieli młodzieży duńskiej na 
miesięczny pobyt w Polsce. 3 tygodnie młodzież spędziła w Zakopanem
n 11Ĥ rak° W?«’ -  Kat°wicach, Wrocławiu, tydzień w  Warszawie i Gdym! 
Duńczycy 16 sierpnia wracają do Danii. y

B IB LIO TEK A R Z A M ER YK A Ń SK I W POLSCE
j  dai ach, i 9— l ipca br. baw ił w  Wielkopolsce p. E. Greenaway 

f  k to r M ie jsk ie j B ib lio tek i Publicznej (Enoch P ra tt L ib ra ry ) w  B a lt i­
more i w iceprezydent Am erykańskiego Zw iązku B ib lio tekarzy.

P,rZybył on do Polski z ramienia Organizacji Narodów Zjednoczo-
Se 7 nn4PraT  myC;h?Wa? a’ Kultury i Nauki (UNESCO) dla zapoznania - ę z naszym bibliotekarstwem, zwłaszcza oświatowym i dla naradzenia
cv ^akfef U N F S rn nlkami ° ficJalnyrni 1 fachowymi nad formami pomo­cy, jakiej UNESCO zamierza udzielić Polsce w tym zakresie.

Polskie, Powojenne osiągnięcia w  zakresie bibliotekarstwa oświato- 
go wywołały planowość i celowość akcji bibliotecznej oraz współpra- 

ę między Publiczną Biblioteką Miejską a związkami zawodowymi 
i wzbudziły u eksperta amerykańskiego zainteresowanie. P. Greenaway 
cTySunułufZełrf!g konkretnych projektów, jak wyjazd pewnej grupy pol­
skich bibliotekarzy-oswiatowców do Ameryki lub też przyjazd do Pol­
ski amerykańskich bibliotekarzy-instruktorów, dalej przekład na język 
polski szeregu typowych podręczników bibliotekarstwa amerykańskiego 
nadesłania nam wzorów zagranicznych urządzeń biblioteczno-technicz- 
nych zakupienie dla naszych instytucji pewnej liczby aparatów do m i­
krofotografii — jako wyraz pomocy UNESCO

W C ZA S Y  Z A  G R A N IC Ą
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